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Obchodzimy w tym roku święto majowe, jako WIELKIE 

5WIETO ZWYCIĘSTWA MAS PRACUJĄCYCH POLSKI
w walce o utrwalenie władzy ludowej, o zabezpieczenie reform 
społecznych, o umocnienie całości i niepodległości Odrodzonej 
Rzeczypospolitej, wspartej na brzegach Odry, Nisy Łużyckiej
i Bałtyku.

W  wyborach styczniowych masy pracujące odparły ofensy­
wę reakcji na zdobycze i osiągnięcia Polski Ludowej. Nie było 
środka — od terroru band faszystowskich począwszy, a na no­
tach dyplomatycznych z zagranicy skończywszy —  którego re­
akcja nie użyła, by — skupiwszy się pod sztandarem PSL — uzy- 
akać złowrogą większość walki z realizacja programu PKWN, 
uniemożliwić spokojną, pracę w zniszczonym kraju, zahamować

B>stępy przebudowy społecznej, rozchwiać tęsknotę mas do sta- 
lizacji i normalizacji stosunków. ALE PRÓŻNE OKAZAŁY 

SIR NADZIEJE REAKCJI, ZŁUDNE JEJ RACHUBY NA 
NASZĄ SŁABOSC. Masy pracujące Polski, zjednoczome w Blo­
ku Stronnictw Demokratycznych i Związków Zawodowych, wy­
brały przygniatającą większość SWOICH przedstawicieli do 
PIERWSZEGO SEJMU USTAWODAWCZEGO ODRODZO­
N EJ RZECZYPOSPOLITEJ, Sejmu pracy i spokoju. Sejmu 
odbudowy i przebudowy społecznej, Sejmu stabilizacji i norma­
lizacji stosunków, Sejmu Demokracji Ludowej. W  mieisce roz­
dzieranego wewnętrzną opozycją Rządu Tedności Narodowej, 
który wbrew tej opozycji dokonał wielkiego dzieła, mógł po­
wstać Rząd nowy, zwarty pod względem składu, Rząd, który już 
bez przeszkód z wewnątrz płynących może prowadzić dalej reali­
zację programu Bloku Demokratycznego. Wybór Prezydenta 
Rzeczypospolitei, opracowanie i uchwalenie „małej konstytucji", 
uchwalenie i wykonanie szerokiej amnestii, toczące się obrady 
nad budżetem, planem inwestycyjnym i Planem Odbudowy Go­
spodarczej, przeprowadzenie rozmów gospodarczych ze Związ­
kiem Radzieckim, zawarcie sojuszu z Czechosłowacją oto nap 
ważniejsze rezultaty prac Sejmu Ustawodawczego i nowego Rzą­
du w ciągu krótkiego czasu ich trwania. TE REZULTATY TO 
W YNIK WSPÓLNEJ KONCEPCJI, W YNIK JEDNOŚCI 
MAS LUDOWYCH W  WALCE Z  REAKCJĄ, W  WALCE
0  PEŁNE W YKONANIE PROGRAMU ODBUDOWY
1 PRZEBUDOWY SPOŁECZNEJ.

W dniu 1 Maja demonstrujemy pod hasłem:
NIECH ŻYJE PIERWSZY 

SEJM USTAWODAWCZY 
ODRODZONEJ RZECZYPO­
SPOLITEJ, SEJM PRACY I 
SPOKOJU!

NIECH ŻYJE RZĄD BLO­
KU DEMOKRATYCZNEGO,
RZJĄD STABILIZACJI I NOR­
MALIZACJI, RZĄD ODBU­
DOW Y I PRZEBUDOWY 
SPOŁECZNEJ 1

NIECH ŻYJE TEDNOSC 
MAS LUDOWYCH! NIECH 
ŻYJE SOJUSZ ROBOTNI­
CZO - CHŁOPSKI! NIECH 
ŻYJE WSPÓLNY FRONT R a  
BOTNIKÓW, CHŁOPÓW I 
PRACOWNIKÓW UMYSŁO- 
WCH!

T o w a r z y s z k i  
I T ow arzysze I

Rok 1947 to pierwszy rok re­
alizacji PLANU ODBUDOWY 
GOSPODARCZEJ, PLANU 
DEMOKRACJI I DOBROBY­
TU. Dzięki dokonanym refor­
mom społecznym, dzięki Zier 
mir>m Odzyskanym, dzięki przej­
ściu na system gospodarki plano­
wej możemy w ciągu 3 lat odro­
bić znaczną część zniszczeń oku­
pacyjnych i wojennych, choć 
wojna i okupacja zrujnowały 
nam majątek narodowy wartości 
50 lat wytężonej pracy. W cią­
gu 3 lat możemy podnieść naszą 
stopę życiową w dziedzinie od­
żywiania i ubrania powyżei po­
ziomu roku 1938. Ale w tym ce­
lu potrzebny jest wielki wysiłek, 
podniesienie wydajności pracy, 
skrupulatna dyscyplina społecz­
na. W  tym celu potrzebna rest 
dalsza rozbudowa spółdzielczo­
ści na wszyśkich odcinkach 
naszego życia, podniesienie zna­
czenia naszego ruchu zawodo­
wego, pogłębienie i rozszerzenie 
wszelkich form samorządu mas 
pracujących. MUSIMY ZMO­
BILIZOWAĆ WSZYSTKIE 
NASZE SIŁY NA FRONCIE 
WALKI O REALIZACJE PLA­
NU ODBUDOWY GOSPO­

DARCZEJ — w naszym wspólnym interesie, w interesie naro­
du, w interesie państwa ludowego.

W dniu 1 Maja demonstrujemy pod hasłem:
NIECH ŻYJE MOBILIZACJA WSZYSTKICH SIŁ NA­

RODU NA FRONCIE WALKI O REALIZACJE PLANU OD­
BUDOWY GOSPODARCZEJ, PLANU DEMOKRACJI 
I DOBROBYTU!

Tow arzyszki i T ow arzysze I
Sukcesy swe zawdzięcza polski świat pracy JEDNOsCI 

DZIAŁANIA PARTII ROBOTNICZYCH. W  roku 1946 za­
warta została między PPS i PPR UMOWA O JEDNOŚCI 
DZIAŁANIA. Umowa tą była fundamentem zwycięstwa wybór 
czego. Jest dziś podstawą naszego przekonania, że trudne zada- 
nla stojące przed nami zostaną wypełnione. Pobita w  wyboracn 
i pozbawiona poparcia ujawnionego w wyniku amnestii podzie­
mia reakcja szuka jednak nowych sposobów i metod walki z obo­
zem demokratycznym. TYM PILNIEJ STRZEC MUSIMY JE­
DNOŚCI DZIAŁANIA PROLETARIATU, TYM KONSEK; 
WENTNIEJ CEMENTOWAĆ MUSIMY JEDNOLITY FRONT 
KLASY ROBOTNICZEJ, ZRODZONY W  WALCE I SŁUŻĄ­
CY REALIZACJI NASZYCH WSPÓLNYCH. WIELKICH 
CELÓW.

W dniu 1 Maja demonstrujemy pod hasłem:
Niech żyje jednolity front proletariatu!
Niech żyje jedność działania PPS i PPR!

Tow arzyszki i T ow arzysze I
NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH ŻYJE DZIS I PRA­

CUJE 5 MILIONÓW POLAKÓW. Wbrew faktowi, że lud pra­
cujący Polski, choć tak okrubrue przez Niemców skrzywdzony, 
chce w interesie pokoju prawdziwej demokratyzacji Niemiec, 
wbrew faktowi, że masy pracujące Polski, wierne ideałom mię­
dzynarodowej solidarności, chciałyby także dla Niemiec zwycię­
stwa demokracji i socjalizmu — wbrew temu imperializm świa­
towy usiłuje utrudnić budowę pokoju, budząc wsrod reakcji nie­
mieckiej nastroje rewizjonistyczne i próbując kwestionować nie­
naruszalność naszych granic zachodnich, ustalonych w Poczda; 
mie. Nasza odpowiedzią na te zakusy międzynarodowej reakcji 
jest SYSTEM NASZYCH SOJUSZÓW: sojusz ze Związkiem

Radzieckim, który dał godną odpowiedź reprezentantom imperia­
lizmu i rewizjonizmu; sojusz z Tugosławią; ostatnio zawarty so­
jusz z naszą bratnią Czechosłowacją; porozumienie z Francją, na­
sze wysiłki ułożenia dobrych stosunków z innymi narodami i pań­
stwami Zachodu. Ta nasza POLITYKA ZAGRANICZNA, wraz 
z żywym murem polskiej pracy na Ziemiach Odzyskanych, jest 
najlepszą gwarancją nienaruszalności naszych granich zacho­
dnich, najlepszą gwarancją pokoju.

W  dniu 1 Maja demonstrujemy pod hasłem:
RECE PRECZ OD GRANIC POLSKI NA ODRZE, NYSIE 

ŁUŻYCKIEJ I BAŁTYKU!
NIECH ŻYJE ZWIĄZEK RADZIECKI. WYPRÓBOWA­

NY OBROŃCA NASZYCH SŁUSZNYCH INTERESÓW NA 
TERENIE MIĘDZYNARODOWYM!

NIECH ŻYJE SOJUSZ Z  BRATNIĄ CZECHOSŁO­
WACJĄ!

NIECH ŻYTE JEDNOŚĆ LUDÓW W WALCF PRZECIW 
ZAKUSOM MIĘDZYNARODOWEGO IMPERIALIZMU!

NIECH ŻYJE POKÓJ!

Tow arzyszki i T o w arzy sze !
W  WIELKIM TRUDZIE MASY LUDOWE CAŁEGO

ŚWIATA odbudowują życie polityczne, społeczne i gospodarcze 
swych państw ze zniszczeń wojennych. Z wysiłkiem pokonywać 
muszą NA NOW O PODJĘTĄ OFENSYWĘ REAKCJI. Boha­
terski lud Hiszpanii po dziś dzień zrzucić nie może tyranii reżimu 
Franco, wskutek wykrętnego i obłudnego stanowiska anglosa­
skich reakcjonistów. Szaleje reakcja grecka. We Włoszech 
reakcja chce rozbić ruch socjalistyczny i osłabić w ten sposób po­
zycję lewicy. Ofensywa reakcji wzmaga się iakże pod wodzą de 
Gaulle’a we Francji. Pokój międzynarodowy może być utrwalony 
tylko w sojuszu wszystkich sił postępu i demokracji w całym 
świecie; TYLKO W OPARCIU O MIĘDZYNARODOWĄ 
SOLIDARNOŚĆ CAŁEGO RUCHU ROBOTNICZEGO SO­
CJALISTÓW I KOMUNISTÓW. W imię pokoju, w imię od­
budowy i międzynarodowej współpracy gospodarczej, w imię 
naszych socjalistycznych celów musimy pogłębiać międzynarodo­
wą solidarność świata pracy, musimy rozwijać międzynarodowe 
braterstwo ludów, musimy w„nenłować współdziałanie całego 
ruchu robotniczego w skali międzynarodowej.

W  dniu 1 Maja demonstruje­
my pod hasłem:

NIECH ŻYJE MIĘDZYNA­
RODOWE BRATERSTWO 
LUDÓW!

NIECH ŻYTE MIĘDZYNA­
RODOWA SOLIDARNOŚĆ 
PROLETARIATU!

NIECH ŻYJE MIĘDZYNA­
RODOWA WSPÓŁPRACA 
CAŁEGO RUCHU ROBOTNI­
CZEGO!

PRECZ' Z FASZYSTOWSKĄ 
TRAGIFARSĄ FRANCO W  
HISZPANII! NIECH ŻYTE 
RZAD REPUBLIKI HISZPAŃ­
SKIEJ!

NIECH ŻYJE MIĘDZYNA­
RODOWA WALKA LUDÓW 
PRZECIW NOW EJ OFENSY­
W IE IMPERIALIZMU I RE­
AKCJI. O POGŁĘBIENIE I 
UTRWALENIE ZDOBYCZY 
SPOŁECZNYCH!

T o w a r z y s z k i  
i  T ow arzysze 1

POD C Z E R W O N Y M I
SZTANDARAMI N A S Z E J  
POTĘŻNEJ PARTII budować 
będziemy i umacniać Polskę De; 
mokracji Ludowej, strzec całości 
i niepodległości Odrodzonej 
Rzeczypospolitej, kroczyć kon­
sekwentnie ku realizacji naszego 
podstawowego celu: 
SOCJALIZMU:

NIECH Ż Y J E  POLSKA 
PARTIA SOCJALISTYCZNA!

NIECH ŻYJE JEDNOŚĆ RO­
BOTNICZA! NIECH ŻYJE SO­
JUSZ Z POLSKĄ PARTIĄ RO­
BOTNICZĄ!

NIECH ŻYJE SOCJALIZM! 
NIECH SIĘ ŚWIECI 1 MAJ!

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY  
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

WARSZAWA, CZWARTEK 1 MAJA 1947 R. (A)

W ydaw co: Rado N aczelna P.P . S.

Cena numeru 3 złołe
ROK 53
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N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
REDAKCJ A i ADMI NI S TRACJ A 
W A R S Z A W A
AL J e r o z o l i m s k i e  121

T E L E F O N  T«
REDAKTOR NACZELNY . . . .  8.85-01
SEKRETARZ REDAKCJI . . .  8.85-02
ADMINISTRACJA WYDAWNICTWA 8.85-04 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ . . .  8 85-05
ZARZĄD DRUKARNI . . .  8.85-06
D R U K A R N I A .................................................. 8.73-61
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Pogłębiajmy przyjaźń młodzieży
W spólna odezwa KC OM TUR i ZWM

W m r u a l i c t  osńraja k a b a l i ­
stycznego, a  tym bardziej w wa- 

m U e k  ta n ^ to w r id e j  ł g r e j l  1 Ma­
ja  byt świętom walki. Był dniom m*- 
MUsacjl mas de tej w alki. Byt dniem 
g£lrwo, m acającego JPRZYSZŁOśCI 
M E W \

Czym Jod d ta in j?  Cay tylko * » m  
rw kw w j m anifestacji naszych attT 
Cmj tytko tradycyjnym  dniimj »prol«- 
tarlaefclego nowego roku", dniem, w 
którym  bilansujemy oatągniąria 1 tor- 
w sta jem y programT

1 K aja poaoedał tak ie  w aamyeh 
■owyck macankach ŚWIĘTEM WAL­
SH, choć atał tlą  caratem  dniem rado­
snej m anifestacji oraz dniem bilan- 
ea, t program u. PonoataS świętem 
WAI.KI PRZECIW siłom groźnego 
wciął w rogal WALKI O TE SPRAWY, 
które są ftywe kr iwladomoAcł 1 w te s t 
amiarb m as pracujących. I  diałcg® 
PPS tak broni ludowego, sponłankc- 
Kego eharafctwu święta majowego! 
filaiegw tak  opiera się pr/celw  wsrel- 
khn prAlKim rctilcsila Z NASZEGO 
ŚWIĘTA WALKI -  beztre&dwcj, ofl- 
sjainej. wyzutej s ostrza naszej ezcr- 
winni, nroczystołd.

Wałczymy przeciw łetnn, eo wsłecs 
*#, eo irtrodnia reallaucjt dąteń I tę- 
Sknnt Istotnych Indu pracującego. 
WRÓG JEST CZĘSTO UOSOBIONY 
WYRAŹNIE. Ju d  nim wrogie etren- 
etetwo połtlyesne, są ntml wrogie al­
ty międzynarodowej reakcji, dzlnłają- 
*e popnea d tie łlo n y th  lod il, I oKre- 
ćiime pr-"ra»ny. Ale wróg jest czeódt) 

UKRYTY — NIEUOSOBIONY. 
Hed razy tkw i on w nas sam ych, w 
omszej własnej śwładomoAcI, kształto­
w anej I karm ionej długim okresem 
wpływów kapttallsłyczaiych, formowa- 
M j obyczajowością epoki faszyzm n, 
snieksztaieanej naciskiem potężnej 
propagandy reakcyjnej I trudnych 
jn - e - e  w arnnków dnia dzisiejszego.

£ TYM WROGIEM WALKA JEST 
NAJTRUDNIEJSZA. Jest 1® bowiem 
w praktyce aajczęóelrj w alka nic 
„prz-etw ", leea W alka KON­
STRUKTYWNA wymagająca nie tyle 
NISZCZENIA przeciwnika, Be tw orze­
nia konkretnych nowych w ariotei 
m aterialnych 1 duchowych WŁASNYM 
wysUhłetni wyalłkłma TRWAŁYM, 
enohlli-ują-ym  a dnia na daied, z go­
dziny ma godziną nasz roaiim, nasz 
rozsądek, naszą wiedzą, naiw.t nczcl- 
'woś< ru ra  charak ter, naszą energią; 
NAS7 MÓZG, NASZE ŚERCE, NA- 
•Z E  MIĘŚNIE,

W alczymy « pogłębienie I rozsze­
rzenie awobód obywateisklch — a 
wląc — O pogłębienie 1 rozszerzenie 
poczucia naszej odpow iedziałnotel, dy­
scypliny apołcennej, solidarności j na- 
azej odwagi cywilnej, rozsądku, *- 
Cłtaru, charakteru . Złudą byłoby srer 
k a ł wroga uosobionego w te j walc®. 
WŁAŚNIE ZŁUDĄ. W ałka w w arta - 
ta - i i  pote’ilch toezy dlą to  — „O".

Walczymy .  realizacją program u 
•dbudew y, o podniesiecie stopy ty- 
.low ej szerokich mas. W alka ta  wy­
m aga czasu. Jest to  Walka O naszą 
w ted/ą, O nasz rozum, 0  naszą oflar- 
Ooćć, O naszą na zimno pczekaBiulo- 
waną cierpliwość. Złudą byłoby ssu- 
kaó wroga uosobionego w tej wal­
ca. WŁAŚNIE ZŁUDĄ. W alka w  wa­
runkach  polskich toesy Mą tu  — wO \

W alczymy •  silą ■***«] Partii, d - 
|ą  w ew nętrzną 1 zewnętrzną. W alczy­
my * udział naszej aoeJatlMyeaneJ 
koncepcji w budowle odrodzonego 
portowa w zjednoczonym (roncłe 
klasy robotniczej. Jest to  an owa w al­
ka  O zwartość, realność, siłą nasaogo 
program u, O dyscyplinę i ofiarność 
ceł r!»ów P artii, O poziom Ich wyro­
bienia, O Ich rozum , charakter, ofiar­
ność. uczciwość. Cl, co w walce na­
me] P a rtii o wpływ WEWNĄTRZ otoo- 
m  dem okracji szukają uosobionego 
wroga — lo  głupey. steotalara®  po- 
Rtyrant tab  kotahinatoray. W ataa **- 
osy Mą ta  wyra doi* «*"•

P raw a la obowiązują w CAŁYM 
m nbu robotniczym . Obowiązują aa- 
równo to n . Jak i mamzyeh 
w Jednolitym fro n d o  klaay rohatal- 
eoej. Dlatego właśnie jednolity front i 
mote być w naszym ujęciu bezw arun­
kowy b~ ber „ale". Każde „ale* w ldd 
w partnerze — konkurenta. Konku­
rencja, to  Jest w alka „przeciw", eh°< 
w „delikatnej" formie.

A sensem święta walki w w arun­
kach dem okracji ludowej Jest głów­
nie w alka „O". I w tym M*w>e Pried * 
wszystkim jest 1 Maja dalej a  nan
ŚWIĘTEM WALKI. _____

JULIAN MOCHFELIh

W awłązku te  ehiiiającytm Mą iw łą 
tern 1-go m aja KC OM TUR 1 Za­
rząd Główny ZWM wydal iwapńlną ®- 
dezwą, treści następującej!

Młodzieży polska! 1 Maja jest świę­
tem klasy robotniczej, przodującej 
W walce 1 pracy maa ludowych I n a ­
rodu polskiego. W yawolenls opołceane 
1 narodowe, granice oparta  na Odrze 
I Nysie zdobyte pod przewodnictwem 
klasy robotniczej, gw arantują Polsce 
Młą I Birwerunnodć, O twierają przed 
anrodcan drogą do dem okracji I po­
stęp*.

O Polską Demokrałymsną walczyła 
młodMcd w raz a masami pracujący­

mi W latach rządów san acy jn y ch , w 
łatach eiesnocły, bearofcocła I a e tó t ,  
Tytsłąre młodych bojor/ntków  w ał. 
caylo © Polską DmnoŁraćyemąi  aa « a ą j  ąg  m. v i . o r . ^  w . — — j  —11 -  - i     —  -

dniach grozy J niewoR hftlcrowaklej. robotniczej Jest dźwignią postępu »*-

zależy także 1 od niestrudzonej uczci­
wej pracy, o an y cb  młodych szere­
gów.

Jednolitość, zwartość i sOa klasy

Młodziej (n itk a  w raz a całym 
dcm podnosi dziś k ra j a ru ta  1 
sglbzes wojctmyeh. Nasae pokolenie 
pod kierownictwem Obozu Demołura- 
tycanego buduje driś wielkość ojczy­
zny. Tworzymy Polską n a  zasadach 
sprawfrtHIwośel społecznych beta ełt- 
soarników 1 kapitalistów. Polską do- 
hrohytu 1 kultury — Polaką Lodową. 
Plan trzyletni w ym arza nam  Jasną 
przyszłość, k tó re j urseesywfcitnlwile

Zakaz obchodu 1 maja w Grecji
P r z e d s t a w i c i e l  b r y l  Zw . Z a w . in t e r w e n iu j e
LONDYN (PAPY — Z Aten 

I donosi agencja Reutera, że »e- 
I kretarz generailny kongresu bry- 
! tyj sk ich zw. zaw. Tewson, który 
I przybył z Londynu do Aten w 
Isobotę wieczorem, konferował z 
przestawieielainu robotników gre 
okich. Tewson przybył do Gre­
cji z ramienia Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych w  

j zamiarze wyrównani* różnic w 
poglądach pomiędzy prawym re­
form,is tycznym skrzydłem ruchu 
robotniczego a koalicja lewico­
wą EAM. Przedstawiciele EAM 
proklamowali 2-godzinny strajk 
powszechny w dniu 1 maja, pod 
czas g d y  przywódcy reformi- 
stów wezwali swych zwolenni­
ków do 1-godzinnei przerwy w 
pracy, policja zaś zakazała wszel­
kich demonstracji robotniczych 
w dniu 1 maja.

Światowa Demokratyczna Fe­
deracja Kobiet, jednoczącą w 
swych szeregach 83 miliony ko^ 
biet, otrzymała od Wydziału Ko 
biecego EAM rozpaczliwe we­
zwanie o pomoc światowej de­
mokracji w walce ludu greckie­
go z ne o faszyzmem greckim.

Z listu tego wyjmujemy poniż­
sze wstrząsające szczegóły:

„W nocy z 3-go na  4-go m arca  lu ­
dność A ten przeżyła p raw dziw ą noc 
h itlerow ską.. P o lic ja  zablokow ała 
m iasto 1 jego okolice oraz plądrow ała 
dom y a ł  do w schodu słońca. W a t­
m osferze gw ałtu  1 paniki, grożąc ko­
b ietom  1 dzieciom , w śsćd krzyków  
przerażen ia , zatrzym ano 571 obyw a­
li •— demokratów. W liczbie tej znaj­

dow ali się adw okaci, lekarze, n au ­
czyciele etc., o ra z  2 kob ie ty . J e d n a  z 
tych  kobiet Jest członkiem  Z arządu 
P anhe lleń sk ie j F ed erac ji K o b ie t

W szystkich zatrzym anych  zgrom a 
dzono w  b iu rach  po lic ji 1 Bezpie­
czeństw a  w  nad zw y cza jn y m  pośpie 
chu, bez żadnego w yjaśn ien ia , za ła­
dow ano w  ciągu k ilk u  godzin na  o- 
k rę t 1 p rze transpo rtow ano  Ich na 
pustynne w yspy odosobnienia.

Rodzice, m atk i, siostry, tony  1 
dzieci, k tó rzy  przynieśli aresztow a­
nym  paczki a odzieżą 1 żywnością, 
byli prze* policją bici i przepędzeni. 
W zburzona ludność w ołała do po li­
cji: „Jesteście gorsi od Niemców!" 
Tego rodzaju  b lokady są w  A tenach 
na  porządku  dziennym  1 każdego 
dn ia  aresz tu je  się dem okratów  n a ­
w et na ulicach.

T ragedie te  p rzeżyw ają i inne m ia 
s ta  g reck ie  Jak  to : T rlpo lls , Volos, E- 
leu rla , Sparta , K alam ata.

W szystkie te  faszystow ska posu­
nięcia pozbaw iają  nas w olności 1 m a 
Ją za cel postaw ić poza p raw em  
EAM  1 Inne p a rtie  1 o rgan izacje  de­
m okratyczne.

N eofaszyzm  został pow ażnie 
w zm ocniony przez w m ieszanie się 
A m eryki do w ew nętrznych  spraw  
G recji. D olary am erykańsk ie  w spo­
m a g a ją  k o lab o rac jo n is tó w  z czasów  
o k u p ac ji n iem ieckiej, k tó rz y  obecnie 
rządzą G recją  i k tó rzy  zniszczą w  
naszym  k ra ju  resztę  wolności dem o­
k ratycznej 1 w zniecą w ojnę dom ow ą 
w całym  k ra ju .

T a now a in te rw encja  R ządu A m e­
rykańskiego, k tó ry  w oli dać b roń  1 
am unicję  neofaszystow skiem u rzą ­
dowi G recji, zam iast dopomóc w  od­
budow ie naszego k ra ju , rtn—'*  się 
dla G recji pow odem  now ej k a tas tro  
fjr I rmny* . *

rodowego. My mlctlnl wychowujemy 
nowe pokolenie w ideach partępa 1 
demokracji, stanowiących najlepsze 
tradycja n n  z go narodu. Imśooa Ja- 
roDlawa Dąbrowskiego, W aryćakiego, 
Ofcnei, Kasprzaka l M ariana Rncaka 
aą w yryte w sercach kaddefto M ode- 
ge OM TUR-owca I Z W M owe*. D a -  
najem y w m y *  wskaaaA proywódey 
OM T U * Slonfelawa Dubois 1 I W  
wódcy ZMW Jana  Krasickiego, pole­
głych w walc# o Polską I lud, prowa­
dząc rc«ąjoc*ęłe prxes nich dzieło bu­
dowy Jednolitego frontu młodzieży ro 
bofmiraej.

W ierzymy, M szeregi braitnfch or­
ganizacji młodzieżowych dadzą odro­
dzonej Rzeczypospolitej dobrych oby­
w ateli, światłych fachowców I kadry 
pracowników nauki.

Wzywamy młodzież polską do czuj­
nej ettrnży I obrony granic Ojczyzny, 
Opartych na  Odrze 1 Nysie Łużyckiej, 
do procy nad zagospodarowaniem 
Ziem Odzyskanych, Wzywamy mlo- 
drież polską do stałego podnoszenia 
swojej wiedzy I kultury. Wzywamy 
młodzież polaką do ofiarnego Dłuże­
nia krajow i w Imię sprawiedliwości 
społecznej I kształcenia się w cnotach 
obywatelskich. Wzywamy całą mło­
dzież polską do pracy w odbudo-wle 
kraju . Pogłębiamy przyjaźń młodzie­
ży fabryk, szkól I roli. Eadećnfamy 
jedność działania młodzieży W walce 
I pracy d!a Polski Ludowej.,

Niech żyje Pierwszy Maja — święto 
ludu pracującego Ł młodzieży pol­
skiej.
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Sklepy 1 księgarnie!
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prowadził
D a i a l  m a t e r i a ł ó w  p i ś m i e n n y c h ,  pomoey szkolnych 1 a rty ­

kułów biurowych.
D z i a ł  k s i ę g a r s k i  zaopatrzony w podręczniki, lekturą szkolną 

©raz książki z wszelkich dziedzin wiedzy.
Dział nakładów  własnych!

H Radlińska: „Książka w śród ludzi”, wyd. IV, atr. *2* . • , »
J. Skarżyńska: „Jak czytać książki i gazety”, wydL V rtr. 1120 .
E. W eitsch: „Technika pracy umysłowej , wyd. 1 \ , atr. 64 . .
Dr K W ojciechowski: „Technologia pracy umysłowej w Po*-

aca”, atr.  ........................................................................................
Z literatury  dziecięcej!

U Krzemieniecka: „Bajeczka » podw óreczka”. atr. 33 , d .  -
M Kownacka: „Ogródek”, i t r .  32 »
11. Januszewska: „Ni to  — ni sio” . o » • » » » »
D z i a ł  p r o d u k c j i  P o  m o c y  p  e d a g o g I e z  n y c  h dl^a
p r z e d s z k o l i  1 z a b a w y  1 n d y w i d  u a  1 n  e j  _ d  z i e c k a .
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1. Gra w barwy proj. 1 rys. H. Rembowskiej . . • « o
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4. W ędrówka do królestwa Bajki, proj. 1 ry a  H. Rembowakiej
5. O Szewczyku - W ędrowniku, proj. i rys. H. Rembowskiej .
0. Loteryjka obrazkowa, rys. H. R em bow skiej..............................
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W chwale weteran wojennego
M\S „Batory1* powraca na stary szlak

Antwerpia, w kwietniu 
Po trwającym okrągły rok 

remoncie, nasz transatlan­
tyk M/S „Batory" opuszcza 
dzisiaj antwerpijski port. Przy­
był tu w chwale weterana wo­
jennego, uczestnika wszystkich 
niemal wielkich kampanii tej 
wojny. Począwszy bowiem od 
desantu norweskiego, poprzez 
ewakuacje armii polskiej, z 
Francji, lądowanie Aliantów w 
A fr v c e ,  operacje na Pacyfiku, 
a Kończąc n a  w ie lk ie j  inwazji 
na Europą — „Batacy" pjłnił

Własność ziemska autochtonów
Nowe zarządzenie Min. Ziem Odzyskanych

OdzyskanychMunisteretwo Ziem 
wydało zarządzanie w sprawie przej­
mowania na cele osadnictwa nieru 
cfiomośoi ziemskich, stanowiących 
własność ludności autochtonicznej, za 
dpowiedrnzn odszkodowaniem w natu­
ra®.

Do nabycia wszędzie!
SW1AT
I 1’OLSI

Tygodniowy przegląd polityki 
międzynarodowej

Cena egz. zł. 15.—

Prenum erata kw artalna ał. 150

Redakcja I Adsotolatracja 
W arszawo, ał. Dae«yń*kl«*e 18
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Rozporządzenia ustala, ta  gospedar 
atwa opuaizczouą 1 dotychczas n ie  na­
jęta, należy uważać za goapodaritwa 
poniemiecki# i włączać ja w akcję 
uwłaszczeniową, a  więc umieszczać 
j* w wykazach wolnych goąpodaratw 
i osiedlać na nich osadników.

Gospodarstwa, która obecni# anaj- 
duiją aię w posiadaniu polskiej lud­
ności aiulochitonicznej, należy bez 
wttględlnia wyłączyć z a&cji OaiedieU 
czej nawet w tym wypadku, gdy o»o- 
by ta a ia poddały al« Jeazcz# petoę- 
powaziia w ery fśkacy jnanta |  aśa pa- 
ilad a ją  fo rm a!uro i dow edów , atwiar- 
Aaąjącyah tak prajw daiw ołś 
ro ta  pośakiagc,

Daoy4aJą«a zna iwaaśa pny
ganta kw estii w łaoneści geopodaataw
iponrych, aa których >oataK aai«*l®-
nl osadnicy, a o których zwrot wystę­
pują dotychczasowi właściciele — auto 
chtoni, posiada kwestia opuszcze­
ni* gospodarstwa przez właściciela 
osoby, reprezentujące jego prawa. 
Przez opuszozeaiie gospodarstwa, któ­
re może atanowić o jego przejęciu na 
cel# osadnictwa, należy rozumieć fak 
tyczną nieobeoniość wymienionych o 
aóś> zw gospodarstwie w momencie 
przekazania m w « ba ożytkosmilkowi

Rooftodarstw* aś* zważ# dą  aa
puoacKono, jeżeli po ab jędu  tsimtać- 
atracjł w danej miejscowości przez 
władze polalkie, autochton był obec 
ny na swym gospodarstwie^ a następ 
ttie nie miait ng>lrwxvCii swobodnego 
po ruszania aię.

Prze* osoby, reprezentujące prawa 
właściciela, należy rozumieć tych człon 
ków rodziny, którzy eą powołani ta  
ustawowego apadk obrania.

Jeżeli osiedleni® na gospodarstwie 
miało miejsce przed dniem 14 paź 
dziernika 1916 r„ wówczas władza i 
właściwa stwierdza fakt opuszczenia 
ł orzeka włączenie nieruchomości do 
zapasów denrf, Natomlaat w razi* ®- 
«tad9®nta p® tym termini® pozostawia 
* ą  owafcosknaj ecanś® władzy orzecae 
■1® a włączeni® goipodanlw a t a  a»- 
pa*a t a l i

W nioski o  wydani# a t t s  ■wdania

nieruchomości stanowiących dotych 
cza* własność autochtonów  (gospo­
darstwa sporne), można akładać w 
dotychczasowym trybie d© dni* 1 
czerwca 1947 r. Autochtoni — oby­
watela pcl#ey — wknaił w Urzninie 
podanym zgłoolć swoja preterwj# w 
alaroatwi®, owiem uzyskania awrotu 
gaapodamtwo, względni# od|>owied- 
niegn odszkodowań ta. W wypadkach 
spornych należy wszcząć postępowa­
nie, m ająca aa celu ustalenie okolicz­
ności — niezbędne dla wydani* orze­
czenia. Chodzi tu o stwierdzeni®, czy 
dotyoiiczatowy właściciel powiada, 
wsględrtie stawa aię o ohj-wateUtwo 
potakie, a także o scharakteryzow a­
ni# rta.mi gosipodinnrtw* w chwili 
przejęcia przez osadnik*. Jak też i 
spesobu zagospodarowania i e wen tu 
Iny eh wkładów, poczynionych przez

nią aię d© aslalenm, która strona bą 
dzi# musiała gospodarstwo opuścić. 
Gospodarstwo przydzielona autochto­
nom jak© odszikiodowaaide, nie może 
przekraczać 100 ha powierzchni ogól 
neJ. W wypadku, gdy ni# można 
przydzielić autochtonowi gospodar­
stw* ściśle tej samej w artości, co u 
tracona prze* niego, przydziel* mu 
się gospodarstw© •  wartości wyższej, 
z tym jednak, t« ntuiwyżkę będzie 
musiał triśdć n* przyjętych ogólnie 
zniaadł oh.

Mioiwteratwo Ziem Odzyaikanych 
zwraca wreszcl# uwagę, ż« zarówno 
autochtonów, jak 1 tych osadników, 
którzy będą musieli na ©owo się za­
gospodarowywać, należy otoczyć 
ssczególną opieką, w yrażającą się 
przez przydział możliwi* iriem tai- 
cnonyoh gospodarstw ora® pierw#zań- 
«tw« sra wszystkich f  
a® a traay  Fatatw o.

GŁOSY ODGŁOSY
w

NOWA OPERA TADŻYCKA 
Stalingradzie odbywa tlę  pre­
miera opery „Narzeczona, któ­

reI twórcami tą znany kompozytor 
Leńzkl t tadżycki poeta Utrze Tursun- 
sade. Opera przedstawia nową udti 
tadżycką, któee lamie przeatarzate tra- 
dye/e I przechodzi do kultarahdej- 
szych farm ty d e .  (L)

i m oże  tego  rodza ju  n a p ły w  cudzo­
z iem ców  — ob liczony je s t na sum ę  

125 m ilio n ó w  ju n tó w  sz terlin g ó w .

N ie k o rz y s tn ą  s tro n ą  tego  zaga­
dn ien ia  je s t  je d n a k  fa k t ,  t e  ilość 
is tn ie ją cych  w  W . B ry ta n ii ho te li i 
p en sjona tów , p rzyg o to w a n ych  na  
okres w a k a c y jn y , je s t  e  w ie  te  
m n ie jsza , n i i  za p o trzeb o w a n ie  tu- g o śc i.

K
PIERWSZY DZIENNIKARZ

S IĄ D Ź  P revo st (au to r „M anon  
L e sc a u t" ) , k tó reg o  250 rocznicę  

śm ierc i obchodzono n iedaw no  w e  
F rancji, b y ł p ie rw szym  na  śtm ecie  
d zien n ika rzem  sp o r to w ym . U m ie­
ścił on w  je d n y m  *e sw ych  utw o-

ten  b y ł jeszcze  w te d y  n iezn a n y  w e  
F rancji, (d r ) .

ciężką służbę liniową i niejed­
nego niemieckiego korsarza je­
go działka odkomenderowały 
do flotylli Neptuna. Dziś roz­
brojony i zdemobilizowany
wraca do cywilnego zawodu. 
Przedtem trzeba 'go było jed­
nak poddać pieczołowitym za­
biegom kosmetycznym, aby
spod blizn wojennych Wydobyć 
dawną świetność luksusowego 
„motorshipu".

Idziemy odwiedzić niezwy­
kłego pacjenta, aby przekonać 
się naocznie czy po tym gigan­
tycznym maquillage'u odzyskał 
nadwyrężoną w żołnierskiej 
służbie urodę.

Wśród sporej gromadki 
statków stojących w basenie
reparacyjnym antwerpijskiego 
portu „Batory" wygląda ni­
czym Guliwer w krainie Lili­
putów. Wyobraź sobie, Czytel­
niku, 7-piętrowy gmach o sze­
rokim na 160 m. „froncie" i 
dwu wielkich więzach-komi 
nach, na tle sięgających mu do 
„parteru" płaskich jak jamniki 
trampów 1 holowników, a uwie­
rzysz w trafność naszego po­
równania.

Na osłałni guzik
Wystarczy stanąwszy na po­

kładzie rozejrzeć się dokoła, 
aby stwierdzić, że dowódca 
statku, kpt. Ćwikliński dotrzy­
mał obietnicy i przed wyjściem 
w morze wyelegantował sw :go 
pupila na ostatni guzik. Wszy­
stko lśni bielą lakieru 1 błyn- 
eay mosiądzem okwfc

A wewnątrz...
Zacznijmy węd iflwlcę t»d

tzw. ogrodu zimowego, które­
go jedną ścianę stanowi olbrzy­
mia tafla szklana, otwierająca 
widok na rufę statku i pokład 
spacerowy. Tutaj już nie brak 
niczego, nawet palm i kaktu­
sów, które znużonym monoto­
nią wodnego bezkresu pasaże­
rom dawać będą złudzenie 
egzotycznego lądu. W pięknym 
salonie I-szej klasy takie już 
wszystko gotowa na przyjęcie

W przyległym hallu króluje 
wielki iluminowany portret 
Batorego, który p r z e t r w a ł  woj­
nę pod ochronnym oszalowa­
niem i dziś znowu patronuje 
statkowi. Z hallu zjedziemy

ry s tó w  ł w czasow iczów  b ry ty jsk ic h .
A b y  w ięc p rzy ją ć  cudzoziem ców , 
w ie le  ty s ię c y  B ry ty jc z y k ó w  w yrzec  
by  się m usia ło  le tn ich  u rlopów  na 
w si. P rogram  rządu  zo s tan ie  uAęc 
pew nie  zred u ko w a n y  o BO proc., 
zw łaszcza , ie  w yposaśen le  hoteli
po w o jn ie  w iele  pozostauA a do t y - ; windą na niższy pokład gdzie, 

- - czenia. S e k re to m  stow arzyszen ia ]  mieści się sala jadalna. I tutaj
rów  szczegó  o w y  . j h o te la rzy  ośw iadczy ł p rzed sta w ic ie - , p r z e c h o w a łv  się, pokryte obec-

dn ie  u m u n k i  żywnościouye. A le  i menty Krakowa i Kazimierza 
•prawo in w e n ta rza  n ie  da  się szyb  nad Wisłą. Ocalały również 
ko  rozw iązać. A m e ry k a n ie  przy- znakomite obrazy Stryjeńskiej 
m uycza jen i są  do dobrych  w a ru n ­
kó w  h ig ien icznych . C zy i m o żem y  
je  sapew nió , podając śn iadan ie  w  
na d łam anych , p ękn ię tych  filiża n ­
kach  T" ( ś r j .

C ZY  T U R Y Ś C IW C Z A SO W IC Z E

R ZĄ D  b r y ty js k i  za m ierza  p rzy jąć  
ie b ieżącym  sezonie  w io sennym  

i le tn im  s to  p ięćdziesią t ty s ię c y  tu ­
ry s tó w  z  k o n ty n e n tu  eu rope jsk iego  
ś A m e r y k i n e  w a ka c je  do W ie lk ie j 
B ry ta n ii. D ochód, joM  przyn ieść

W klasie turystycznej, która 
jest nieco skromniej urządzo­
na, widać to samo staranie o 
pi zywrócenle dawnego kom­

fortu i wygody. Kajuty st&flra 
to małe apartamenciki, w któ­
rych wielu z  nas gotowych było­
by nie tylko podróżować, ale na­
wet zamieszkać na stałe. 2ehy 
tylko to „komorne" nie było 
tak wysokie — sa 8 dni poby­
tu płaci aię tutaj 240 dolarówl

Warunki jak na lę d z ta
Jest poza tym kino, czytelnia, 

bar, żłobek dziecięcy, ozpitnl. 
Amatorzy kąpieli na pełnym 
morzu mogą zadośćuczynić 
swoim zachciankom... w ba**- 
nie pływackim, dla którego W 
potężnym kadłubie statku rów­
nież znalazło się miejsc*. Sło­
wem nie brak niczego, aby 8M 
pensjonariuszom tego pływają­
cego hotelu zapewnić podcza* 
9-dniowej przeprawy prz*a A- 
tlantyk warunki niewiele od­
biegające od lądowych. Nad 
ich bezpieczeństwem i wygodą 
czuwać będzie zresztą 340-o*e- 
bowa załoga.

Dzisiaj „Batory" podnosi to- 
twice, aby po prawie 8-letnl«J 
nieobecności powrócić na stafy 
szlak Gdynia — Nowy Jork.

— Czy nie grozi mu bezro­
bocie — pytamy starszego ofi­
cera, kpt. Mrozowieckiego, któ­
ry oprowadza nas po statku.

— Nie ma obawy — śmieje 
się w odpowiedzi. — Na razie 
wszystkie miejsca są sprzedane 
na wiele miesięcy naprzód, R 
o dalszą przyszłość statku też 
Jesteśmy spokojni „Batory" ja­
ko statek młody, wybudowany 
w 1936 r. i jako motorowiee 
może skutecznie konkurować 
ze starymi parowcami. Robił to 
zresztą Już przed wojną ku 
wściekłości Niemców, którym 
zabierał pasażerów korzystają­
cych tradycyjnie z ich linii. 
Dla przykładu: kiedyś „Bato­
ry" spotkał na morzu niemiec­
ki statek „Bremen", mogący 
zabrać 2 tys. pasażerów, wio­
zący... 40. Na naszym statku 
był komplet

Uspokojeni co do losu „zde­
mobilizowanego" statku, opu­
szczamy pokład „Batorego". W, 
epoce brygantyn i korwet sta­
tek wychodzący w morze że­
gnało się słowami: „Pomyśl­
nych wiatrów"! „Dziś wobec 
6.250-ciu karmionych ropą ko­
ni mechanicznych „Batorego" 
ta stara pamiętająca czasy Ko­
lumba, formułka stała się po­
zbawionym treści anachroniz­
mem.

Żegnamy więc statek bar­
dziej współcześnie życzeniem 
„Szybkich obrotów!". Mamy 
przy tym na myśli zarówno 
śrubę jak i kasę okrętową.

y . w #
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0 oM zon ym  Sejmie-w dniu 1 maja
pogłębienia prac Sejmu i do 
zwiększenia lego autorytetu.

Socjaliści polscy, biorąc udział 
w m anifestacji m ajowej w roku 
1947 —  między innymi pod ha­
słem „niech żyje Sejm U staw o­
dawczy” —  tem u przekonaniu 
daia wyraz i takie tendencje roz­
wojowe w pracy Sejmowej zo- 
boiwiazuja się cała mocą wspie 
rać.

Jozef Cf/ranliieii/icz
Sekretarz G eneralny CKWPPS

Nasz Sztandar płynie ponad trony
Przez pół w ieku  trudnego  

życia i trudnej walki, k lęsk i 
zw ycięstw , błędów i niedociąg­
nięć, upadków  i tr ium fów  Pol­
skiej Partii Socjalistcznej, za­
wsze stał ktoś koło nas z o twar­
tą trum ną  i z  łopatą w  ręku  — i 
w różył śmierć socjalizmoioi w

lejącego ko łtuństwa po roku  
1918, tak było za czasów BB-  
WR, za czasów Jaworowskiego  
i Moraczewskiego. Grzebała nas 
endecja. Grzebał nas OZON. 
Grzebały nas faszystowskie  
szczeniaki z ONR, wróżące z rę­
ki Hitlera faszystowską  przy-

(SAP)

Zasadnicza zmianę w nasza, w każdym razie były zawsze w 
sytuację polityczna w prow adziły i myśl jednofrontow ej umowy 
■wybory i ukonstytuow anie s ię 'up rzedn io  uzgodnione pomię- 
Sejmu U stawodawczego. dzy P. P. S. i P. P. R.. przeto

^  . . . .  • 'n ie  pow inno być większych tru-
» Ż w c y  i obiactuiacy^ ? ■ u ,f  p d n o ś c i  przy ich realizowaniu. 
I nadzorujący zac ł , .  ' .- Ale rzeczą i pierwszym obo-
,widocznym znakiem i . t a o ih z ^ r  Sejmu jest czuwanie
polityczne,, stabnizacu w■ okre- < sw0]4 pow asa, nie tyi-
słonym kierunku. S e im j   . j.0 prototkularną, ale rzyczy-

wistą, której objawem  naczel­
nym jest prawdziwa kontrola 
nad adm inistracja, nad rzetel-

biciem ustroju  politycznego i 
gospodarczego Polski, lest on 
św iadectwem  tego. że w obec­
nym okresie historycznym Pol­
ska jest krajem o w ielopartyj- 
nym obliczu i krajem o miesza­
nym (jak to  sie mówi —  wielo- 
sektorow ym ) m odelu gospodar­
czym. Z w arta większość sejmo­
wa, wielki udział posłów z obu 
stronnictw  robotniczych, poważ­
ny udział lewicy chłopskiej -  sąj j a r c z e ,  
świadectwem  roli tych właśnie . . .
ruchów  w kształtow aniu naszej! D o rzędu wreszcie ważnych o-

nym w prow adzeniem  w życie in­
tencji uchw ał sejmowych, której 
dalszym objawem jest i będzie 
gruntow ne, krytyczne przepra­
cow anie —  zgodnie z interesem 
ludow ego państwa —  zasadni­
czych przedłożeń rządowych, jak 
budżety i narodow e plany go-

nowej rzeczywistości.
Już w czasie pierwszej ses,i 

sejmowej ujaw nił się ciężar ga­
tunkowy pracy sejmowej po­
szczególnych klubów . K lub  Par­
lamentarny PPS znajduje się tu 
na czołowym miejscu. Zarów no 
przy opracow aniu zasad małej 
konstytucji oraz deklaracji praw  
człowieka i obywatela, jak i przy 
ostatecznym  opracowywano 
p rzep isów '• .usta,wv o amnestii, 
ZPPS uczynił duży wysiłek wy­
kazał wiele troski, by zapadają­
ce w tych sprawach uchwały sej­
m ow e były zgodne z najlepszy­
mi tradycjami, tego ■wszystkiego 
co i w  pracach dawnych naszych 
sejm ów było twórcze i postępo­
we.

Przed posłami, każdym o d ­
dzielnie i przed całym Sejmem 
łącznie leży obecnie zadanie 
uśw iadam iania najszerszych 
warstw' ludności o słuszności za­
sad i haseł, którym  Seim dał wy­
raz w  swych uchwałach, oraz do­
pilnow anie i nadzorow anie ca­
łej —  (na poszczególnych szcze­
blach) — adm inistracji państwo­
wej, by uchwały te były stoso­
wane w codziennym życiu.

Ponieważ wszystkie one zapa­
dały duża większością głosów, a

bowiązków Sejmu i posłow 
(Zw iązek Parlam entarny Pol­
skich Socjalistów nakłada bar­
dzo ścisłe żądania w tym wzglę­
dzie w stosunku do, posłów so­
cjalistycznych) należy inform o­
wanie ludności i kontakt z wy­
borcami.

Dotychczasowe doświadczenia 
z I-szej sesji sejmowej budzą do­
bre nadzieje. Prace leżące przed 
Sejmem jak i opracowanie nowej 
konstytucji niew ątpliw ie powin­
ny przyczynić sie do dalszego

Edward Osóbka-Morawski
Przewodniczący CKW PPS

Wczoraj i dziś
Tak samo szumią szerwone sztandary, tak samo rozlega 

się echo pieśni robotniczych, tak samo swoje i bliskie jest 
święto 1-go Maja DZIS, jak było swoje i bliskie W CZO­
RAJ.

A  jednak jaka kolosalna zmiana! Wczoraj było to święto 
W ALKI, dziś jest świętem ZW YCIĘSTW A.

Wczoraj świętowaliśmy jako walcząca z reakcją opozycja, 
dzisiaj jako twórcza i współkierująca państwem siła poli­
tyczna.

Wczoraj były zakazy ,trudności i szykany ze strony władz 
państwowych, dziś najwyższe czynniki państwowe uczestni­
czą w naszym świecie i naszych pochodach.

A le —  co najistotniejsze —  wczoraj oskarżano nas
0 „antypaństwowość”, a dziś ci sami ludzie, którzy nas 
oskarżali, po sromotnej ucieczce we wrześniu 1939 roku nie 
tylko nie myślą wracać do kraju, ale pozostając na w ygo­
dnej emigracji szkalują nową Polskę i wykonywują naj­
bardziej antypaństwową robotę, podczas gdy klasa robot­
nicza, gdy obóz demokratyczny dźwiga na swych barkach 
cały ciężar odbudowy kraju.

N ie  jeden raz już historia potwierdziła fakt .że najbar­
dziej patriotyczne, najbardziej związane ze swym krajem 
były zawsze MASY LUDOW E POLSKI. One ro najbar­
dziej przeciwstawiały się akcji wynaradawiania w czasach 
zaborów,, one były motorem wszelkich walk o  wolność _
1 niepodległość kraju, one zaw'sze przodowały w' ofiarności 
mienia i krwi na ołtarzu Ojczyzny.

N ie  wszystko jeszcze, co się w Polsce dzieje, jest dobre, 
ale mamy warunld, aby ciągle było lepiej i to „LEPIEJ1’, 
choć może powoli jeszcze, ale STALE postępuje naprzód.

Masy pracujące, choć są dziś gospodarzami kraju, nie 
.wykorzystują swego wpływu i stanowiska tylko dla SW O ­
JEJ pozycji materialnej i społecznej; są one wzorem obiek­
tywnego gospodarza i reprezentują najbardziej godnie IN ­
TERESY CAŁEGO KRAJU I CAŁEGO N A R O D U .

D latego też te gruntowne przemiany, jakie zaszły w na­
szym życiu państwowym i społecznym, dają nam gwarancje 
utrwalenie ustroju demokratycznego. B U D O W Y  POLSKI 
N A  ZDRO W YC H  I SPRAW IEDLIW YCH PODSTA­
W ACH.

OTO RÓŻNICA M IEDZY WCZORAJ, A DZIŚ.

I Polsce. Tak było za czasów sza- j szłość naszej Polsce i „odrodze-
 1 nie“ Polski przez faszyzm.

Grzebali Partię nieraz właśni 
towarzysze, uważający Partię 
za pokój przechodni, albo za 
przedpokój do sanacji.

Dużo było w  polskiej prasie 
i w  polskiej opinii nekrologów,  
pisanych  of naszej Partii i o so­
cjalizm ie. IM TR U D N IE J N A M  
B Y Ł O  W A L C Z Y Ć  O N A S Z E

P A R T IA  T Y M C Z A S E M  W A L  
C Z Y Ł A . Partia tym czasem  po­
nosiła porażki —  a czasem OD­
N O S IŁ A  Z W Y C IĘ S T W A . Par­
tia czasem popełniała błędy  i 
przechodziła swoje chorooy, 
swoje k ry zy sy  i swoje rozłamy.

Z  chorobami, które przecho­
dzą żyw e  ruchy społeczne, jest  
czasem tak, jak  z chorobami 
dziecięcymi. Choroby przebyte  
nie pow inny  się powtarzać, bo 
organizm na nie się uodpornił. 
Dlatego bardziej zawsze wierzę  
w  prawdziwą uodpornioną je­
dnolito frontowość ak tyw is tów  
PPS-owskich  i większości sta­
rych kom unistów , aniżeli w  
nadgorliwość neofitów, k tórzy

ID E A Ł Y , T Y M  W IĘCEJ G R O -  , nie przeszli dziecięcych chorób
M A D ZIŁ O  SIĘ T YC H  G R A ­
B A R Z Y .

I cóż się okazało?
Łopaty  tych  grabarzy z g n ł y  

ze starości. I OZON, i endecja, 
i „fraki“ — sami się do trum ien  
położyli. Zniknęli  z polskiego 
życia. Z N IK N Ą Ł  Z  M IĘ D Z Y ­
N ARO D O W EG O  Ż Y C IA  C A ­
Ł E M U  Ś W IA T U  G R O Ż Ą C Y  
H IT L E R Y Z M .

A  N A  P LAC U  Z O S T A Ł A  — 
JA K O  W IE C ZN IE  Ż Y W E  
W C IE LE N IE  W A L K I  R E W O ­
L U C Y JN E J P O LSK IE G O  LU ­
DU —  P O L S K A  P A R T IA  SO­
C JA L IS T Y C Z N A .

Została  — i jest tak silna, że 
przyciąga z pow rotem  — nie­
raz niepotrzebnie  —  elem enty,  
które od niej w  chwili strachu 
odeszły na w ygodne fl ir ty  ze 
żłobem sanacyjnym. Byli tacy, 
k tórzy  odchodzili od PPS już  
w  r. 1905, jako od partii dla 
nich nieodpowiedniej. Wracali 
potem  w  dniach kon iunktury ,  i 
aby u  nas obchodzić srebrne  
wesele swojej  ,,w szechstronnej“ 
działalności. B yli  tacy, k tórzy  
nie umieli z  PPS przeżyć lat tru  
dnej walki. K tóż  nie pamięta  
tego odp ływ u  od Partii w  la­
tach pom ajowych, k iedy odcho 
dziło się od nas i uciekało z 
pseudoradykalnym  w ykrę tem  
na ustach, ale nie na lewo, lecz 
na radykalno - sanacyjne w y ­
gody i p ryw atne  bezpieczeń­
stwo.

R u s z u r d  O b r ą c z k a
Przew odniczący OMTUR

W jednym szeregu z Partią
staje do pracy młodzież OMTUR-owa

* , . . . . ___ l  • i__  i ___  __  ^  n r t io o .o c h  r‘r»ra'7 n a  W H n ln ip is z a  m łc
W7 driiu t M aja w szeregrch Pol-1 jest to dowodem atrakcyjności ha- 

akiej P artii Socjalistycznej pójdzie seł partii, wpływu jej ideologu, kto- 
J . . .  ,     d r ą  OMTUR przyjęła całkowicie i bezjak  zawsze i jej młodzież, Organiza­

cja Modzieży TUR.
Wzrost wpływów Partii daje się 

zauważyć i na odcinku młodzieżo­
wym. W przeciągu ostatniego roku 
potroiła się liczba kół. oraz człon­
ków płacących składki Niewątpliwie

W ła d y s ła w  Broniewski

Twarde

zastrzeżeń.
Jako organizacja ideowo - wycho­

wawcza OMTUR postawiła sobie za 
zadanie wychowywanie członków w 
duchu ideologii PPS, w yjaśnianie 
program u i taktyki partii, szkolenie 
przyszłych, ofiarnych i świadomych 
członków i działaczy PPS

ręce
Miedź i  żelazo, nafta i węgiel 
z czarnych czeluści krzyczą o czyny:
—  N iech nas zamieni w ludzką potęgę 
ramię stalowe ludzkiej maszyny.

Niech nas zamieni w tłum parowozów  
górnik i giser, ślusarz i monter, 
drogi żelazne niech nas zawiozą 
ziemiom dalekim za horyzontem

Niechaj tam szybko rosną kominy 
fabryk, mnożących ludzką potęgę.
Twarde są ręce ,twarde maszyny, —  
woła żelazo, nafta i węgiel.

—  My pracujemy w’ trudzie i znoju, — 
mówią górnicy, tkacze, m urarze.—  
co dzień do pracy, tak jak do boju. 
ziemią surowa stanąć nam każe.

My z nią walczymy młotem, oskardem, 
iby jej wydrzeć skrzydła do lotu, —  
m ądre są ręce nasze i twarde, 
kiedy ujmują ster samolotu.

Ziemia jest twarda, twardszą niż ręce, 
gwałtem bogactwa trzeba jej wydrzeć, 
w trudzie i znoju, w  trudzie i w męce, 
ręką na młocie wspartą i świdrze

9 o  nas należy ziemia ogromna, 
nasze ją ręce ujmą, ażeby 
na niej zbudować dom dla bezdomnych, 
w domu tym radość dzielić, jak chleby

ulega poprawie, w pojęciach coraz 
większej liczby członków partii 
OMTUR przestaje być elementem 
statyczno - dekoracyjnym  na uroczy 
stościach partyjnych, a sta je się te­
renem  współdziałania w wychowa­
niu młodzieży.

Obecny rok powinien odznaczyć 
się szczególną aktywnością partii na 
odcinku młodzieżowym. Wzrost sym­
patii do PPS powinien być wykorzy-

A więc działalność jej na odcinku; stany pod względem organizacyjnym, 
młodzieżowym jest nie tylko pracą j Wszędzie, gdzie znajduje się mło- 
dla partii, ale właściwie pracą sam ej; dzież muszą powstać koła OMTUR
partii, prowadzoną jednak w samo­
dzielnych formach i odmiennymi me 
todami ze względu na właściwości 
i potrzeby środowiska w  którym  
działa.

Władze PPS doceniają znaczenie 
swej modzieży, wiedzą, że OMTUR- 
owcy są najbardziej naturalnym , a 
przez swe uświadomienie ideologicz­
ne i wyrobienie organizacyjne, n a j­
lepszym uzupełnieniem szeregów 
partyjnych.

Toteż uchw ała Rady Naczelnej 
PPS z grudnia 1946 roku mówi w y- 
taźnie: „Szeroko zakrojoną akcją
zdobywania dla ideałów PPS mło­
dego pokolenia i , wychowania go w 
duchu jej zasad programowych Or­
ganizacja Młodzieży TUR wnosi swój 
realny  w kład w  dzieło budowy sil­
nej partii".

„Uważając OMTUR, podobnie jak 
i ZNMS za przedłużenie PPS na od­
cinku młodzieżowym, Rada Naczelna 
poleca władzom party jnym  na wszy­
stkich szczeblach organizacyjnych 
otoczenie obu organizacji specjalną 
opieką i udzielanie im pomocy w za­
kresie m aterialnym ".

Jednak jeśli praca OMTUR spo­
tyka się z pełnym zrozumieniem u 
władz wyższych naszej partii, to  w 
wielu wypadkach w terenie działacze 
party jn i nie rozumieją doniosłości 
tego odcinka. Najlepszym tego przy- 
k’adem jest fakt, że w  wielu zakła­
dach pracy, na wsiach i w  szkołach, 
gdzie są koła party jne lub członko­
wie partii mimo, że znajduje się tam 
duża ilość młodzieży niezorganizo- 
wanej, brak 1est kół OMTUH-owych.

Co praw da stan ten z dnia na dzień

owe, Nie może być ani jednego koła 
partyjnego bez swego OMTUR-owe- 
go odpowiednika. Członkowie partii 
powinni pomagać w zakładaniu kół 
OMTUR- owych, w ich prowadzeniu 
przez odpowiednio dobranych człon 
ków partii, których skieruje się do 
pracy w OMTUR.

Jednak  na tym  poprzestać nie moż 
na. Istniejące i nowopowstałe koła 
OMTUR trzeba otoczyć opieką. Do­
pomóc m aterialnie do założenia 
świetlicy, sekcji lub klubu sportowe­
go, zaopatrzenia w  koszule organiza­
cyjne, tworzenia zespołów samo­
kształceniowych, artystycznych, chó­
rów, am atorskich zespołów scenicz­
nych i muzycznych, urządzania w y­
cieczek. a także w wychowaniu ide­
ologicznym i politycznym.

Każde koło musi żyć własnym 
wewnętrznym  życiem, które zwiąże 
członków w jedną socjalistyczną ro­
dzinę. I w  stworzeniu takich właśnie 
kół w inna pomóc Partia, gdyż mło­
dzież nie zawsze jest w stanie od­
powiednio poprowadzić pracę wycho 
wawczą. Ci towarzysze partyjni, k tó­
rzy pójdą do pracy w  OMTUR m u­
szą przyjść jako towarzysze, przyja­
ciele młodzieży, na równych z nimi 
prawach, jako członkowie OMTUR. 
Młodzież zawsze wysunie na swe 
czoło człowieka, który 
wyraz ich dążeniom i 
pracę w kole tak, że zaspokoi 
potrzeby młodzieży.

Odpowiednie wychowanie aktywu 
OMTUR-owego i obarczenie go na 
d'uzszy okres czasu obowiązkami 
organizacyjnymi napotyka na duże 
trudności, gdyż zwykle najlepsza,

ruchu robotniczego, albo k tórzy  
się dale/co od tych  chorób tr z y ­
mali. Ci, k tórzy z ruchem  ra­
zem  czuli, wiedzą, jakich klęsk  
przysporzyło rozbicie. Wiedzą, 
jakiej wspólnej siły trzeba b y ­
ło, aby zwalczyć fa szyzm  i rea k  
cję. Ci rozumieją, Ci M A J Ą  SO ­
C J A L IS T Y C Z N Ą  BUSOLĘ. T Ą  
B U S O L Ą  JE S T  D O ŚW IA D C Z Ę  
N IE K L A S Y  RO BO TNICZEJ.

Polski ruch socjalistyczny  
jest i będzie do głębi —  C ZE R ­
W O N Y. Nie m oże się on mienić  
w szys tk im i kolorami ideologicz­
nej tęczy. Jego czerwień to nie 
jest czerwień umowna. Jest  
ona najgłębszą treścią długo­
letniej walki klasy robotniczej.

Klasa robotnicza w  Polsce mg 
walczyła o swoje prawa pro­
tekcją, bośmy nie mieli pro­
tektorów. Nie ujm owała się poi 
ska burżuazja za tym i,  k tórzy  
ginęli na placu G rzybow skim  w  
Warszawie, lecz oklaskiwała  
carskich żandarmów. Nie u jm o ­
wała się polska burżuazja, gdy  
sanacyjna policja strzelała do 
polskich robotników, lecz p r z y ­
klaskiwała sanacji. N ie miał się 
kto ująć, gdy w  r. 1939 lud war  
szawski bronił stolicy przed  
niem ieckim i czołgami. Nie u j ­
mie się też n ik t  i dzisiaj za pol­
ską klasą robotniczą w  je j  w iel­
k iej walce, w  je j  w ie lk im  tru ­
dzie — budowy nowej, niepo­
dległej Polski.

TEN TRUD, T A  W A L K A  
S K U P IO N A  JE S T  W O K Ó Ł N A  
S Z Y C H  C Z E R W O N Y C H  
S Z T A N D A R Ó W , W O K Ó Ł  
CZER W O N EG O  S Z T A N D A R U  
P O L S K IE J  P A R T II  S O C JA L I­
ST Y C Z N E J .

Wiecie, na czym  polega m ą­
drość takiego sym bolu  socjali~ 
stycznego, jak C zerwony Sztan  
dar?

Oto w  t y m  Sztandarze m a m y  
wypisaną całą historię w alk  i 
ofiar złożonych idei postępu, 
idei socjalizmu. Oto nie wiążąa 
tych  ofiar z t y m  czy in n ym  
człowiekiem, ale wiążąc w szys t­
kie nasze w alk i  z iddą — odry­
w a m y je  od ludzkich  pom yłek  
i błędów, przekazu jem y  je z 
pokolenia na pokolenie.

W  IDEI, W S E N SIE  C ZE R ­
W IE N I N A S Z Y C H  S Z T A N D A ­
RÓ W  JE S T  G W A R A N C JA  U- 
T R W A L E N IA  N IEPOD LEGŁO  
SCI I G W A R A N C J A  B U D O W Y  
LEPSZE G O  JU T R A  M A S  P R A  
CU JĄCYCH . C Z E R W O N E  
S Z T A N D A R Y  PPS S Ą  W  T Y M  
S E N SIE  N IE ŚM IE R TE LN E .

P Ł Y N Ą  P O N AD  T R O N Y.

Półwiekowa 
tradycja PPS

najzdolniejsza młodzież, nie może 
oddać się całkowicie pracy OM- 
TUR-owej w skutek pracy zarob­
kowej, nauki, lub jednocześnie pracy 
i nauki w szkole zawodowej. P artia  
w inna pilnie śledzić, czy OMTUR 
posiada dostateczną ilość aktywu i 
kierować do pracy organizacyjnej 
przede wszystkim nauczycieli, którzy 
dadzą sobie radę z problem am i wy­
chowania i szkolenia ideowego.

Wychowanie młodych, om turow- 
ców nie może się odbywać tylko w 
świetlicach i na boiskach Ważną 
rzeczą jest przygotowywanie ich do 
przyszłej pracy społecznej, zawodo­
wej, party jnej. Toteż partia  pow in­
na pomóc młodzieży do w prow adze­
nia swoich przedstawicieli do Rad 
Narodowych, Rad Zakładowych,
Spółdzielczości i t. p., oraz pomagać 
im w w ypełnianiu przyjętych obo­
wiązków.

Duże znaczenie posiada um iejętne 
oddziaływanie partii na OMTUR ak­
tywizowanie pracy, poprzez przed­
stawicieli Komitetów OMTUR we 
władzach partyjnych. Ci towarzysze, 
którzy przecież są członkami partii, 
powinni nie tylko być reprezentanta­
mi OMTUR, ale jednocześnie dele­
gatam i partii na odcinku młodzieżo­
wym, którzy są odpowiedzialni przed 
partią  za rozwój organizacji i pełnej 
wykonanie zarządzeń i dyrektyw  
władz wyższych Organizacji Młodzie 
ży TUR.

Wpływ P artii naszej na odcinku 
młodzieżowym rośnie, rosną sympatie 
i możność wciągnięcia do naszych 
szeregów dużego odłamu młodzieży 
polskiej. Trzeba tylko dołożyć wszel­
kich starań, aby w  parze ze wzro­
stem możliwości szedł rozwój organi 
zacyjny OMTUR i um iejętność w y­
chowania nowych członków Wys>- 

potrafi d a ć 1 łek ten muszą podjąć wszyscy dzia 
zorganizuje]łacze l członkowie Partii, nie tylko ci, 

onal którzy pracują na odcinku m łodzie-( 
żowym.

Tylko w tedy przyśpieszymy na- i 
dejście dnia, gdy w  jednym  szeregu ! iwzcsU iiziia demonstracji na placu
ze starszymi członkami partii, sta - Grzybowskim w 1905 roku — od 50
r.ie młodzież polska do budowy Nie- j lal członek PPS.
podległej Socjalistycznej Polski. (SAPJ

(ARIA WLLKOWA
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Prezes Centralnego Urzędu Planowania

Gospodarka pod Czerwonym Sztandarem
W  tym  okresie historii, w  którym  

przypadło żyć naszem u pokoleniu, w 
tej części Europy, w której żyje n a ­
ród polski, jakże często trzeba i m o­
żna podkreślać, że przeżywany m o­
ment posiada w yjątkow ą doniosłość. 
W yjątkow a była doniosłość 1945 r., 
pierwszego roku, pierwszego Święta 
Majowego w znów niepodległej Poi- 
see. W yjątkowa była doniosłość roku 
1*16 W yjątkow o doniosły jest nadal 
rok 1947. W ypadki biegną tak szybko, 
że ie trzy kolejno po sobie następu­
jące lata posiadają wyraźny, odrębny 
w każdym roku charak ter i wyraz.

Lata poprzednie
Rok 1945 to rok Poczdamu, porozu­

mienia polsko-radzieckiego, Tymczaso 
wego Rządu Jedności Narodowej, to 
rok przejęcia kolei, warsztatów prze- 
my'-'owych, warsztatów rolniczych 
przez polską adm inistrację, przez po l­
ski aparat gospodarczy. Rok 1945 to 
rok podwalin, to określenie granic pań 
stwa. rok uruchom ienia produkcji. To 
aa wszystkich polach start nowego ży­
cia, nowej Polski.

Rok 1945 przynosi już nową proble­
ms i ykę. Rok ten rozpoczyna ustaw a o 
aimrouuwleniu przemysłu, druga wiel­
ka obok reformy rolnej podstawowa 
reforma społeczno-gospodarcza. Rok 
ten zamyka — niejako symbolicznie — 
danina narodow a na zagospodarowa­
nie Ziem Odzyskanych, podstawa fi­
nansowa wielkiej akcji zw iązanej z 
centralnym  problemem nowego pań ­
stwa Rok 1946 to rok postępu na 
każdym polu, ale postępu na razie je­
szcze w chaosie, bez pełnego systemu, 
bez dojrzałego planu. Rok 1946 to rok 
cząstkowych planów, planów  nie na 
cały okres robionych, to rok dziewię­
ciomiesięcznego budżetu, planu inw e­
stycyjnego. to rok planów cząstkowych 
produkcji w niektórych gałęziach prze 
mysłu To równocześnie okres wiel­
kich nie zawsze uwieńczonych pełnym 
sukcesem, prób w zakresie porządko­
w a n i  naszego systemu gospodarczego, 
urealnienia zaopatrzenia kartkowego, 
szęściowego w yrównania płac, rok od 
chodzenia od „wojennych" metod ta 
kich. jak świadczenia rzeczowe.

To równocześnie rok przygotowaw 
e*y dla okresu, który rozpoczyna się 
z rokiem 1947 dla okresu gospodarki 
planowej. Zasadnicze decyzje i wytycz­
ne dla tego okresu stworzone byty już 
w roku ubiegłym przez K rajow ą Radę 
Narodową. Te wytyczne — a szerzej 
mówiąc te tendencje, ten wysiłek dla 
stw orzenia systemu gospodarczego, sta 
bilizacji, planow ej działalności — znaj­
dą swój wyraz w dyskutowanych w tej 
ehwili przez Sejm projektach ustaw: 
Ustawa o P lanie Odbudowy Gospodap- 
eaej, ustawy o  planie Inwestycyjnym t 
■ustawy skarbow ej. Projekty, przedłożo- 
ne przez rząd Sejmowi nie posiadają 
Jeszcza tego stopnia precyzji i dosko­
nałości, jaki osiągnąć będzie można 
pray większym doświadczeniu i dalszej 
stabilizacji stosunków. Ale nłc lepiej 
®łe charakteryzuje przebytej drogi, 
nie określa jaskraw iej różnic pomiędzy 
rokiem 1947 a m inionym i latam i, jak 
to właśnie, te  całość podstawowych 
problemów roku 1947 i la ł następnych 
objętych planem  odbudowy, m ogła być 
w odnośnych projektach  ustaw  ujęta, 
że projekty te obejm ują już całość ro-

Rewolucyjna odwaga naszych planów
ku, względnie całość trzechlecia, te  
przy tych czy innych nieuchronnych 
dziś jeszcze usterkach ogarniają wszy­
stkie podstawowe dziedziny życia — 
i że do decyzji powołany jest Sejm.

G ospodarka jauina, 
uporządkow ana, wpdajna

Gospodarka jaw na, gospodarka co­
raz bardziej uporządkow ana, gospo­
darka coraz bardziej w ydajna — oto 
zadanie, k tóre ma być zrealizowane w 
roku 1947. Fundam entem  tego zadania 
będą ustawy uchwalone przez Sejm na 
podstawie projektów  rządowych. Nie 
znaczy to oczywiście, aby w ciągu ro­
ku 1947 zniknąć mogły wszelkie ano­
malia, wszelkie niezdrowe zjawiska w 
naszym sposobie gospodarowania. Prze 
ciwnie, z całym realizmem projekt 
planu trzyletniego nakreśla dla posz­
czególnych zadań etapy realizacji, się­
gające niekiedy aż po. rok 1949.

Ale nawet i  tymi w-szystkimi za­
strzeżeniami wolno stwierdzić, te  o- 
kres posunięć doraźnych, że okres im ­
prow izacji bez systemu, okres koniecz 
ny u progu nowej gospodarki, mamy 
już za sobą, za sobą też mamy okres 
tych podslawowych reform  społecz­

nych, które były konieczne w naszych 
w arunkach nie tylko po to, by no­
wemu życiu polskiemu nadać kształty 
pożądane, ale które w tych w arunkach 
były wręcz niezbędne, by w ogóle ży­
cie gospodarcze uruchom ić. Innymi 
słowy, tak, jak po styczniowych wy­
borach mamy już utrw alone politycz­
ne zręby dem okracji ludowej w Polsce, 
tak sam o w dziedzinie gospodarczej 
mamy już zręby naszego systemu go­
spodarczego, mamy już podwaliny n a ­
szego aparatu  produkcji i wymiany u- 
sług. Szkielet domu, w którym  mamy 
mieszkać jest gotów, pozostaje w ykoń­
czyć dom, urządzić go i stworzyć we­
wnątrz tego domu warunki najpierw  
znośnej, a potem dobrej egzystencja.

Na tym polega odmienność zadań 
najbliższego okresu od zadań prze­
szłych, a wyjątkowość lego roku w ią­
że się z tym. że jest on pierwszy w 
szeregu lat, w których naród polski 
podejm uje zadanie realizacji planu go­
spodarczego, planu, którego celem bllż 
szym jest podniesienie stopy życiowej 
mas znacznie powyżej poziomu przed­
wojennego, a dalszym — stworzenie 
podstaw trwałego 1 pełnego rozwoju 
gospodarczego.

Zdawać by się mogło, że te zadania,

jakie plan odbudowy, czy tegoroczny 
program  slaw iają przed krajem  m ają 
charak ter pokrew ny z tym, co lat kil­
kadziesiąt temu nazywano pracą orga­
niczną, pracą opartą  o zasadę „czyń 
każdy w swoim kółku" itd .; codzienną 
pracą gospodarczą, bez ambicji poli­
tycznych, bez oblicza socjalnego. Po­
zory te w ynikają stąd, iż m ając za so­
bą podstawowe reform y, kładące pod­
waliny pod nasz nowy model gospo 
darki mieszanej, trójsektorow ej, s ta ­
wiamy sobie dziś za cel bliższe zada­
nia takie, jak podniesienie produkcji, 
podniesienie wydajności, obniżkę kosz­
tów produkcj, jej racjonalizację, oszetę 
dmości w adm inistracji, a zatem zada­
nia, jakby czysto utylitarne, czysto 
praktyczne, zadania pozornie pozba­
wione rew olucyjnej treści.

Polityczna treść planu
W istocie jest inaczej. Każde z wiel­

kich zadań, o  których wspominaliśmy 
wyżej, każde z wielu niewymienionycn 
wyżej zadań. które składają się na 
plan odbudowy gospodarczej, jest, 
wzięte w pojedynkę, zadaniem czysto 
praktycznym , czysto gospodarczym, nie 
raz samo przez się pozbawionym wy­
razu socjalnego i politycznego. Ale

plan ogólny, pi a,u który jest sumą 
tych działań, posiada sw oją pełną i 
wyraźną treść polityczną, treść, którą 
wolno nazwać treścią rewolucyjną. 
Czyż nie jest wyraźnie rewolucyjne 
uznanie za cel główny planu, któremu 
wszystko jest podporządkow ane, zada­
nia „podniesienia stopy życia p racu ją­
cych. warstw ludności powyżej pozio 
mu przedw ojennego"? (art. 3 ustawy 
o narodowym planie gospodarczym na 
lala 1947-1949).

Czyż nie ma odwagi, rewolucyjnej 
odwagi w postawieniu zadania, ażeby 
w piątym roku po ukończeniu wojnv 
poziom produkcji przy m niejszej lud­
ności i mniejszym obszarze był wyż­
szy, aniżeli przed wojną? Wymowa 
tego zadania staje się tym większa, je­
śli uprzytomnimy sobie, że w m iędzy­
wojennym dwudziestoleciu nigdy nie 
został osiągnięty, a cóż dop;ero prze­
kroczony, poziom produkrji ziem pol­
skich sprzed wojny 1914 roku.

Czyż nie ma rewolucyjnej odwagi w 
założeniu całkowitego w ciągu lat 
trzech planu scalenia Zjem O dzyska­
nych z dawnymi obszarami Rzeczypo­
spolitej? Czy jest czymś mniei, niż re ­
wolucją zadanie doprowadzenia w c ią­
gu trzech lat do pełnego zatrudnienia

W ł o d z i m i e r z  Weczelc
Sekretarz CKWPPS

PPS żuje, uialczy i buduje
Jednym  z na jstamszych haseł mię­

dzynarodowego ruchu robotniczego by­
ło i jest bojowe wezwanie: NaprzódI 
'W e wszystkich językach świata słowo 
to należy do klasy pracującej. Za­
grzmiało ono do walk; z ustrojem  ka­
pitalistycznym, zagrzewało w Związku 
Radzieckim, zagrzewa i u nas do p ra­
cy i wyrzeczeń w imię budownictwa 
socjalistycznego. Na sztandarach na­
szej Partii nie mogło go też braknąć

Dzień 1 mata jest doroczną okazją 
sprawdzenia, czy i w jak m stopniu 
wprowadzaliśmy to hasło w czyn. W 
uroczystym dniu międzynarodowego 
święta robotniczego cala Partia i każ­

dy z nas powinien znaleźć chwilę d la  
krótkiego zbilansowania swego socja li­
stycznego dorobku z roku ubiegłego. 
Spojrzenie wstecz daje  perspektywę, 
dodaje  otuchy, gdy osiągnęło się zatnie 
rżenia, ułatw i poprawę, gdy stwierdzi 
się błędy lob zaniechania.

Rok uibiegły był w tyciu  PPS ro­
kiem o olbrzymim wproet znaczeniu. 
Partie odrodzone politycznie, strzep­
nąwszy z siebie dawne błędy, krzepła 
:doologicznie, rosłe  w setą i m eczenie, 
nabierała w pracy i walce rew olucyj­
nego, jednolito! rontowego oblicza. 
PPS eitałs się w roku bieżącym partią  
masową reprezentuj ącą potężną część 
św iata Pracy. PPS znalazła wreszcie 
d la  siebie właściwe ramy organizacyj­
ne l potrafiła  przekonać swe szeregu 
o konieczności utrzymani* pełnej dy ­
scypliny party jnej,

Aby nie być gołosłownym, skonfron­
tuję tych parę przymiotników, uży­
tych dla scharakteryzow ania minione­
go okresu, z faktami.

Czy jesteśm y partią k lasow ą?
PPS posiada obecnie ponad 600 ty­

sięcy członków, w tym ponad 300 ty­
sięcy robotników, około 150 tys. chło­
pów, blisko 100 tys. pracowników u- 
myślowych i niespełna 100 tys. repre­
zentujących iinne zawody.

Co drugi członek Partii jest robot­
nikiem, co czwarty chłopem A zatem 
trzon naszej Partii jest robotniczo- 
chłopski.

W ładze PPS prowadzą zdecydowa­
ną politykę, zm ierzającą do utrwale­
nia zwycięstwa klasy robotniczej i bu­
dowania fundamentów pod Polskę so­
cjalistyczną. Nasza polityka  i nasz 
skład socjalny upoważniają nas do 
twierdzenia, te  jesteśm y Partią kla­
sową.

Czy jesteśm y partią 
rewolucyjną ?

PPS, wspólnie, ramię p n y  ramUoÓu 
z PPR, zdobyła i oddała władzę w 
kraj*  w  ręce przedstaw icielstw a łwta- 
Ła pracy, wyłonionego drogą demokra 
tycznych wyborów.

PPS wspólni* z PPR przeprowadzi­
ła unarodowienie przemysłu i ban­
ków.

K O B IE T Y  W  P A R T II
W dnru dzisiejszym, w dniu 

lwięta Majowego, w którym 
cała klasa robotnicza robi prze­
gląd swoich sił i osiągnięć, i my, 
kob:eły-socjalistki powinnyśmy 
podsumować rezultaty naszej 
pracy i sprawdzić, jaki jest bi­
lans naszej działalności w okre­
sie istnienia Polski Ludowej: u- 
iemnv czy dodatni.

Dyloby grubym błedem i nie­
docenianiem naszych wysiłków, 
twierdz:ć, że zabrałyśmy sie do 
roboty dopiero w roku 1946, w 
momencie reaktywowania wy­
odrębnionych sekcji kobiet Pol­
skiej Partii Socjalistycznej. Pra­
ca nasza rozpoczęła sie w mo­
mencie powstania niepodległej 
Polski.

Po wojnie Polska Partia So­
da! styczna znalazła sie wobec 
całkowicie nowej 'sytuacji. Na- 
?’9 piła zm ana postawy: z przed­
wojennej pozycji krytycznej i o- 
pozycyjnej przeszliśmy do kon­
struktywnej i odpowiedzialnej

wykonywujemy, znajdziemy na­
sze towarzyszki wśród organiza­
torów nowotworzacei sie admi­
nistracji państwowej i samorzą­
dowej, a przede wszystkim znaj­
dziemy je przy powoływaniu do 
życia organizacji takich 
TUR, Organizacja Młodzieży 
TUR. RTPD, harcerstwo, a 
przede wszystkim Liga Kobiet. 
N ie brak jest naszych przedsta­
wicielek również wśród działa­
czy związkowych. W  pracach 
KRN dziesięć towarzyszek z ra­
mienia naszej Partii brało czyn­
ny udział zasiadając w komi­
sjach, a nawet przewodnicząc w 
nich (Komisja Kultury i Sztuk ił

Coraz częściej z naszych sze­
regów wysuwają sie towarzyszki 
na coraz bardziej odpowiedzial­
ne stanowiska, badź państwowe 
bądź partyjne, które sa im po­
wierzane z pełnyn zaufaniem.

Przez cały ten okres powięk­
szały siy szeregi naszei Partii, za­
silane w coraz większym procen

pracy na wszystkich odcinkach cie przez kobiety, do których
;vcia naszego kraju. Nie był to 
proces łatwy. Kobiety prędko 
po^ły sens zachodzących prze­
mian i stanęły do ofiarnej pracy,

przemawiały nie tylko program 
i linia partii, ale i sprawiedliwa 
ocena pracy włożonej przez 
współtowarzyszki. Masowy na-

rozumieiąc, że socjalizm buduje; pływ kobiet i potrzeba ujęcia

W  pracy naszej nigdy nie za­
pominamy, że jesteśmy odpo­
wiedzialne za całość zagadnień 
państwowych i wszystkie pro­
blemy rozpatrujemy pod tym ką- 
tem. Tak np. zajmujemy się o- 

jak i statnio kwestia bezrobocia ko­
biet, która jest zagadnieniem 
skali państwowej, podobnie jak 
wysuwany przez nas projekt cen­
tralizacji opieki nad dzieckiem 
itp. Aktywny nasz udział w akcji 
wyborczej, a poprzednio przy re­
ferendum, jest jeszcze jedną, po­
zycją naszej pracy.

W  tym przeglądzie naszych o- 
jiągnięć nie wodno pominąć fak­
tu, ie  osiem towarzyszek jest o- 
becnie posłankami z ramienia 
PPS i czynnie pracuje w komi­
sjach.

Obserwujemy obecnie coraz 
większy i bardziej masowy u- 
dział kobiet w pracy partyjnej 
czy społecznej. W  istocie tam, 
gdzie sue buduje nowe życie, tam 
nie może nie być kobiety.

Musimy zrealizować: hasło
wszystkie matki ,żony. siostry i 
córki naszych towarzyszy — do 
pracy partyjnej, kobiecej, społe­
cznej, młodzieżowej!

sie nie tylko przez wielkie refor­
my, ale także przez codzienne 
wypełnianie żmudnych obowiąz­
ków. Poza tą codzienną, szarą,

ich w odpowiednie formy orga­
nizacyjne w celu najlepszego 
wykorzystania ich w pracy —  
były powodem utworzenia

tastawioŁną pracą, która i  d c ii! dwałów l md kobiecyck

PPS wspólnie z PPR i SL pracowa­
ła nad zrealizowaniem reformy rolnej.

PPS ma w swym programie walkę 
o pełną dem okratyzację oświaty, ad ­
m inistracji państwowej, o najgłębiej 
sięgające reform y społeczne.

PPS dąży do utrwalenia zdobytej 
władzy, do likwidacji resztek kaprta 
lizmii i jego politycznej reprezentacji 
w postaci faszyzmu i tzw. podziemia.

To w szystko dowodzi niezbicie, ie 
lesteśm y zgodnie z naszą starą trądy- 
c/ą Partią rewolucyjną.

Czy jesteśm y partią j e M t o -  
frentow ą?

Kiorown'ctwo wszystkich szczebli, czo 
łowi nasi działacze potępili i odcięli
się wielokrotnie słowem i czynem od 
acity jednolito!rontowej polityki grupy 
t. aw. WRN-u, która w okresie okupa­
c ji sprow adziła znaczną część Partii 
w łleipy zaułek arciszewszczyzny. Je d ­
nym * założeń politycznych Partii s ta ­
ło  się szczere, pełne i n>etaktyczne, a 
ideologiczne uznanie konieczności za­
cieśnieni* więzów współpracy obu par 
ti) robotniczych.

Były amutn# okresy w hM eei »a- 
sryeh ruchów, gdy lśni* rozwoju par­
ti i rozbiegały się, a a  czym korzystał 
jedyni* wróg. Były inne, gdy linii* ro* 
woj owe szły  równolegle. Teraz nadcho 
dzi czas, w którym  zbiegają się w d ą ­
żeniu do wspólnego celu Potoki socja­
listycznej.

Niewątpliwie tu  i ówdz:e w terenie 
m ają miejsce zigrzyty i niedociągnię­
cia. Tam gdzie walcizą i rozw ijają się 
dwa żywe organizmy, tarcia sporadycz 
ne są nieuniknione. W niczym to jed­
nak nie może skrzywdzić ogólnej i pod 
stawowej tendencji. B raterski n iero­
zerwalny sojusz równorzędnych, nieza­
leżnych partii robotniczych jest już 
historycznym faktem. Reszty dopełni 
wspóln* praca i walka. Narasta w na­
szych szeregach przekonani* o słuszno­
ści tej wspólnej drogi.

Czy Jesteśm y partią masową zor­
ganizowaną i zdyscyplinow aną?

Niech odpowiedź dadzą cyfry. 1 m a­
ja 1946 roku posiadaliśmy niespełna 
300 tysięcy członków. Obecnie prze­
kroczyliśmy 600 tysięcy. 1.5.46 posia­
daliśmy komitety w 220 powiatach, o- 
becni* mamy j* w* wszystkich 312. 
1.5.46 r. mieliśmy ty lko  1200 gmin­
nych i  gromadzkich komitetów, obec­
ni* mamy 4.500. 1.5.46 mieliśmy 900 
kół febrycznych, obecni* mamy 3.800. 
Przeprowadzaliśmy szereg re jestrac ji 
specjalistów , prowadzamy karto tek i ak 
tywu. W całym kra ju  stale pracuje 
kilkamaście szkół partyjnych woje­
wódzkich. N ad całością kadr party j­
nych czuw ają rzecznicy kontroli P ar­
tit i wprowadzone właśnie komisje kon 
troll, organ społeczny 1 samorządny. 
To są  tylko fragmenty podane dla ilu­
stracji. Ogólny obraz pozwala stw ier­
dzić, że jesteśm y P art’q masową, orga- 
ntzacja nasza jeszcze stę buduje, chot 
; t i i  jest potężna, a dyscyplina wzrosła.

Skoro jesteśmy przy cyfrach, to 
przypomnijmy sobe, że w okresie re ­
ferendum zmobilizowaliśmy w ogólnej 
kampanii około 70 ty6 towarzyszy, a
przy wyborach już około 150 tys. Licz-

WISŁA OSÓBKA-MORAWSKA' ** ł* <.w4a(kz*' 1
dynam ika naszej P a r t i i  Do rozb'cla 

Przewodnicząca Centralnej I reakcji, do  przełamane* marazmu 1
I bi*nvo4oi w społeczeństwie polskim da- 

Mady Wnfcłrt PPS. J lMar? swój ni* «afy wkład-

W całym aparacie państwowym i sa 
morządowym wielu pracuje PPS-ow- 
ów. Możnaby wyliczać nieprzerwanie, 
ilu mamy ministrów, ilu urzędników, 
ilu sędziów, ilu kolejarzy. Lepiej jed­
nak powiedzieć krótko — /esteśm y  
wszędzie i młoda polska demokracja  
może na nas liczyć. PPS-owcy wydo­
bywają węgieł i uchw alają ustawy, ku 
ją żelazo i prowadzą wielkie fabryki, 
kierują ruchem pociągów, d rukują 
książki, układają  plany gospodarcze, 
są za ladą spółdzielni i przy pługu, 
/  nigdzie nas braknąć nie może, gdzie 
wre praca dla Poiski i socjalizmu.

Z dużym sukcesem spotkała się na­
sza praca nad uświadomieniem społe­
czeństwa polskiego. Konieczności i ko­
rzyści jak najbliższej współpracy a* 
Związkiem Radzieckim. W porówna­
niu z rokiem uibaegłym mamy do zano­
towania olbrzymi wzrost zrozumienia 
i sym patii d la  tego odcinka pracy. Ty 
siąc* naszych towarzyszy zarówno w 
Towarzystwie Przyjaźni Polsko - R a­
dziecki*) jak i w ram ach samej P ar­
tii propagujących tę  przyjaźń, walna* 
przyczyniło się do powabnych osiąg­
nięć na tym pokt,

Rosną szerogi młodzieży
Szczególną nadziw ją napełniają na* 

rosnące szeregi młodzieży. Ponad .100 
ty*. QMTurowcow i kilka tysięcy aka­
demickiej młodzieży socjalistycznej 
(ZNMS) pracu je  i uczy się, by w przy 
szłości uzupełnić kadry party jne i po­
móc lub zastąpić nas w pracy.

Tak więc z zasłużoną dumą powie­
dzieć sobie możemy, że nie zmarnowa­
liśmy oikresu pomiędzy majem 1946 a 
1947 roku.

Jeżeli coś napraw dę nas martwi, to 
przede wszystkim problem szkolenia 
mas partyjnych i kad r aktywistów, 
szkolenia ideowego i partyjnego..

N adchodzi okres przestawienia pra­
cy do wewnątrz. Musimy podmurować 
zdobycz*, uporządkow ać swe sprawy, 
utrwalić stan  posiadania. Potrzeba nam 
twórczej pracy. Partia nasza teraz 
róść powinna nie w szerz, a w głąb. 
Gdy to, co mamy, potrafimy przepoić 
socjalistycznym duchem, stać nas bę­
dzie n,a krok następny. Dziś, w dniu 
naszego święta, każdy z nas powinien 
przyrzec sobi* i Partii, że w roku tym 
owej pauzy twórczej mi* zm arnuje, że 
pogłębi sw oją wiedzę marksistowską, te  
postara się na swoim odcinku pracy 
party jnej utrwalić to, co do tąd  osią­
gnął

Okrzepnąć też musi stan naszego po­
siadania w organizacjach oddolnych, 
iak w spółdzielczości, w Radach i 
Związkach Zawodowych. Tu sięgnąć 
musimy również w naszej pracy w 
głąb.

Kto nie Idzie w przód, cofa się
Można zmieniać tylko kierunek mar 

Szu, ale trzeba pozostać zawsze wier­
nym starem u wezwaniu klasy robotni­
czej awangardy postępu: Naprzód! Na 
przód ku socjalizmowi.

Święta są zgodnie ze starą  tradycją 
okazją do życzeń. W dn ’u 1 maja 
niech wspólnym życzeniem naszym bę 
dzie, byśmy w oczekującej nas pracy 
na wewnątrz Partii osiągnęli tak i suk­
ces, jak w tej, którą wykonaliśmy w 
roku ubiegłym, budując wspólnym wy 
siłkiem potężne i zdrów* fundamenty 
klasowej rewolucyjno), jednolttofron- 
towwj, matowej i  adyscyplinow*n*j 
M i l e j  Perth Socj*U«tyunn*k

•m mieście 1 potężnego zredukow ania 
najw iększej przed w ojną choroby go­
spodarki polskiej — przeludnienia 
wsi?

Rewolucyjne są zam iary, rew olucyj­
ne są środki stosowane — rew olucyj­
ne w sensie rewolucji bezkrw awej 1 
stosującej środki praw ne: ustawy o na 
cjonalizacji i reform ie rolnej.

W ybór zadań i środków dla realiza­
cji tych zadań w naszym planie od­
budowy gospodarczej nie jest politycz. 
nvin przypadkiem . W ysunięcie in tere­
sów mas pracujących na czoło, um iar 
w żądaniu ofiar od bieżącego pokole­
nia na rzecz pokoleń przyszłych, ak ­
cent na sprawę Ziem Odzyskanych, na­
cisk na sprawę uprzem ysłowienia z 
jednej strony, a zmniejszenia przelud­
nienia wsi z drugiej strony, — to wszy 
stko decyzje zrodzone na głębokim 
podkładzie ideologicznym, na tym pod 
kładzie, który w yrasta z wieloletniej 
tradycji ideowej Polskiej Partii Socja­
listycznej, który łączy w pełni obie 
partie robotnicze, który jest podkła­
dem sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Zadania roku 1947
Kok 1947 daje każdem u obyw atelo­

wi, daje klasie robotniczej, kadrom  
technicznym, każdem u przedsiębior­
stwu i każdej dziedzinie produkcji po­
szczególne, praktyczne zadania. W  ro­
ku tym mamy zdecydowanie uniknąć 
zjawisk inflacyjnych, mamy podjąć 
wszelkie staran ia , ażeby z góry i na 
czas zapobiec jesiennej zwyżce cen, 
która w zeszłym roku tak  podważyła 
osiągnięcia w kierunku popraw y stopy 
życiowej klasy robotniczej. W roku 
tym mamy podnieść konsum eję w po­
rów naniu z rokiem 1946 o m niej wię­
cej 40 proc., mamy odpowiednio do 
tego podnieść produkcję, dokonać du­
żego wysiłgu eksportowego, zwłaszcza 
w dziedzinie węgla, mamy zwiększyć 
wydajność i zatrudnienie jednocześni*, 
mamy zainwestować łącznic z kredy­
tami zagranicznym i przeszło sto m iilar 
dów złotych, z czego około 40 proc. na 
Ziemiach Odzyskanych.

Pierwszy kw artał pomimo olbrzy­
mich trudności, związanych z surow ą 
zimą i klęską powodzi nie przyniósł 
nam zasadniczych niepowodzeń. D* 
kw artałów  następnych stajem y tepiaj 
przygotowani, niż byliśmy u progu to­
go roku, w okresie niedającej się przes 
dłuższy czas opanować zwyżki cen, to- 
piej niż na wiosnę zeszłego roku, kto* 
dy nasze zdolności przew idyw ani* i  
zdolności kierowania aparatem  gospo­
darczym  stały na daleko niższym po­
ziomi*.

Jak  dotychczas, wszystko zdaje alg 
świadczyć, ź* tak  jak pierwszy kw ar­
tał nie przyniósł zasadniczego odchy­
lenia od zadań planu, tak sam o i p ier­
wszy rok  tego odchylenia nic da. Suk­
ces w wykonaniu zadań pierwszego ro­
ku przesądzi właściwie o sukcesie c a ­
łego p lanu  trzyletniego.

Szczegółowa analiza naasego rozwo­
ju na każdym  kroku potw ierdza, ź* 
pomimo błędów i niepowodzeń postęp 
trw a, ż* zadania p raktyczne staw iano 
przez politykę gospodarczą są, a  se ­
tem mogą być i na przyszłość wyko­
nywane. Mogą być wykonywane, to nto 
znaczy, iż zostaną wykonane bez wal­
ki, bez wysiłku. Każdy błąd w plano­
waniu, — jakżeż trudny do uniknię­
cia we wstępnym okresie, — każda 
niem iła niespodzianka w zakresie czyn 
ników niezależnych od nas, takich jak 
urodzaj, czy pomoc zagraniczna, — 
wymagać będą szybkich i odważnych 
decyzji oraz dodatkowych wysiłków.

1 tu ta j ponownie w ystępuje z całą 
w yrazistością związek pomiędzy p rak ­
tyczną • działalnością gospodarczą, a  
masowymi procesami rewolucyjnymi. 
Program  gospodarczy jest wyrazem 
tych procesów. Realizacja lego p rogra­
mu w rzeczywistej rzeczywistości, a 

i nie na „cierpliwym ” papierze, jest u- 
w aruukow aoa określonym i procesami 
politycznymi, tymi właśnie, które w 
dzisiejszej Polsce istnieją i rozw ijają 
się.

Nasz praktyczny program  gospodar­
czy, nasze — zdawałoby się czysto co­
dzienne — zadania, staw iane poszcze­
gólnym dziedzinom gospodarczym, po­
szczególnym przedsiębiorstwom , tą  ni 
czym innym, jak  tłumaczeniem na ję ­
zyk cyfr tych haseł, które stanow ią 
oś robotniczego ruchu klaso e rgo. Prak 
tyczne zrealizowanie tego program u 
osiągnięcie zam ierzonych ton  i m e­
trów produkcji, kilometrów przew o­
zów, milionów złotych obrotów  czy 
oszczędności, to w naszych warunkach 
także forma, jaką przybiera zbiorosćy, 
rewolucyjny w swej najgłębszej treści 
proces masowy.

W dniu 1 Maja czerwone sztandary 
widoczne będą na każdym placu, na 
każdej ulicy, w każdym mieście i każ­
dej osadzie.

Nie ma czerwonych sztandarów  na 
grubych tomach cyfr określających 
nasze zadania, nie ma ich też na w a­
gonach z węglem czy towarze włó­
kienniczym. Ale ten postęp gospodar­
czy, który każdy dzień naszego życia 
przynosi, mamy praw o nazwać rorWe- 
jem  gospodarki w eietsiu eeerw onef* 
sztandar*.
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Hasia lu d u  p r a c u ją c e g o

podejmuje dziś cały świat
Prx«d 58 laty ogłosił międzynarodo­

wy kongres socjalistyczny w Paryżu 
dzień 1 maja, jako Święto proletaria- 
tn. Dzień ten, dzień budzącej się do 
życie wiosny miał być odtąd nie tyl­
ko uroczystością robotniczą i symbo­
lem radosnej wiary w lepszą przysz­
łość, ale zarazem przeglądem sił wal- 
ezącej o swe ideały klasy pracującej. 
Na filistrów padł strach. Na zbliżają- 
«y sią dzień majowy spoglądano jak 
na dzień przyjścia antychrysta na zie­
mię, kiedy robotnicy w Polsce mieli 
po raz pierwszy obchodzić uroczystość 
majową, zastraszone dewotki zawodziły 
głównym lamentem, a różne miszczu 
chy goniły po składach broni, za rewol 
■wetami, bo szeptano sobie z przeraże­
niem na ucho, że w dniu tym będą się 
działy różne niewidziane i niestyszane 
dotąd okropności. Przyszedł wreszcie 
1 maja i — nie zawalił s>ę świat. Tyl 
ko klasa robotnicza urządziła uroczy­
ste zgromadzenia, na których ogłosi­
ła światu swój program, nową ewan- 
gćiię:

Precz s przywilejamiI Równe prawa 
Ala wszystkich! Precz z uciskiem!
Niech żyją wolne narody! Precz z wy- 
syskiem! Poszanowanie dla pracy ludz 
kiejl 8 godzinny dzień roboczy — 
międzynarodowa ustawodawstwo o- 
ehronnel Precz z militaryzmem i woj­
ną! Pokój na zieznit

A ■-« tymi żądaniami 1 dla Ich po­
parcia, jak tętniący odgłos dzwonu po- 
szło hasło bojowe: Proletariusze wszy­
stkich krajów łączcie alęt Hasło „bo 
jawę", które „pokój i szczęście nioal t 
świata.

Zamach na „ufw^cony** 
porządek

Z ambon konwencjonałów posypa'y 
się klątwy na socjalistycznych bu 
rzycieli, którzy odważyli się podnieść 
rękę na uświęcone instytucje „porząd­
ku" kapitalistycznego: na militaryzm. 
na wojnę, na ucisk, na wyzysk pracy 
ludzkiej. na przywileje pasożytów 
społecznych i wysoko urodzonych 
próżniaków.

Robotników polskich, którzy swój 
głos złączyli z głosem klasy pracują 
cej całego świata, odsądzono od czci 
i wiary, potraktowano obelżywą nar 
wą „bundy beznarodowej".

I przyszła wojna 1914, wielki dramat 
dziejowy i oto w naszych oczach dn
konywuje się gwałtowna przemiana 
wszystkich uznawanych dotychczas 
wartości. „Porządek", który tę woj­
nę wywołał doczekał się straszliwej li 
kwidacji. Wszystkie „świętości" kapi­
talistycznego świata, któro ośmielił1* 
się zwalczać klasa pracująca, dopro­
wadziły się same do jakiegoś krwawe­
go tząleńczego absurdu — a oto ludz­
kość znękana podejmuje hasła, któ­
re przed laty na swych sztandarach 
majowych głosiła światu klasa robot­
nicza, za które tyle klątw posypało się 
niegdyś na jej głowy.

Jakże szybko prysły w Polsce wszy- 
atkie nadzieje, którymi żyła klasa pra­
cująca. Rząd ludowy uslępuje pod na­
ciskiem trudności polityczno-gospodar. 
ezych, oddając władzę burżuazyjno- 
obszamiczej reakcji polskiej, Reakcja 
wykorzystując rozbicie istniejące 
wśród klasy robotniczej i brak jed­
ności w działaniu między proletaria­

tem miejskim i chłopstwem utrwala 
władzę w swojej ręce, by w końcu na­
rzucić społeczeństwu polskiemu rządy 
sanacyjnej dyktatury faszystowskiej.

Wiara w słuszność ideałów•
Klasa pracująca mimo Olbrzymich 

ofiar, jakie poniosła w okresie walki 
z rodzimą reakcją i faszyzmem, strasz, 
nych cierpień i poświęceń w walce 
z hitleryzmem w czasie okupacji, ani 
na chwilę nie straciła wiary w słusz­
ność swych ideałów i cel swych dą­
żeń. I dlatego zwyciężyła. Jej zwycię­
stwo jest szczęściem całego narodu 
polskiego.

W tym roku święto 1 Maja jest świę­
tem klasy pracującej całego świata, 
świętem o wieczny pokój na ziemi 
Jeszcze wprawdzie tleją zarzewia walk 
i nieuspokoiła się rozpętana bestia woj 
ny. Dogorywa faszyzm. Ale nawet 1 ci, 
co dziś jeszcze broni z rąk nie wypu­
szczają, wybiegają marzeniem i tę­
sknotą do tej chwili, gdy ludzkość ca­
ła zawoła „precz z orężem" i gdy wszy­
stkie narzędzia mordu powędrują do 
muzeów historycznych, gdzie będą 
przez wszystkie pokolenia oglądane ze 
zgrozą i ze zdziwieniem, jak mógł ten 
świat spory między sobą załatwiać

przez wzajemna ni ras* ii w<? sabijanie 
się.

Z wyjątkiem garstki tych, co drżą
o swoje przywileje, cała ludzkość 
idzie za tymi samymi hasłami, które 
przed przeszło pół wiekiem wypisane 
zostały na sztandarach czerwonych, a 
które przez zaślepienie ludzkie spot­
kały się wówczas z takim urągowi­
skiem.

I dlatego hasła, które dotychczas u- 
ważane były za hasła tylko świadomej 
klasy pracującej, podejmuje caty świat. 
A święto majowe, wielkie święto pracy, 
prze* treść swoją wybiega, już dziś 
poza ramy programu partyjnego i sta­
je się własnością całej ludzkości. Taki 
jest bowięm wynik bolesnych doświad 
czeń, jakie przeszła ludzkość w ciągu 
straszliwej wojny, że nie można już 
nawróeić do urządzeń, jakie dawniej 
istniały, a które całą tę krwawą — 
koszmarną sprowadziły tragedię, że 
trzeba urządzić się inaczej i now-y za­
prowadzić ład. Szczególnego przez to 
znaczenie nabiera tegoroczne święto 
pracy, święto klasy robotniczej, niosą­
cej światu to, do czego ludzkość wieki 
cate wśród cierpień zdążała.

Wolność, równość, powszechne bra­
terstwo na ziemil

W iceprzew odniczący  K W Z N M S

Akademicy Socjaliści w dniu t Maja
Już p» rss tr*eeś W wolnej Polor e 

wychodzimy w Anin 3 Maja aa wOta 
miast, by sademonstrowoć mtmseeeweł 
ną łącznoM akademickiej młodzieży
socjalistycznej s ruchem robatnleaym. 
Już po ras Sr*cci ten Arień jest dla 
u aa nie tylko dniem demonstracji 
wciąż rosnącej alty rnchn socjalisty­
cznego, ale przede wszystkim dniem 
zwycięstwa Idei socjalistycznej w na­
szym kraju. Pamiętamy dobrze 1 -o asa 
jowe demonstracje w ostatnich latach 
przed wojną, w latach zwycięskiego 
marszu faszyzmu we wszystkich nie­
mal krajach Europy. W okresie klęsk, 
w okresie ciągłego cofania się, ten je­
den dzień był dla nas cococzaią manife 
stacją potęgi klasy robotniczej, mani­

festacją międzynarodowego braterstwa 
w watce ■ piwaamą,

I ratgdy w Anta 1 Maja «k  brakowa­
no w osaregaeb damoostrnjąeyob Stu­
dentów • socjalistów. Ta prawda — 
w 8ym dkrrale aajwfękjsego nasilenia 
faazyzaejt Żyda akademickiego — by­
ła noc garstko. Myśmy liczyli się aa 
dziesiątki, młodzież „Narodowa" — 
aa tysiące. Ale wialnie w dniu 1 Maj* 
widzieliśmy Jasno, ż* jesteśmy tylko 
drobną częścią wielkiego ruchu, że za 
nami etoją miliony ludzi pracy. Wie­
dzieliśmy, że te drobne grupki stu­
dentów I nozniów gimnazjalnych, gi­
nących w masie robotniczego pocho­
du, są zalążkiem przyszłych licznych 
szeregów nowej postępowej Inteligea-

s p  Ol d  z i e l n i  a  t e k s t y l n o  b i e l i ż n i a r s k a

„ S  O  W  A “
z odp. udziałem tu  Warszawie

ulica P O L N A  Nr, 40,  T e l e f o n  8-72-33
przyjmuje roboty wchodzące w zakres konfekcji 
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Ta sama wiara, ten sam zapaS
Pół w ieku  Polskiej Partii Socjalistycznej

, l b .

Już ukazał się

p od w 6 j n y 
it n  m  e  r
m a j o w y

Należę do nielicznego Jut grona, 
któremu dane było przeżyć w (Pol­
skiej Partii Socjalistycznej swoje 
życie „górnie i chmurnie".

Od kolebki tego wielkiego wy­
zwoleńczego ruchu, po dzień dzi­
siejszy, stwierdzam niesłabnącą o- 
fiarność 1 wiarę, że pod tymi w ła­
śnie sztandarami, na których wid­
nieją trzy litery P.P.S., szeregowa­
ły się m asy ludu pracującego w 
walce o nowy ład społeczny, o nie­
podległość Polski.

Orłowa, na Śląsku Cieszyńskim. 
Po raz pierwszy stoję na trybunie, 
plac zatłoczony dwudziesto tysięcz­
nym tłumem górników, Zagłębia 
Karwińskiego. Przem awiają tow. 
tow. Reger Tadeusz, Cinga Piotr, 
ofiarni, nieżyjący już, zasłużeni 
przywódcy i Ja. Patrzę na te masy 
ludu pracującego, na tych „ludzi 
podziemia", zdobywających chleb 
dla siebie i rodzin, w trudzie i zno­
ju, narażeni na śmierć i kalectwo.

Po raz pierwszy kobieta przema­
wiała na Śląsku Cieszyńskim. Zą- 
ciekawienie dominowało; po pier­
wszych kilku zdaniach słuchali już 
z przejęciem, oklaskiwali gorąco, 
ściskali moje ręce, zapraszali, żeby 
zjeść z nimi obiad 1-szo majowy. 
Był to rok 1907. Polscy socjaliści 
zajęli już czołowe pozycje na Ślą­
sku Cieszyńskim, razem z organi­
zacjami czeskimi 1 niemieckimi, 
Śląskowi nadano kolor czerwony i 
mówiono już o „Czerwonym Ślą­
sku".

Od tego pierwszego „ujawnienia 
się" minęło la t czterdzieści. W tym 
okresie P.P.S. obejmowała coraz 
szerszy zasięg; robotnicy, chłopi,

chalam do Łodzi, wieczór spędza­
my na ostatnich przygotowaniach 
do wielkiego święta. Ranek 1-go 
Maja, horyzont zasnuty chmurami, 
pada deszcz ze śniegiem. Zimno. 
Pożyczam od towarzyszek cieplej­
sze okrycie i wyruszamy na punkt 
zborny: Wodny Rynek. Z wszyst­
kich dzielnic nadciągają oddziały 
robotnicze, z orkiestrami, sztanda­
ry, las sztandarów, pieśni. Wyru­
szamy na Konstantynowskie Pole­
sie — 6 km. „Towarzyszy" nam już 
śnieżyca, ulice zasłane śniegiem, 
jezdnia, którą idzie pochód, zamie­
nia aię w rzekę.

Czołowi towarzysze łódzkiej or­
ganizacji i Ja między nimi, posta­
nawiamy, że idziemy na Polesie, 
bo taka jest tradycja, żeby 1-go 
Maja pochylić sztandary na miej­
scu straceń bojowników o wolność, 
mordowanych przez carskich opra­
wców.

Przemoczeni do skóry dochodzi­
my do trybuny, piękne dekoracje 
przedstawiają smutny obraz. Wcho 
dzę ną trybunę, chcę przemawiać, 
huragan tłumi głos. Nie udaje się 
i towarzyszom przezwyciężyć ży­
wiołów. Ż radością i dumą stwier­
dzamy, że najm niej dziesięć tysię­
cy doszło do Polesia, nie tylko męż 
c-zyini 1 młodzież, ale i starsze, 
zmęczone pracą kobiety. Bo lud ro­
boczy kocha swoją Partię, gotów 
bronić jej honoru w każdej okoli­
czności. Nie odchodzi się spod 
sztandarów, choć „burza huczy".

Powrót do m iasta odbywał się w
okolicznościach już zaprawionych 
humorem. Młodych wyprawiono z 
poleceniem, żeby ze względu na 

Inteligencja pracująca, staw ała pod ; zmęczenie i obawy przeziębienia u- 
sztandaram i — zgromadzenia 1-szo ruchomili kilka taksówek, dla star- 
majowe były coraz liczniejsze. szych niewiast i towarzyszy.

Z ujoli ludu
Przemawiałam w wielu m iastach

dziesięciu, będzie dniem międzyna­
rodowej m anifestacji za pokojem 
światowym, za wolnością i niepod­
ległością narodów, bez względu na 
kolor skóry.

Po pierwszej wojnie światowej 
runęły trony „żandarmów Europy", 
Romanowych, Habsburgów, Hohen 
zollemów. Pomazańcy boży obdar­
ci z płaszczy z gronostajami, oka­
zali się m arnymi tchórzami, głup­
cami, przed którymi ogłupiali bili 
pokłony.

„Boży krewniak", cesarz japoń­
ski, na którego nie wolno było spój 
rzeć, pod grozą śmierci, włożył cy­
wilne ubranie i kłania się kapelu­
szem swoim wczorajszym niewolni­
kom. Potęga państw kolonialnych 
chwieje się w posadach, kolorowe 
narody wypraszają opiekunów i 
grabieżców.

Na drodze  do 
z u i j j c i ę s t u j *

Realizują się więc te wszystkie ha­
sła, które wypisał socjalizm  i tu 
jest źródło odrodzenia świata całe­
go. Tu jest źródło wolności człowie 
ka, wolności narodów świata całe­
go.

Jeszcze kilka słów o udziale ko­
biet w tym wielkim ruchu wyzwo­
leńczym, którego wyrazem było i 
Jest święto 1-go Maja. W pierw­

szych obchodach udział kobiet na 
ziemiach polskich nie był masowy. 
Działały różne opory, trudne do 
przezwyciężenia. Z roku na rok 
w zrastała liczba uczestniczek. Na 
Śląsku Cieszyńskim 1-go M aja ko­
biety nie wykonywały w gospodar­
stwie domowym ciężkich robót, je­
żeli nawet nie uczestniczyły w po­
chodach. Udział kobiet na czoło­
wych stanowiskach w Partii miał 
dużo znaczenie dla „ośmielenia" 
kobiet do brania udziału w pocho­
dach 1-go Maja. W niepodległej 
Polsce widzimy tysiące kobblet nie 
tylko w m iastach, ale i na wsi, 
gdzie konserwatyzm obyczajowy 
jest silny. Stanęły w szeregach, że 
by walczyć o swoje prawa, jak  i 
praw a całego narodu do wolności, 
do szczęścia, do wychowania dzieci 
na ludzi wolnych 1 użytecznych. Po 
20 latach będę przemawiała znowu 
w Gnieźnie, p rastarej stolicy Pol­
ski. Już przed dwoma dziesiątka­
mi lat proletariat Gniezna manife­
stował pod czerwonymi sztandarami, 
ku zdumieniu i przerażeniu wszyst 
kich bogoojczyźniaków. Dziś mia­
stu przewodzą przedstawiciele PPS 
i PPR tak jak  wszystkim innym 
miastom i osiedlom.

Jeszcze upłynie la t kilka, a w ła­
dza spocznie niepodzielnie w rękach 
ludu pracującego na całym świecie.

Niech się święci l-szy Maja.

eJL !-s*y Maja dawał wóweaaa wia­
rą — tak potroebną Aa praelrwantn la­
rw mfcrcan, gdy 4*1 eń każdy pnynaaił 
nową klęskę, nowa wsn*ecnl**A* aaa- 
regów MMtaych wrogów.

i Potem przyoaedt Sraghamy 'aiwai 
| sień — poznaliśmy grozę faszystów- 
i aklej okupacji w* własnym kraju. W 

walce konspiracyjnej nie aabraklo *■
: kwietników socjalistów. Krwią **> 
i szych najlepszych towarzyszy cemento­

wała się jedność młodzieży inteligen­
ckiej 1 robotniczej. Nie mogliśmy wów 
czas demonstrować w dniu 1 .Maja na 
ulicach pod czerwonymi sztandarami, 
Ale corocznie w tym dniu tysiące ulo­
tek pokrywały mury domów, odbywa­
ły się tajne akademie aa dzielnicach 
robotniczych. Manifestowano bekiem 
strzałów, kierowanych w piersi hłtle 
rawskich żandarmów, hukiem wysa­
dzanych w powietrze składów I tran­
sportów niemieckich. W walce Cej agi 
nęłi najlepsi przywódcy, najbardziej 
Ideowi 1 ofiarni działacze akademic­
cy. W ostatnich lalach wojny dni 9 
Maja umacniały w nas core* hardziej 
wiarę, że ofiara ich życia nie pójdzie 
na marne.

Dzisiaj obchodzimy namee żhwoeens 
święto w zupełnie innych warunkach, 
Pochodu l-o majowego nie przerywa­
ją jak niegdyś strzały policji lub wro­
gie okrzyki. Dzisiejsze święte jest! 
prawdziwym świętem zwycięstwa. Sze­
regi socjalistyczne 'wzrastają dziś na 
każdym odcinku. Teren akademicki 
nie pozostaje w tyle. Gdy na przełomie 
1945 I 1946 roku powstało pierwsze p© 
wojnie środowisko ZNMS-u w Krako­
wie, było nas kilkunastu. Dziś, po raca 
nej dopiera dsiałalnoścl, Uczymy efą 
na tysiące. Cl wszyscy, którzy rna|ą 
:<rod«w<sko akademickie, wiedzą do­
brze co znaczy liczba paru tysięcy 
studentów w akademickiej organiza­
cji.

A jednak ta liczba to dopiero poczę 
tek. Chcemy by idea socjalistyczna w 
garnęła już nie tysiące, ale dziesiąt­
ki tysięcy naszych kolegów. To jest 
praca długa I ciężka, tak Jak długa S 
ciężka Jest druga do zmiany społecz­
nego składu młodzieży studiującej aa 
uniwersytetach. Wierzymy, śe t® 
zmiana nastąpi i w dniu 1 Maja ran 
jeszcze będziemy demonstrować o jak 
najszersze otwarcie bram uniwersytec­
kich dla młodzieży robotniczej I 
chłopskiej. Raz jeszcze podkreślimy 
swą dążność do pełnej demokratyza­
cji wyższych uczelni w Polsce.

Dzień 1 Maja jest dla nas rfiwalfeft 
okazją do Zademonstrowania ścisłej 
łączności. ZNMS-u z Polską Partią So­
cjalistyczną 1 Organizacją Młodzieży 
TUK. Jesteśmy tytko jednym członem 
ruchu socjalistycznego. Podkreślimy 
raz jeszcze, że na terenie akademickim 
reprezentujemy naszą partię, że dro­
ga, którą partia kroczy, josi również 
noszą drogą. Chcemy żeby każdy aka­
demik socjalista czuł się PPS-owcem, 
żeby każdy to rozumiał, t dlatego Idzi* 
my duś w szeregach partyjnych, 1- 
dzfemy z OM Tlilt-cm. Nie ma między 
sami żadnych różnic, są lyłko różne 
odcinki pracy. Ale cci tej pracy Jeat 
wszędzie jednakowy; Zwycięstwo idei 
socjalistycznej, realizacja baset o któ­
re już od przeszło 50-ciu łat wałczy 
Polska Partia Socjalistyczna.

W yjątek dla  kobiet
Po trzech godzinach przyjechały ^ ___

1, m ia s te c z k a ch ^  całej Polsce; ^odj duże taksówki; szoferzy towarzyszeJ r-yrn'rozpoznawało się człowieka.
To, co świadczyło 0 wielkim  i dłu-

Socjalizm jest wiarą w człowieka
Humanizm, człowieczeństwo t  Ja-1 grób, staje się ucieczką i sch ro n ię -> roru?nial H itler. że jedynym jego 

kieś zamierzchłe, zapomniane sło-'niem  męczenników. Wielkie derpie  | wrogiem jest w  istocie socjalizuj, 
wo. Skrót, symbol pełen głębi, w y-1 nie przeszło poprzez świat.
raz treści bezcennej, zdeptany  i o- 
pluty. Owo namaszczenie, po któ-

Warszawy, prze* Wilno, Lwów,' pozwolili „się uruchomić", jedynie 
Kraków, Częstochowę, Łódź, Wło- ze względu na kobiety. Ponieważ 
daw ek, Kutno, Żyrardów, Lipno,1 nie miałyśmy już obuwia (panto- 
Poanań, Gniezno, Katowice, do służ felkl nie wytrzymały próby Anież- 
by folwarcznej, po wsiach. Zawsze nej) wdzięczność nasza był*, wiel- 
nastró j świąteczny, uczucie dum y,1 ka.
•hs właśni* jeden dzień, nleznaczo- j Przeważni® święto ligo M aja 
ny w kalendarzu, z woli ludu robo- miało dobrą m arkę w niebie. Towa 
czego Jest dniem chwały świata rzyszyła m u pogoda, a kiedy z „za 
pracy. j gniewanych niebios lał deszcz, po-

Rok 1936 — mam przemawiać w ’ chody szły przez m iasta, * pieśnią 
Łodzi. W południe 30 kwietnia w 1 w iarą, że po deszczu przyjdzie
słoneczny, wiosenny dzień, przyje-

Kto posiada rachunek bieżący (czekowy)
w l  K. 9 . m. s t . WARSZAWY
DYSPONUJE gotkóirką be?- ogran iczeń  i m o­

że korzystać z wszelkich udogodnień, 
jakie  wynikają  z D ekretu  Rady Mini­
strów  o obowiązku u c z e s t n i c z e n i a  
w obrocie  bezgotówkowym .

Aleje lerozolimskie 41 (róg Poznańskiej)
■i. Targowa 65
ul. RarizymiAska 2 _

pogoda, po walc® — zwycięstwo.
Wszystkie ataki rodzimej reakcji 

odpierała klasa robotnicza spod 
sztandarów P.P.S. z przekonaniem, 
że Jej będzie ostateczny trium f. Bo 
lało serce, kiedy „hulała" Jaworcw 
szczyzna, kiedy czerwone eztandary 
pochylano przed zdrajcami, bolało 
serce, że nie cały socjalistyczny 
świat w Polsce mógł maszerować 
razem, boć przecież były te  same 
zawołania, z solidarnością między­
narodową na czele.

Ten okres należy do przeszłości. 
Przez morze krwi, przez cierpienia 
nad m iarę pojęcia, odniosły zwy­
cięstwo wszystkie postulaty, o któ­
re walczono przez la t pięćdziesiąt. 
Swlat poszedł „na lewo", klasa ro­
botnicza, cały obóz ludu pracują­
cego jest zjednoczony „z bronią u 
nogi", do odparcia zamachów kapi­
talistycznej reakcji. Nie odniosła 
jeszcze idea socjalistyczna ostate­
cznego rwyeięstwa, zrobiono dopie­
ro dwie trzeci# drogi, ostatni odci­
nek przejdziemy już w łatwiejszych 
warunkach,

yowiecznym w ysiłku jego, w  kie­
runku wewnętrznej, duchowej uprą 
wy, spłynęło n ludzi czasu te j woj­
ny, jakby wo> i po blaszanym da­
chu. Nadszedł rasizm. Nie czło­
w i e k nie duch ludzki i nie jego 
moralka osobowość; krew  ma zna­
czenie, „rasa".

i
RASIZM

N a podstawie fizycznych różnic 
i cech, stworzono hierarchię ras; 
wyższych  i niższych, lepszych i gor 
szych. I  byłby rasizm tylko  niepo­
ważnym, przemijającym wyrazem  
narodowej rąegalomanii niemiec­
kiej, gdyby nie przekreślił ł nie 
zdeptał najprostszych zasad huma­
nizmu, człowieczeństwa. W imię 
urojonej wyższości, czy niższości ra 
sowej, dokonywano zbrodni, jakich

ANTYSEM ITYZM
Miarą zła i zbrodni rasizm u i ra ­

sem m iarą cierpień zadanych prze­
zeń człowiekowi, był antysem ityzm . 
Już na długo przed pierwszą woj­
ną, odgrywał on niemałą rolę w  
walkach socjalnych Europy. Klasy  
posiadające użyły go bowiem aa 
narzędzie walki z nowoczesnym ru­
chem mas robotniczych, socjali­
zmem. W wielkim  zmaganiu się 
socjalnym świata pracy z kapita­
łem, usiłowano przesunąć konflikt 
socjalny, walkę o wyzwolenie spo­
łeczne, na ślepy tor walki rasowo- 
uryznaniowej. I  poczęto głosić, że 
to nie ustrój społeczny jako taki, 
nie kapitalizm, a garść niedobrych 
ludzi żydowskiego pochodzenia, jest 
ośrodkiem wszelkiego zła na świe­
cie. I  wyciągano stąd wniosek, łś 
nie zasadnicza przemiana gospo­
darczo - społecznego ustroju, lecz 
walka z Żydami, ich eksterm inacja 
ekonomiczna fizy  też biologiczna,

W walce przeciw niemu użył on sta  
rego sposobu; przesunięcia u n ik i 

. społecznej o wyzwolenie pracy na  
|io r  fałszyw y, na ślepy tor menaud 
ści i watki rasowej. Wraz z tym  po 
prowadził naród swój na drogę o- 
krucieństwa, na drogę odeztowle­
czenia człowieka. a w końcu na dra 
gę klęski.

MOGJAJJIKM.

A socjalizm f  Całą sspcją  trady­
cją i swoją treścią *najgłębszą byl 
on i jest zaprzeczeniem antyhuma- 
nizmu. Jest protestem, buntem  
•przeciwko krzywdzie każdego czło­
wieka, bez względu na naród, rasę 
i wiarę.

Jest on wyzwoleniem od wszel­
kich form  ujarzmienia i poniżenia. 
Jest prawem każdego człowieka 
do życia, do szczęścia, z  wyklucza­
niem przywileju urodzenia.

Jest socjalizm prawem do godno­
ści ludzkiej. Jest nie tylko  spraioą 
słusznego podziału dochodu spolecz 
nego ,lecz jest też urzeczywistnie­

nie znały ludzkie dzieje. Mówią o \ jest jedynym  lekarstwem  na choro\ n i~m  ’plorainego ideału: solidarno- 
nich wtęzicnia, obozy śmierci i te kapitalizmu, na niedole szero- *
rozliczne cmentarze wszędzie tam, ’ mas.
gdzie stanęła stopa niem ieckiego , ^  antysefnltyzm , osłaniając ka
rasisty. Dwse były ™sy złe najniż-\ em  , W M em  nieźy.
T  t  ?al gZ SZe W ZCT \  l  ?S\*<>wskł, stoi się narzędziem, ełużą- sktch ludobójców, Żydzi i slowtań- j Ąn «, *f<urena świata
skie narody. Skazani zato na naj­
większe zniewagi, jakich tylko  czło 
wiek doznać może, a w końcu na 
wytępienie.

cym  do utrw alenia starego świata 
i władzy kapitału. W ujęciu anty­
sem ity, Zyd midi skupić uwagę 
mas na sobie, by odwrócić ją  od 
walki o nowy ustrój, od walki o 

To już nie tylko  chwttowy o& rm h1 władzę robotników i chłopów. An- 
zła w  człowieku. To uciecha z der- tysem ityzm  okazał się chwilowo 
pień bliźniego, to radość z  zadr nej skutecznym  narzędziem walki z ru- 
m ęki fizycznej i moralnej mitio- chem robotniczym  i socjalistycz- 
nom. Tak, człowiek pohańbiony nym  w  ręku Hitlera, 
przez człowieka, brat wydany przez ; Broniąc feudałów pieniądza przed 

1-go M aja 1947, po latach sseść-brata. Żywi zazdroszczą um arłym , ; rosnącym naparem śuAata prracy,

ści, wzajemnej pomocy, współdzia­
łania dla wspólnego dobra i bra­
terstw a ludzi i narodów ziemi.

Socjalizm, to odpowiedzialnoA 
moralna jednostki za całą ws jkH 
notę ludzką, to udział jednostki u  
losach współbraci.

Ideał, który m a wzbudzić una 
i natchnąć entuzjazm em  walki 
ofiary cały rodzaj ludzki, musi b 
jak  ziemia wielki, musi być ogól— 
ludzki.

Socjalizm jest wiarą w  człowie­
ka, wiarą w zioycięstroo dobra. So­
cjalizm to humanizm.

JULIUSZ G6RT K1
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Roczny bilans wysiłków
nad odbudowa świata i Polski
O prócz zw yczaju b ilansow ania u -   ̂się bezpośrednio i ja k  najśc iśle j ze na ras ta . F ran c ja  przez dłuższy czas j sk łada jącą  się w większości z repu 

biegłego roku  na  dzień 1 styczn ia , ' sp raw ą zabezpieczenia ludzkości pozbaw iona jes t gazet w sku t ;kl b likanów  Izbę R eprezen tan tów  w
w śród  Judzi, d la  k tó rych  dzień 1 m a 
ja je s t św iętem , is tn ie je  rów nież 
zw yczaj b ilansow an ia  m inionego ro­
ku, zw łaszcza, jeś li chodzi o w alkę, 
zdobycze i osiągnięcia św ia ta  p ra ­
cy. Jeżeli sp róbu jem y pod tym  k ą ­
tem  zbilansow ać rok  ubiegły, k tó ry  
jest drug im  rok iem  poko ju  na  św ię­
cie dojdziem y — zestaw iając sum y 
zysków  i s t r a t  — do w niosku, że b i­
lan s  ten, jeże li chodzi o nasz po l­
sk i odcinek  je s t wysoce dodatn i.

trw ałego  pokoju  A na tym  horyzon- s tra jk u  d rukarzy , k ryzys w ęglow y w  
cie w ciąż jeszcze p o jaw ia ją  się c h m u -, A nglii pow oduje szereg Kolizji rządu  
ly . M imo w szystko sądzim y że rok  z p ro le ta r ia tem  angielsk im , trw a ją  
1946/47 w  w ielu  w ypadkach  p r z y - ! s tra jk i w  S tanach  Z jednoczonych, 
niósł i tu ta j polepszenie sy tu a c ji .! W k w ie tn iu  s tra jk u je  300 tysięcy 
O ceniając szanse trw ałego  p o k o ju 1 pracow ników  telefonów  w USA oraz 
św iata  jak  na jbardz ie j realn ie , do- j ponow nie po tężna a rm ia  .górników, 
chodzim y do przekonan ia , że o strza  | S tra jk u ją  rów nież górnicy n e m ie 'c v  
n ieporozum ień zostają  coraz b a rd z :e j ' w  zachodnich stre fach  okupacy j-  
stępione, i że m ożem y z optym izm em  nych, u rządzając  dem onstrac je  gto- 
pa trzeć  w  przyszłość. dowe.

USA u staw a przeciw  ruchow i zaw o­
dow em u. W ostatn ich  dniach  k w ie '-  
nia am erykańsk i św ia t r r a  -y zapo­
w iada  bezw zględną w alkę  przeciw  
tem u p raw u  k tó re  jes t bezoraw iem .

W Polsce d rug i Z jazd ZNMS w y­
tacza drogi d la  rozw oju  socjalizm u 
w śród m łodzieży akadem ickiej P rze  
kazan ia  starego  sz tan d aru  P P S  z 
i905 roku  K om itetow i Stołecznem u 
s ta je  się w ie lką  dem onstrac ją  PPS

W iążąc sp raw ę lepszej przyszłości Pow ażną k lęską  am ery k ań sk ieg o ' w  W arszaw ie, d ob ra  zapow iedzią na
j św ia ta  p racy  je s t zatw ierdzona p rz t z 11 m aja

|gi||||g|£dr

Walka o pokój 
i polski wkład w tę walkę

W alką o pokój była w ojna przeciw  lie  — tw ierdzi W allace — może tyl-

JL A
Angielscy górnicy używ ają nowoczesnego sprzętu.

W porów nan iu  c!o roku 1945 — 1946 św iata  ze sp raw ą zw ycięstw a socja- 
po lsk i św ia t p racy  osiągnął w ro k u  i iizmu, z radością  no tu jem y okrzep- 
ub ieg łym  duże sukcesy zarów no po- | nięcie naszego ruchu  w  skali św ia- 
lityczne, jak  i gospod irc z t j tow ej i n iezłom ną w alkę naszych m-

M niej optym istycznie w yg 'ąda  na- i w arzyszy i przy jació ł tam  gdzie soc- 
to m ias t b ilans ogólnośw iatow y S p ra  ! jalizm  to ru je  sobie jeszcze drogę do 
w a  m as p racu jących  św iata w iążei zw ycięstw a.

Socjalizm po tężn ie je  i zwycięża
R ok tem u, w  m aju  1446 i.  od Pyl ty  w  d la  spraw y zw ycięstw a w ybor- 

się w  L ondynie  M iędzynarodow y tzego. Toteż usta leń :?  w  grudniu  
K ongres Socjalistyczny K ongres dokładnej daty  w ybornw  -  19 stvcz- 
stw ierd z ił okrzepnięcie ruchu aocja- nia zastało  naszą P artię  w p e ’ni 
listycznego, k tó ry  po w ojnie zw ye.ę- j przygotow aną.
żył w  w ielu k ra jacn  św'<=ta i zysttał 
sobie m iliony nowych zw olenników . 
W kongresie  w zięia udział rćw n tż  
delegacja PPS  precyzując stanow i­
sko polskiego socjalizm u

A m erykańscy  pracow nw y kolejowi 
rozpoczęli w  m aju  s tra jk  o podw yż­
k ę  płac.

W czerw cu ub. r. PP S  w zięła w y­
b itn y  udział w akcji zw iązanej z re ­
ferendum , w ykazu jąc  w pracach 
p rężność ak tyw u  party jnego

N iezbyt m iłą  niespodziai ką było 
w yborcze zw ycięstw o post p«.wy h 
kato lików  we F rancji, koszt°m  oartii 
robotniczych, k tó re  nie potrafiły  po­
rozum ieć się celem  wsp.-ln go w y­
s tąp ien ia . T ym  niem m ei cb ctaż >oc 
ja lis ta  G ouin u stąp ił i  prem  erostw a, 
szereg  m in istrów  socjalistycznych  we 
szło w  sk ład  now ego rządu. Pow aż­
n y  sukces n a to m ias t odnieśli socjaliści 
w e W łoszech, gdzie król H ubert uslą

I ko faszyzm ow i i im perializm ow i. Z 
chw ilą  zakończenia w ojny nie za­
kończyła się jed n ak  w alk a  o pokój. 

I T rw a cna nada i i trw ać  b .d z ie  tak  
j alugo, jak  długo będą is tn iały  ogni- 
[ ska  niepokoju , z a rz e w a  now ej w oj- 
| ay, pozostałości i resz tk i zbrodnie e -  
go faszyzm u i zakusy im perb  listycz- 
r e, apety ty  tru stó w  i k a rte li m e- 
w yzyskane zapasy fab ry k an tó w  b io - 
ni i m agnatów  stali. W a'kę tę  p ro ­
w adzi w szystko co je s t szeterze de­
m okratyczne w  św iecie. yrz.-de w vw  
stk im  m asy p racu jące  d la  k tórych  
w o jna  jes t na jw iększą b tzp łodną  o- 
:ia rą  i trag ed ią  Z obrazujm y w yda- 
’■zenia na tym  odcinku w  roku  ubieg 
łym , oraz p o 'sk i w k ład  w  tę  w alkę:

K iedy w m aju  ubiegłego roku  o- 
tra d o w a ła  w  P aryżu  konferencja  
W ielkiej C zw órki, reak c ja  św iatow a 
usiłow ała rozdm uchać n.eporozum ie 
nia m iędzy moc; rstw am i grożąc na­
wet w ybuchem  konflik tu  T ym cza­
sem m in istrow ie choć nie loszli we 
w szystkich sp raw ach  do porozum ie­
nia okazyw ali w  w ielu  w ypadkach  
dobrą w olę do uzgodnienia s tan o ­
wisk.

N ajlep iej o dążeniu danego k ra ­
ju do u trw a len ia  pokom  św iadczą 
r ie słowa, a le :zyny. Ta.-un, czynem  
było niew ątpli wie w ycoram i w oi.lt 
radzieckich z Iranu , zgoetnie z ukła-
opni m iędzy ZSRR a P e r ją. O św iad­
czenie A ttlee w “zbie G m .n o zgodzie 
1 ządu b ry ty jsk iego  na w ycofanie 

W praw dzie „bunt posłów 1- został za- jw o isk  z E giptu należy rów n  eź trak - 
•agodzony, ale św ia t dow iedział się, iow ać jako plus w b ilansie  w a lk - o 
że n ie  wszyscy angielsi y so c ja liśc i, pokój.
m yślą kategoriam i B rvm a j P rezydium  KRN i członkow ie Rządu

F rancuscy  so c ja l^c i w  w yborach Polskiego w tym  sam um  m iesiącu 
zostali w praw dzie p rz?ścipn! -ci p r z e z  gościli w M oskwie Efektem  wiz ly 
kom unistów  i postępow ych k a to i! - było zacieśnienie przyjaźni polsko-

N urtu jące  w m iędzynarodow ym  
ruchu  socjalistycznym  dw a p rą jy , 
tefo rm istyczny  i radyka lny , starły  
się ze sobą w A nglii. P rzeciw ko po­
lityce zagran icznej B evina w listo ­
padzie opow iedziała się silna g rupa  
stu  posłów  L abour P arty ,’ dom agając 
się- zm iany stosunku  do ZSRR:

ko w spó łp raca USA z ZSRR Um e- 
ję tn ie  przez różne m ętne  typy pod­
sycanym  nastro jom  n iepoko ju  k ła ­
dzie k res w yw iad  S ta lina  udzielony 
p rzedstaw icielow i „Sunday T im e “. 
— Nie m a możliwości nuw ei w ojny  
św iatow ej — ośw iadcza S ta iin  i cały 
św ia t p rzy jm u je  z u lgą ’akt; w ypo­
wiedź. B evin ze sw oiej strony  po­
tw ierdza  ośw iadczenie S ab na

U dający  G reków  cut zoziem cy i 
G recy, k tó rzy  n iedaw no udaw ali 
N iem ców, „rob ią" p leb iscy t „a p rzy ­
w róceniem  m onarchii. B ułgarzy  n a to ­
m iast w olą republikę.

P o lska  oczyw iście m usi p ro testo ­
w ać przeciw  u tw orzen iu  t  iw. K or­
pusu P rzysposobienia d ’a żołnierzy 
A rm ii A ndersa. N ik t w  św  ecie n -e 
p o tra fi zrozum ieć, kom u na co K n -  
•-IUS tak i je s t potrzebny Jed en  z 
pom niejszych m ącicieli pokoju , sk ra - 
chow any w atażk a  A nders zostaje  
pozbaw iony obyw atelstw a polskiego.

Mimo. że w ielu ludzi na świe; ie 
w ątp iło  o tym , zakończy’ s i , jednak  
w  N orym berdze proces przeciw  n ie­
m ieckim  przestępcom  w ojennym . 
Chociaż w yrok  ten  w sku tek  un e- 
w inn ien ia  k ilku  zbrodniarzy  nie hv ł

ków , tym  n iem niej w łaśnie ^ocia: ś- 
cie Leonowi B lum ow i pow ierzono u- 
■worzen’e now ego rządu S tie.ik gói- 
r.ików w USA obejm uje 400 tysiącż-

ladzieck iei, a  co za tym  idz e trw a- 
iy  pokój w te; częśc Europy. Nasi 
p rzedstaw iciele, mogli stw ie idzić  że 
ZSRR dąży do u trzym an ia  jak  najlep-

ną masę. N iestety  — sira ik  został szych stosunków  ze swy ni sąsiada 
trz e g ra n y  S-id Federalny  pociąga do mi oraz popiera, g w aran tu jące  j o - 

odpow iedzialności Louisa przyw ód 
tę  górników  za w yw ołanie s tro iku

kój gran ice Polski na O drze i Nisie 
S ta re  i jakże  słuszne t w e r d z e i e

głosi: faszyzm  — to w ojna K to w y­
stępu je  przeciw  faszyzm ow i w ys’e- 
pu.ie przeciw  w ojnie. D >br 'e  sp a 
w ie N pokoju przysłużyła się dele ga­

p ił po plebiscycie, k tó ry  p rzy n ió sł'
zw ycięstw o repub likańsk im  zasadom  j Wy bory W  PoUce 
socjalistów .

P ierw sze dni 1947 roku u p ły n ę ły .
Socjaliści pols„y m ieli w sierpn iu  pod znakiem  in tensyw ne’ p .a c y  P P S  1 c ja  Polski w  czerw cu na OM Z w y- 

m ożliw ość w ym iany poglądów  z g .» s z _  finiszu p rzed  w yboram i. Z a r :ą -  s tępu jąc  za zerw aniem  s k s u n k  w 
ezącym i u nas socjalistam i Zacho tu . dzona 6 s tyczn ia  m obilizacja w szy3t -  przez rządy  dem okratyczne z osts t- 
D elegacja  b ry ty jsk ie j P a rtii P ra  y x ich członków  P artii, w spaniałe  m a - ! n im  m ohikan inem  faszyzm u gen.

prof. L ask im  i M organem  P h ilip - sow e zebran ia , ja k  w iec w  „Komie11 
sem  n a  czele odbyła  szereg ro z m ó w ią  dniu  9 stycznia i tysiące w ieców 
z p rzyw óacam i polskiego s o c ja liz m u 'j zeb rań  w  całym  k ra ju  b y ł y  dobrą

m yślne. Zaczęło się bardzo dobrze. 
G rom yko na R adzie B ezpieczeństw a 
znow u zażądał stosow ania energ ii a- 
tom ow ej ty lko d la  celów  pokojo­
w ych, a  p rzem ów ienia W a!'ace‘a na 
zjeździe postępow ych organizacji a - 
m erykańsk ich  zw iastow a’o rych łe  u - 
tw orzenie p artii postępu -połeczńego 
w  USA. W yjazd M ontgom ery‘ego 
do ZSRR celem  bezpośrednich  roz­
mów św iat ocenił rów nież d o d a t­
nio, obiecu jąc sobie bard: o w iele po 
spo tkan iu  angielskiego m arsza łk a  ze 
S talinem . K iedy jed n ak  po u s tąp ie ­
n iu  B yrnesa  stanow isko  jego za ią ł 
M arsha ll — m ożna było tę  zm ianę 
określić  s ta ry m  polsk im  . rzysłow iem  
„zam ienił s try je k  siek ie rkę  na k i- 
,e k “ M arshall m iał, ja k  to  się póź­
n ie j okazało, godnie kon tynuow ać 
by rnesow ską lin ię  k tó ra  b y n a j­
m niej lin ią  postępu  nie by ła  K iedy 
w  ty ch  w aru n k ach  B evin w k ilk a  
dn i później g w aran to w ał sto  la t  po­
ko ju  — cieszyliśm y się optym izm em  
angielskiego m in is tra  i życzyliśm y 
jem u  i nam  spełn ien ia  p rzepow iedni. 
N iezależnie od tego bez żalu  pożeg­
na liśm y  b. am b asad o ra  b ry ty jsk iego  
j.. C avendish  -  B en tincka  k tó ry  zo­
s ta ł odw ołany z Polski.

R ozzuchw aleni bezkarnością  fa ­
szyści h iszpańscy poczynają  sobie po 
starem u. T rzech  przywódców ruchu  
cporu  zostaje  straconych  pod M ad­
ry tem . G reccy koledzy F ranca  n ,e  
"hcą pozostać w  tyle. T e rro r  w  G re- 
( j i  w zrasta , w sk u tek  tego lib e ram i 
m in istrow ie  podają  się do dym isji.

Na porządku  dziennym  Stają sp ra - 
j w y tra k ta tó w  m iędzy a lian tam i. B lum  

'edzie do A ttlee  celem  rozm ów  w  
sprawne p rzym ierza  anglo  fra n c u ­
skiego, m iędzy S ta iinem  a B evinam  
odbyw a się w ym iana  listów , dotyczą 
ca t r a k ta tu  sow iecko - .;ng:elskiego.

L u ty  przynosi podp isan ie  trak ta tó w  
z sa te litam i Niemiec. J a k  gdyby  ostrze 
żenie, w  p arę  dni potem  zostaje  w y ­
k ry ta  h itle row ska  podziem na o rgan i 
zacja w  N iem czech, dążąca do w y- 
iru c ia  za pom ocą bak te rii całe j ludz- 
,i-ości. D oskonała to odpow iedź na 
przeszłe w ystąp ien ie  B vrnesa i 
przvszłe w ystąp ien ie  M arsh a 'la  w  o- 
broniei „pokrzyw dzonych" N iem ­
ców.

W ko tle  pa lestyńsk  m nadal s tan

w rzenia. Początek  m arca  przyn -sl 
n aw et ogłoszenie s tan u  w ojennego.

Dwa sojusze
P odp isan iu  w  p ierw szej, dekadzi® 

m arca  sojuszu francusko  - b ry ty j­
skiego tow arzyszy w  p a rę  dn i póź­
niej sojusz polsko -  czechosłow acki, 
k ładący  k res  n ieporozum ieniom  mim­
ozy b ra tn im i narodam i.

Z astępcy C zterech M inistrów w  
styczniu  w L ondynie  przygotow ali 
g ru n t pod ob rady  m oskiew skie. 10 
m arca  następ u je  o tw arc ie  K onferen­
cji w  M oskwie, celem  rozstrzygnię­
cia sp raw y  N iem iec. Soraw a N  e -  
m iec nie doczeka się w  czasie mar­
cow ych i kw ietn iow ych  obrad osta­
tecznego za ła tw ien ia  w M oskw i«, 
aczkolw iek m in is trow ie  godzą się na 
te rm in  dem ilita ryzac ji N iem iec do 
końca 1948 ro k u  1 załatw iają szereg  
szczegółów, które w przyszości poz­
w olą sp raw ę ostatecznie załatwić.

P rzy k ry m  zgrzytem jest w y srv  
p ien ie  M arsh a lla  w  sp raw ie  gram® 
polskich, k tó rem u  w  pew ne’ mię-.-/* 
udziela poparcia  B evin  M .ło tew  1 
B id au lt bardz ie j bezpośrednio  rozu­
m ieją  n iebezpieczeństw o niemiecki®  
i w sk u tek  tego za jm u ją  inne stano­
w isko. Nic dziw nego, kraje ich b y ­
ły okupow ane przez N iem cy N ato ­
m iast w  sp raw ie  A u strii ministrowi®  
częściowo „dogadali slę“. A u stria  bę­
dzie k ra je m  niepodleg łym  a le  zwią­
zanym  z N iem cam i. W trak c ie  kon­
fe renc ji B evin  pisze do S ta t.na , pro­
ponu jąc  m u p rz -d łu żen ie  sojuszu an -  
ąlo  - radzieck iego  na lat pięćdzie­
siąt.

W b ilansie  osta tn ich  w ydarzeń nie 
m ożna rów nież pom inąć spraw y za­
m ierzonej pom ocy USA dla reakcyj­
nych  rządów  G rec ji i Tur Ji W al­
lace w ypow iedział się prze iw  tem u  
krokow i, n ie  zm ierzającem u  nynaj- 
m nie do u spoko jen ia  w  św iecie, sze­
reg  kongresm anów  podz ela zdanie 
b. m in is tra  h an d lu  U SA większość 
w ypow iedziała  się iednak  za u d z r -  
leniem  pożyczek

W ysadzenie w pow ietrze niem iec­
kiej bazy na H elgolandzie które 
m iało  m iejsce w  dniach ostatnich  
n iechaj będzie dobrym znakiem  na 
przyszłość. Czas bvfoby wvoadrić w  
pow ietrze w szy s’kie r e sz k i imper.a  
lizmu.

O dbudow a kraju 
i stabilizacja w  Polsce

Robotnik radziecki kontro lu je pracę
Franco. R ów nie słuszny był w niosek j maszyny w zakładach Imienia Sialina.
ZSRR zm ierzający  do zakazu p.p.
dukc ji i używ ania do celów  w o jen ­
nych energ ii atom ow ej. F rancuz Bi­
d au lt zaproponow ał w  sporze o 
T ries t na konferencji W ielkiej

1 m ogła p rzekonać  się na m iejscu, j zapow iedzią p rzed w yboram i D late- 
ile  bzdur w yp isu je  p rasa  zasran iez - j go też w span ia łe  zw ycięstw o w ybor­
n a  n a  tem a t naszego k ra ju  Również j cze B loku D em okratycznego w  dn iu
g en era ln y  sek re ta rz  Św iatow ej Fe- 19 styczn ia  n ie  było d la  nas niespo- C zw órki w  P aryżu  w niosek kom pr 
d e rac ji Zw. Z aw odow y :h L. S a d -  dzianką. (m isow y. W niosek przesz ,‘dł
lan t, k tó ry  baw ił w  W arszaw ie, za - . ...........
poznał się ze s tru k tu ra  naszego r u - ! sam ym  czasie m edaliści
chu zaw odowego. Rozmowy te  dały  | nnych k ra jach  jeszcze p rzech o d zą  Konferencja Paryska

Podzieliliśm y nasz r i la n s  na  trzy 
części. Jeżeli chodzi o  sy tuac ję  w  
k ra ju , b ilans te n  w ypadn ie  n a jb a r­
dziej dodatn io . N ie d iatzgo  ażebyś­
my m ieli tw ierdzić , ie  w szystko  uż 
w k ra ju  je s t dobre, — tr  dno o to  w 
dw a la ta  po okupacji, — ale  d latego, 
że na tym  polu  poczyniliśm y n a jw ięk  
sze postępy  i n ao raw d ę  w ielk im i k ro ­
kam i zbliżam y się do celu  tj  dobro­
bytu społeczeństw a polsk  ego, spokoj 
nej i w y trw a łe j d a jące j zadow olenie 
i odpow iednie w arunki życia, p racy  
ogółu obyw ateli. K ażdy odbudow any 
dom m ieszkalny, każda uruchom iona 

■ fab ryka, każdy Polak , rozpcczyna’ą - 
cy p racę  na  Z iem iach Z achodnich, 
każdy  u jaw n ia jący  się człow iek z pad  
ziem ia, zb liżają  nas k u  te m j celowi.

C ztery  m ilia rd y  złotych dała  n z -  
bisana w  m aju  ubiegłego -oku Po­
życzka O dbudow y K ra ju  Os?ół spo e- 
• zeństw a — zw łaszcza m  „sy p ra c u ją ­
ce — m im o niew ysokich zarobków ,

Poko jow a w  P aryżu  o tw ir ts  w  koń­
cu lipca ub. roku. P rzedstaw icie le  ?!

zachodnim socjalistom  b w iele, d la : kry^ ysy 25 K ongres \ N ajw ieksza bodajż m an  festac-a
zrozum ien ia  polskich problem ów , do^• W tostaeJ P a r tu  S ocjalistyczne! w y- N ajw iększą bodajże m an  festac,-.
w odem  czego były ich późniejsze e- kazf.ł. t“ ezgoctn° sc P ° g l^ o w  w  łonie
n u n c jac je  w  p ras ie  zag ran icznej. Ra r  u .‘, wyci(-S , f a  tym  ,;ongresie

N enm  ego zw olennika w spółpracy  z 
R ad a  N aczelna PPS, o b rad u jąca  kom unistam i, zdaje  się w skazyw ać, 

w  dn iu  25 s ie rpn ia  ub  r. była cio- ze socjaliści w łoscy wKro. zyli na 
sem  d la  kom binato rów  politycznych, słuszną drogę. We W łoszech rozpo- 
którzy chcieli rozbić w spółpracę p '11- czął się po 23 la tach  proces faszy- 
ti i robotniczych. R ada N aczelna w y -; stow skich m orderców  socjalisty  
pow iedzia ła  się zdecydow anie za M atteoti'ego.
jednolitym  fron tem  oraz  pow zięła u - i  ...........
chw ałę  o w erbunku  n o ,‘U  tow a- r J ” nn soc’aI’śc^ u ^ s^ ali i es-
rzyszy rzucając  has*o półm i ionow ej »  S° c’a ils,ap p g  A u n o l został ob rany  P rezyden tem

j R epublik i. Po dym isji B lum a rząd  u-
F rancuscy  socjaliści w yciągn ; l i : tw orzy ł rów nież socjalisto  R am ad icr

r S e s T s ^ t ó ^ ń c z T ł *  F&,a StrajkÓW W rÓŻn' Ch kraiath
się 1 w rześnia, zw olennicy jedno’i- 
tego fro n tu  zdobyli sob e o ln iejszą

; św iadczy o ak tyw izacji w alczącego o 
, popraw ę bytu  p ro le ta ria tu . W sty  z-  
niu  s tra jk u ją  tran sp o ito v /c / w A r-

ria lizm u niem ieckiego.
P aździe rn ik  był dobrym  m iesią­

cem  d la  K onferencji m i -d /vnarodo- 
w yeh. K onferencja  P a ry sk a  finiszo- 

na rzecz pokoju  była K o n fe re n ra  w ała, trudności topn iały  pr.'., dob ej

całkow icie zgodny z naszym  poczu­
ciem  spraw iedliw ości, to ’ed.iak ska^ 
ran ie  przyw ódców  h it le r” zm u stano- 
r-owi w ielk i postęp  w  stosunku  do 
p rak ty k i po p ierw szej w ojn ie  ś w a - u  pćłnym  zrozum ieniem  ustosunko- 
iow ej^ i jes t osti zeżeniem  dla im pe- w a}y sję do te j akcji. O bok tego w k ; -

du polskiego społeczeństw a uzyska-

w oli stron . K :edy 23 uaździernitca 
zeb ra li się p rzedstaw icie le  św iata  na

p ań stw  zeb ra li się, ażeby radzw  nad  j genera lnym  zgrom adzeniu  ONZ, fir-  
p ro jek tam i tra k ta tó w  p o to jow y . h  | m am en t polityczny zacząr się p rze .aś

działów pracy

z sa te litam i N iem iec: W iocham i, Wę 
gram i, R um unią, B u łg a rą . 1 F in lan ­
dią.

Jed n y m  z ognisk zapa ny- h  św ia­
ta  je s t sp raw a pales tyńska  T ru m an  
zażądał w puszczenia 100 tysięcy  Ży­
dów  do P alestyny , A nglicy n ie b a r ­
dzo się kw apią, stosu jąc  nadal zasa­
dę „dziel i rządź", a te r roryści ży­
dow scy w ysadzają  tym czasem  w po­
w ie trze  siedzibę rządu m an d ato w e­
go, H otel „K róla D aw ida" N astępne 
m iesiące nie przynoszą ani uspoko­
jen ia  an i rozstrzygnięcia na tym  od­
cinku.

K onferencja  P a ry sk a  
G rom yko im ieniem

W sierpn iu  
radzi nadal.

»nQta^0 tVCh1CZaS p0zyc^ '  G uy M o le t j l ii ,  p racow nicy  państw ow i w G recji 
został ob rany  sek re tarzem  P ark i. , ^ t n i c y  różnych 
Tym czasem  robotn icy  francuscy  d e - ! w  USA 
m on s tru ją , żądając 25 proc podw yż- 1 
k i płac. j L u ty  przynosi u tw orzen ie  nowego I ZSRR zgłasza na R adzie B e-p ieczeń-

M aksim um  dobrej w ok w ykazały  - ^ du  ^  Polsce P ™ z PP S -ow ca tow. itw a  w niosek o u jaw n ien ie , 'iczebno- 
P P S  i PPR , w ystosow ując w  Tym sa- C y m n k iew ^za . W now ym  gabinecie ci sił zbro jnych , s ta c jo ru iacy ch  w
m ym  m iesiącu  do PSL  lis t o tw arty , I Z  7„ „ T . .. , ’ lalnych. F ak t ren o d p o w ad a  w y-
w zyw ający  PSL  do w spo’p racy  w bio • j. Tic/r ■ 1 . 1  I trw a łe j p racy , sile 1 pow adze naszejku . PS L  nie w ykorzystało  szansy. I r-T , , . „ 1. , . . . . . . . .  Dartu . D owodem  tego jest, ze w  na-W ybory styczniow e m iały dac tej
p a rtii odpow iedź ludu  polskiego.

C yrankiew icza. W now ym  g a b in e c ie 'c i sił zbro jnych , s tac jo ru iacy ch
państw ach , k tó re  nie by\y n iep rzy ­
jacielskim i.

G orzej zaczyna się w rzesień  Mo- 
,w a  B yrnesa  w  S z tu ttg arc ie  nie c le- 

ępnym  m iesiącu następ , je  w ręczę- 1 szy na św iecie nikogo /. w y ią tk iem  nictw  dem okratycznych, 
m e 500-tysięcznej legitym acji człon ] oczyw ;ście,.. Niemców. N aw .,t w  S ta
IZAfTTl D D C  T łn n L n  An . . .  J __________ i

r.iać. T ru m an  ośw iadczył na sesji że 
Świat m a dość w ojen, ale iego póż- 
1 iejsze postępow anie nasuw ało  jed ­
nak  pew ne w ątp liw ości o szczerości 
tego ośw iadczenia.

K olejny  w yw iad  ze S ta ’inem  i m o­
w a M ołotow a n a  rzecz redukcji zb -"  
;'eń były potw ierdzeniem  konsi 
kw en tnego  radzieckiego s tm o w isf 
w  sp raw ie  pokoju . Głos zab ra ła  rów 
nież ang ielska k lasa robatn 'cza . Ko 
gres Zw iązków  Zaw odow ych 
B righ ton  w ypow iedzią się przecii 
faszystom  greckim  i h iszpańskim  
w następnym  m iesiącu ,po :ycja a 
bourzystów  ośw iadczyła się z a  zmia 
ną  po lityk i zag ran icznej W ielkie 
B ry tan ii.

W ybory, k tó re  odbyty ie pod ki ■ 
n iec ub. roku, przynionw  w  U°Ji 
zw ycięstw o -epub likanom  (co nie b y ­
ło najszczęśliw szą w różbą na  rok 
następny), w e F ran c ji -  kom uni­
stom, a  w  R um unii — W -.kowi s tro ’'-

liśm y w tym  sam ym  m iesiącu pod­
czas w izyty po lsk iej delegacji w  
ZSRR pom oc radziecką: złam  żyw ­
ność i broń.

Te, jakże  is to tne  zagadn’enia o1- 
budow y, napo tykały  w  ow ym  czas’e 
i.a  opór, na szczęście dziś iuż znacz­
nie zw ężonej g rupy  opozycji P róba  
sił — ja k ą  chciało m ieć r-Sf i u g ru ­
pow ania podziem ne, — w  obaw  e, 
ze „w yborów  nie będzie" — w ypadła  
r a  korzyść obozu dem okra’ycznego. 
W czerw cow ym  re fe rendum  w iek-
sZO Ś Ć  S D O ł e c z e ł ' ' -t , i f

się za zniesieniem  senatu ra upań­
stwow ieniem  przem ysłu i reform ę 
rolną, za naszym i Ziemiami Odzy­
skanymi.

Z serii procesów czołowych n ie­
m ieckich przestępców w ojennych w  
Polsce odbył się proces kata W ielko­
polski Greisera, zakończony w  lipets 
wyrokiem  jedynie m ożliwym : wyro­
kiem śmierci.

Zw łaszcza na odcinku przem ys.u  
w łókienniczego ro k  pracy dał dobre 
lezultaty. Prem iowanie dużej ilości 
p racow ników  tego przemysłu w  Ło­
dzi i na Z iem iach Odzyskanvch b-fo  
1 znaką  naszego postępu  gospodarcze­
go, podobnie, jak  opuszczen'e Polaki 
przez 800 tysięcy N iem ców  w  okresie 
od lu tego  do lipca, było oznaką na­
szego postępu polonizacji Ziem Za­
chodnich.

T en rozw oj L udow ej P o lsk i by ł 
solą w  oku w steczn ićtaia  N ie m ogąc 
laham ow ać tego rozw oju chw ycono 
aię najpod le jsze j m eto ly  p row okacji 
1 zohydzenia P o lsk i za granicą. P r -  
;;rom kielecki odbił się .zem kim  e-  
chem  w  całym  św iecie. N atychm ia­
stow e osądzenie zbrodniarzy  pokrzy­
żow ało p lany  w stecznictw a Ś w ia t 
dow iedział się, k to  je s t sp raw cą zbro­
dni, i po tęp ia jąc  ją, p o :ęp -ł jedńo - 
iześn ie  je j w stecznych w ykonaw ­
ców.

Plan O dbudow y 
G ospodarczej

W ydarzeniem  w rześn ia  w Polsce 
by ła  X I sesja  KRN. Na °esji te j p rzy - 

(l*o*‘>iMNzcuie ft* ab 7-eJ).

K iedy  w  październ iku  P rezy d iu m ' kowi PPS. Liczba ta. w  m -? d z y c z a -• nach z jednoczonych  narasta"oburzę-1
K RN  ogłosiło te rm in  w yborów  w 
w  Polsce n a  połow ę listopada, P P S  z 
m ie jsca  p rzys tąp iła  do w ytrw ałe j 
p ra c y  w  terenie, m obilizu jąc cały  ak

rie  już przekroczona, tw ó rz , z P P S  | m e"‘pr“zeciw  ^ " ^ w W d z io m ^ e g o “ T TT | E n e f ^ ! a  a f o m o w a
w 2 z n v c h T k r aa mn!eiSZyCh SW P01'"  i n ' Rtra. W allace pisze do T rum ana . I P ierw szy  tydzień  Nowegc Roku 
' . 1 ' | o strzega jąc  p rzed  używ aniem  s t i a - 'b v ł  ob fity  w  w ydarzen ia  p o li ty c z ie ,!

F a la  s tra jk ó w  n a  św iecie jeszcze zaka atom owego. Z apob 'ec k a ta s -ro zarów no pom yślne, jak  i m niej 0 0 - Robotnik amerykański zakłada niiy w stoczni nowojorskiej.



Sir.
Dzieje  pieśni rewolucyjnej

Skrzydła naszej walki
Są wiersze, pisane przez znanych 

poetów, i są utwory, składane przez 
historię na bruku m iast i w ogniu 
barykad. Wszędzie, tam, gdzie wał­
czył robotnik polski, gdzie łopotał 
sztandar PPS, rozlegała się czer­
wona od krwi i gniewu pieśń. Sło­
wo wałczące zagrzewało, prowadzi 
ło do walki. Jakże często, gdy bunt 
zdeptały końskie kopyta, zostawała 
na bruku pieśń. Ona nie milkła.— 
żyła dalej w podziemiach, podnie­
cała, prowadziła. Jak  najw ierniej­
szy towarzysz sta ła  przy nas w 
walce z caratem , podążała na Sy­
bir, była na  placu Grzybowskim 
w Warszawie w r. 1904, szła w po­
chodach 1 Maja, dodawała otuchy 
pod krwawym jarzmem hitleryz­
mu i szumiała w łopocie drzew w 
ostatniej leśnej partyzantce. Pieśni 
1 wiersze PPS, to dynamit robot- 
niczego serca, skrzydła naszej wal­
ki.

Kto układał pieśni socjalistycz­
ne? Nie zawsze autorstwo jest zna 
ne. Często było, że nazwisko auto­
ra  uległo zapomnieniu, gdyż robot­
nicy brali pieśni o tekście indywi­
dualnym za swoją własność, za mo 
wę zbiorowych wzruszeń i nadziei. 
Odtąd pieśń wyzbywała się autor­
stwa. Staw ała się masowa, bez­
imienna i wraz z tłumem czy pocho 
dem robotników wkraczała na pla­
ce historii jako pieśń zbiorowości. 
Powtarzała te pieśni odtąd z poko­
lenia na pokolenie ulica, śpiewała 
Ją cała klasa robotnicza jako swo­
ją własność.

Tak stało się w odniesieniu do 
wielu znanych tekstów, które wy­
szły spod pióra ludzi, o których 
wiemy nawet dość dużo. Lecz tek­
sty te odbyły drogę od indywidual 
nej wartości i pojedynczego wzru­
szenia do siły eposu. Na tej dro­
dze zatraciło się nazwisko, pozo­
stały słowa — o tyle wielkie i dłu­
go pamiętliwe, o ile wyrażały wal­
k ę  ludu polskiego o wolność,o ile 
z  tą walką spoiły i zrosły się krwią 
1 ofiarą.

Jakież to są pieśni robotniczej 
walki?

W r. 1880 została przez w ięźnia; 
cytadeli warszawskiej, W acław a' 
Święcickiego, nap isana1 „Warsza­
wianka". Święcicki zjechał do Pol­
ski z Petersburga w r. 1877, aby 
podjąć pracę w „kółkach" socjali­
stycznych. Aresztowany w roku .na  
Stępnym, wędruje do X pawilonu, 
gdzie jednak dalej współpracuje w 
tajnym piśmie „Głos Więźnia". 
„Warszawianka", śpiewana na me 
lodię marszu żuawów, po raz pier- I 
wszy wydrukowana została w r. i 
1883, a potem w „Przedświcie" w ! 
r . 1884. O rytmicznej melodii, sil­
nych zwrotkach, (szczególnie pię­
kny jest refren: „Marsz, marsz, ( 
Warszawo! Na walkę krw aw ą,' J 
świętą a  prawą marsz, marsz, War

szawo!“). „W arszawianka" szybko 
zyskuje serca robotnicze. Triumf 
swój święci na placu Grzybowskim 
w Warszawie w r. 1904, stając się 
sygnałem do rewolucji.

W r. 1881 powstaje pieśń, której 
sądzonym było stać się najbardziej 
popularnym śpiewem robotników 
polskich, hymnem Polskiej Partii 
Socjalistycznej: Bolesław Czerwień 
ski pisze „Czerwony Sztandar". 
3 kwietnia tego roku minęło 59 la t 
od chwili śmierci Czerwieńskiego. 
Rocznica ta  upamiętniona w pis­
mach socjalistycznych m. in. W 
„Robotniku" przyniosła sporo m a­
teriału informacyjnego o „Czerwo­
nym Sztandarze" i jego twórcy, co 
zwalnia mnie od konieczności szer­
szego omawiania naszego hymnu. 
Uczuciowo i historycznie „Czerwo­
ny Sztandar" jest i pozostanie m a­
nifestacją bojowych uczuć klasy 
robotniczej w Polsce, m anifestacją 
siły robotniczej, walki i wizją no­
wego lepszego ładu. "

W r. 1886 rodzi się wstrząsający 
wiersz „Marsz kajdaniarski". Two-

Jest już po strasznych wyrokach. 
Skrzypią szubienice, lecz nie gaś­
nie duch rewolucjonisty. Waryński, 
choć zakuty w  kajdany, pisze w X 
pawilonie cytadeli warszaw skiej: 
„Nasze kazam aty wam wybiją takt 
m azura łańcuchem o kraty". Z wia 
ry, z prawej, słusznej idei socjali­
stycznej, k tóra  musi zwyciężyć, po 
w staje „Mazur kajdaniarski".

Rok 1892. Powstanie PPS. Słowo 
wyraża tęsknotę do walki, tę wal­
kę zapowiada, do niej zagrzewa. 
Taka jest m. in. treść bezimienne­
go utworu „Pieśń wolnego ducha", 
k tóry jakoby przysięgą kończy się 
trzykrotnym  okrzykiem „Na 
śmierć, na śmierć, na śmierć wam

Edward Szymański

ścią dla przyszłych pokoleń. Rewo­
lucja wyrzuca pieśni jak  pociski dy 
namitowe. Najpopularniejszy utwór j 
tych czasów to niewątpliwie „Na j 
barykady". Kto napisał słowa, do-! 
tąd nie wiadomo.

Pod wrażeniem krwawej szarży 
carskich żołdaków na dem onstran­
tów pod ratuszem warszawskim w 
listopadzie r. 1905 literat Bruno 
Winawer napisał „Marsyliankę ro -; 
botniczą", zaczynającą się od słów: j  
„Nas nie zgnębią Majery, Skałło-j 
ny“.

W okresie rewolucji powstaje j 
pieśń „Ludu roboczy poznaj swą 
siłę", „Warszawianka" pióra Fr. 
Mirandoli oraz szereg utworów-.,
odtwarzających walkę, bojowców,

Pieśń

PRZYSZŁOŚĆ
Idziemy niepowstrzymani, jak dzień jutrzejszy, jak mus; 
jesteśmy prości i silni, są nas tysiące, tvsiace!
Umiemy wszystko wykuć: mamy mięśnie ,i serce, i mózg! 
Idziemy w słońce!

Piersiami rozepchniemy wąskie ulice miast, 
wymażemy na zawsze słowa: przemoc, wojna, wyzysk. 
N ie będzie więcej granic, królów, ani kast, 
nie będzie dla kogo wystawiać armat, szubienic i krzyży.

Długo moc nasza rosła, krzywdą karmiona po przesyt, 
co rano słońce wschodziło, co noc zachodziło we krwi. 
Jutro wschód będzie jasny —-

tylko się trochę pospieszyć 
i jednym ramion zamachem do nieba wyważyć drzwi!

tyrany".-
W promieniu haseł PPS groma- £ak ,M?rsz 

dzą się najżywotniejsze siły naro- i bojo\.ecnv i n . 
du. Co jeszcze było zdrowe, co w a l! Wybucha pierwsza wojna świa- 
Id o wolność Ojczyzny i człowieka j towa. Przychodzi niepodległość,
pragnęło — skupia się pod sztan- j Świadomość robotnicza stwierdza

jednak: „Nie otumanią słowa nas
z pałacu czy z ambony — przewo­
dzi znak roboczych mas ten sztan­

daram i PPS. L iteratura z Żerom­
skim i Strugiem na czele odnoto­
wuje i oddaje w wizji artystycznej

rzy go Ludwik W aryński; bohaterjrew olucyjne drżenie mas. .d ar nasz Czerwony". Rozkwitają
i założyciel partii socjalno - demo- j Rok 1904. Sztandar robotniczy | sztandarami, nabrzmiewają walką 
kratyeznej „Proletariat". I nasiąka krwią i sta je  się święto- j pochody pierwszomajowe. Niezna­

na (w sensie autorstw a), lecz tra ­
dycyjna już pieśń „Dziś twoje świę 
to ludu roboczy" prowadzi masy- 
na ulicę.

Nie ustała walka, nie umilkło 
słowo robotnicze. Zycie dopisywało 
dalej wielkie strofy. Mimo terroru, 
mimo grozy la t okupacji — aż do 
zwycięstwa PPS. :

GRZEGORZ TJMOFIEJEW

P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  
W Y D A W N I C T W  S Z K O L N Y C H
Centrala: W arszawa. Plac Dąbrowskiego 8. Tel. 8.80-23

POLSKA ! ŚWIAT WSPÓŁCZESIY
Podręcznik dla nauczycieli pod red. J. SIERADZKIEGO 
Zeszyt I-szy K. GRZYBOWSKI

Prawno ustrojowe zagadnienie współczesnego świata
Zeszyt II-gi K. GRZYBOWSKI

PAŃSTWO WSPÓŁCZESNE
Uu w e w sz y stk ic h  k sięg a r n ia ch  sp ó łd z ie lc z y c h  i pryw atnych

C e n a  
18.- Zł.

C e n a  
1 8 -  Zł.

Robotnica rolna przy pracy w polu w słonecznej Bułgarii.

/ / Czekamy chwili odwetu
Pierwszy Maja 1 0 5  raku w Warszawie

/ /

Robotnik polski przy on.-, iudze dźwigu węgłowego.

1.V.1946 — 1.V.1947
(D O K O Ń C Z E N IE  PR Z E G L Ą D U  R O C Z N E ć (O ZE STR. 6)

Jęto dwie ustawy wielkiej wagi: 
KRN zatwierdziła Narodowy Plan 
Odbudowy Gospodarczej, którego 
wykonanie gwarantuje Polsce prze­
myślany rozwój w kierunku dobro­
bytu, oraz uchwaliła Ustawę o ordy­
nacji wyborczej. W obliczu zbliża­
jącego się rozstrzygnięcia politycz­
nego scementował się blok stron­
nictw demokratycznych. PSL wyła­
mało się z jednolitego frontu społe­
czeństwa polskiego, tak konieczne­
go w okresie odbudowy i utrwalania 
granic i niepodległości.

W naszej dążności do współpra­
cy z wszystkimi siłami pokojowymi 
świata, nie mogliśmy, rzecz prosta, 
pominąć bratniej nam bohaterskiej 
Jugosławii. Delegacja polska z pre­
zydentem Bierutem na czele była 
w  październiku w Jugosławii przyj­
mowana nad wyraz serdecznie. Tym­
czasem zbliżały się polityczne roz­
strzygnięcia w kraju. Termin wybo­
rów został naznaczony na dzień 19 

stycznia 1947 roku. Obóz demokra­
tyczny przystępował do wyborów, 
mając za sobą atut ófiamej pracy 
dla
ległości, atut zaludnienia i zagospo­
darowania Ziem Zachodnich, atut 
dokonania wielkich przemian spo­
łecznych, rozbudowy upaństwowio­
nego przemysłu i dokonania reformy 
rolnej, wydatnego rozwoju oświaty 
1 kultury w kraju, powszechnego 
szkolnictwa, ogarniającego całą mło­
dzież, rozbudowy sieci placówek kul­
turalnych w całym kraju. Obóz prze­
ciwny nie mógł tym osiągnięciom nic 
przeciwstawić, z wyjątkiem popar­
cia pewnego odłamu polityków za­
granicznych. Rozsądniejsi ludzie 
i  obozu przeciwników, rozumiejąc 
przemiany, wysnuwali z nich właś­
ciwe wnioski. Proces twórcy WiN 
Rzepeckiego. który rozpoczął się

Dokonała się w Polsce stabilizacja. 
Miesiąc luty przynosi wielkie wy­
darzenia, świadczące o niej. Polski 
parlamentaryzm rozpoczyna nową 
erę, kiedy w odnowionym gmachu 
sejmowym w dniu 4 lutego zbiera 
się po raz pierwszy w Odrodzonej 
Polsce parlament z wyborów. Nastę­
pują wybory Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Bolesław Bierut zostaje ob­
darzony najwyższą godnością w kra-

cecha przeciwstawia się „nieprzejed­
nanym" i w rezultacie zostaje usu 
nięta z partii.

Banda UPA, mordując przy końcu 
marca tow. gen. Świerczewskiego, 
wywołała oburzenie całego społe­
czeństwa polskiego.

Konferencja Moskiewska, zajmu­
jąc się sprawami Niemiec, dała moż­
ność wypowiedzi poszczególnych 
stron w sprawie granic niemiecko-

ju. Zmiana rządu, na którego czele polskich. Wystąpienie Marshalla 
staje to\y. Cyrankiewicz, otwiera no- spotkało się ze zdecydowaną odpra­
wy etap w życiu kraju. Podstawowe |wą w Polsce. Oświadczenie rządu 
prawa ustała przyjęta przez Sejm | polskiego wyraźnie określa nasze 
Ustawodawczy Mała Konstytucja. | nieugięte stanowisko w tej sprawie
Jednoczesna deklaracja swobód oby­
watelskich gwarantuje praworząd­
ność w kraju. Apel do Polaków za­
granicą jest dowodem, że przed ni­
kim, spośród ludzi dobrej woli, 
drzwi do ojczyzny nie są zamknięte.

Amnestia
Uchwalona przez Sejm ustawa 

o amnestii jest potężnym czynnikiem 
stabilizacji, umożliwiającym powrót 

kraju ~w "półtoraroczu niepod- do normalnego życia tym wszystkim,
którzy zbłądzili, i swój błąd rozu­
mieją. Amnestia jest jednocześnie 
dowodem siły demokracji w Polsce, 
nie wahającej się swoim wczoraj­
szym, nawet najzacieklejszym prze­
ciwnikom, przyznać prawo „równego 
startu".

W ciągu dwóch miesięcy działania 
ustawy amnestyjnej dziesiątki tysię­
cy więźniów uzyskało wolność wzgl. 
złagodzenie wyroku, a dwakroć tyle 
ujawniło się, wracając do życia, pra­
cy i rodzin.

Efektem wizyty moskiewskiej tow. 
Premiera i ministra Minca jest po­
życzka w złocie dla Polski oraz do­
godna umowa handlowa.

W tym samym czasie, tj. w po-
w pierwszych dniach stycznia, byłjczątkach marca, kończy się kolejny 
tego dowodem. „Wojna nerwów proces zbrodniarzy hitlerowskich.
1 not" zagranicznych nie zdołała za­
wrócić obozu demokracji polskiej 
i: obranej drogi.

Fischer, Meissinger i Daume zostają 
skazani na śmierć. W kilka dni póź- 
niej rozpoczyna się proces zwyrod-

Wielkw zwycięstwo obozu tego . nialca, kata Oświęcimia Hoessa, za- 
w dniu 19 stycznia nie było dla nas | kończony również wyrokiem śmier- 
niespodzianką. Wierząc w naród ci.
1 pracując dla narodu, byliśmy prze­
konani, że .wybory muszą przynieść 
zwycięstwo idei słusznej.

W PSL następuje otrzeźwienie tych 
dzi, którzy widzą zgubność polityki 

Mikołajczyka. Grupa b. ministra Wy-1 ejalizm.

oraz wyraża podziękowanie za przy 
jaźń ZSRR i Francji. Tydzień Ziem 
Zachodnich , który rozpoczął się 
w kilka dni później dał okazję do 
manifestacji całego polskiego społe­
czeństwa.

Na rozpoczętej w połowie kwiet­
nia sesji budżetowej Sejmu ratyfi­
kowano jednomyślnie umowę pol­
sko-czechosłowacką, po czym przystą­
piono do prac nad budżetem kraju 
na rok bieżący. Budżet ten wykazuje 
wzrost dochodu społecznego w związ­
ku z rozwojem całokształtu naszej 
gospodarki i podniesieniem się sto­
py życiowej w kraju.

*
Świat mimo przeszkód i trudności 

kroczy po dość wyboistej drodze, 
wiodącej do trwałego pokoju.

W naszym najgłębszym przekona­
niu walka o pokój jest związana 
z przebudową świata w sensie spra­
wiedliwości społecznej. Trzy strzały 
na naszym znaczku partyjnym i na 
naszych sztandarach, oznaczają wal­
kę przeciw kapitalizmowi, faszyzmo­
wi i wojnie. Ostateczne zwycięstwo 
nad tymi złymi mocami, da światu 
postęp i dobrobyt.

Jeżeli chodzi o nasze polskie spra­
wy, powiadamy. — Niech nam tylko 
nikt nie przeszkadza i nie bróździ, 
a damy radę. Miniony rok przyniósł 
wielką poprawę, następny winien 
przynieść dalszy rozwój.

Wierzymy, że w Polsce i na całym 
swiecie postęp ostatecznie zwycięży 
/wstecznictwo. Wiara nasza oparta 
jest na wnl.i milionów, które ost.a-

Rok 1905 był rokiem ciężkich zma­
gań proletariatu pokiklego, który we­
spół z proletariatem  rosyjskim przy­
puścił 6zturm do twierdzy rządów oar 
skich w Jmię wolności politycznej na­
rodu i wyzwolenia społecznego z wię­
zów kapitalistycznego wyzysku.

Coraz 6zerzej rozlewająca się  po ca­
łym obszarze państwa rosyjskiego faij 
rewolucyjna potężniała z każdym  
dniem, grożąc klęską dotychczasow e­
mu ustrojowi, który zakuł naród pol­
ski i klasę robotniczą w kajdany nie­
woli.

PPS w obliczu zbliżających się  prze­
mian, kiedy zdawało się, że niedaleka 
jest chwila, gdy carat runie na skutek 
klęsk ponoszonych w wojnie z Japo 
nią i na skutek rewolucyjnego ruchu 
proletariatu rosyjskiego — wzmogła 
tempo przygotowań do wałki ze zevie 
nawidzomym rządem zaborczym.

Na początku 1905 reku następuje  
szybki rozrost Organizacji Bojowej 
PPS, która m iała stać 6ię kadrą no­
wych żołnierzy, nowych bojowników  
polskich, walczących pod czerwonymi 
sztandarami socjalistycznym i o wol­
ność polityczną i społeczną.

Znając bestialstwo i bezwzględność  
policji, wojska i- żandarmerii carskiej. 
PPS postanowiła w przede dniu zbli­
żającej się  rozgrywki z caratem ]ak 
najhardziej oszczędzać krew rebo1 zli­
czą.

Z tych założeń wychodząc, kierow­
nictwo Partii zdecydowało, żeby w 
dniu święta robotniczego, w dniu 1 
m aja 1905 nie urządzać masowych ma­
nifestacji, kończących się  z reguły n ie­
równą walką m anifestantów z s-iepa 
czarni carskimi, w wyniku której lala 
się  krew, a ulice zalegały trupy robot­
ników  polskich.

Zarządzono strajk
Natomiast dzień m-ędzynarodowego 

święta św iata pracy postanowiła PPS  
uczcić w W arszawie jednodniowym po­
wszechnym strajkiem, pozw alając jed­
nocześnie na urządzenie lokalnych po­
chodów w  tych ty lko dzielnicach,

gdzie będą ku temu sprzyjające wa­
runki.

„Niech tego dnia —  głosiła  odezwa 
W arszawskiego Komitetu Robotnicze­
go PPS —  ustanie wszelka , praca, 
niech zamrze przem ysłowe i  handlowe  
życie W arszawy. W przede dniu re­
wolucji1—w oczach wrogów naszych— 
obliczmy nasze siły ! Śmierć tym, któ­
rzy zechcą nasza św ięto grabieżą lub 
biciem bezbronnych zbcszcześ-cić!''...

Na apel PPS odpowiedziała w dmu 
1 maja 1905 r. cała W arszawa. N ie  
tylko, że nie b y ły  czynne w tym dniu 
fabryki, .warsztaty, lecz pozamykano 
wszystkie lokale, wszystkie sklepy. Na 
ulicach miasta nie zjaw iły się  ani tram 
wa; e ani dorożki. Ruch w całym  mie­
ście zamarł.

W arszawa przybrała odświętny w y­
gląd, a strajk pow szechny przerodził 
się  w  pełną powagi, imponującą uro­
czystość.

Po ulł/cacth m iasta krążyły wzmoc­
nione oddziały policji, żandarmerii i 
wojska.

W  godzinach rannych uformował srę 
na PI. W itkowskiego pochód, zorgani­
zowany przez socijał - demokratów, do 
którego przyłączyli się  samorzutnie ro­
botnicy - pepesowcy. Pochód szybko 
zaczął rosnąć, osiągając wreszcie licz­
bę około 10 tysięcy ludzi.

Demonstranci maszerowali ulicą  
Chłodną, Żelazną, wznosząc okrzyk 
„Niech żyje rewolucja", „Niech żyje  

socjalizm", „Niech żyje wolna Polska 
socjalistyczna". Gdy pochód doszedł 
do Al. Jerozolim skich, nagle zatrzy­
many został przez wojsko, które bez 
żadnego uprzedzenia rozpoczęło strze­
lać do m anifestujących robotników.

Polała się krew
Polała się  obficie krew, na ulicy zo­

sta ło  około 30 trupów i  70 rannych. 
Rozbestwione żoldactw o zaczęło masa­
krować robotników. W tak krwawy 
sposób zakończyła się  demonstracja 
około godz. 2-ej.

W tym samym czasie odbyła się  d e ­
m onstracja urządzona przez- PPS na

Pradze, która m iała równie impo<mi» 
jąey przebieg, lecz na szczęście za­
kończyła się  bezkrwawo. Pochód prze 
maszerował ul. Kawęczyńską, Fol­
warczną, Białostocką —  wzmo6zono 
krzyki .przeciwko caratowi, na cześć 
rewolucji, PPS oraz Stefana Okrzei, 
który wówczas siedzia ł w więzieniu  
po dokonaniu zamachu na obesipolic- 
majstra warsz.aw6kiego Nelkena.

Poza tym PPS urządziła olbrzymie 
pochody m anifestacyjne na Bródnie, 
na Lesznie, na Okopowej, kilkakrotne 
demonstracje przed Pawiakiem, dw ’e 
na Pelcowiźnde, aa Pow-iśJu i inne droh 
Mejsze.

Na rzeż w Al. Jerozolim skich W y­
dział Spiskowo - Bojowy PPS odpo­
wiedział jeszcze tego samego dnia. O- 
koło gedz. 9-ej wieczór członkowie so ­
cjalistycznej bojówki rzucili bombę na 
ul. M arszałkowskiej na przejeżdżający  
patrol kozacki. Kilku kozaków zosta­
ło  zabitych, nikt z towarzyszy, którzy 
z-amach wykonali, nie został ujęty.

W związku z krwawą masakrą, jaka 
miała m iejsc* w A l. Jerozolim skich, 
W arszawski Komitet Robotniczy PPS  
w ydał w dniu 4 maja odezwę, która 
wzywa do jeszcze większego skupienia  
s ił  robotniczy oh, gdyż bliska jest już 
godzina krwawego odwetu.

„...Towarzysze, tę nową zbrodnię 
rządu carskiego musimy dołączyć do  
całego szeregu zbrodni poprzednich. 
W ięc padły nowe ofiary! W ięc carat 
krwiożerczy nie ma dość krwi robot­
niczej! Zmów krew  m ęczenników idei 
socjalistycznej zbroczyła ołtarz rewo­
lucji. Z zaciśniętą p ięścią i zapartym  
oddechem czekam y chwili odwetu 1

...Nadchodzi już ona..."
„...Cześć poległym  męczennikom! 

Śmierć katom! Niech żyje rewolucja!"
„Niech żyje socjalizm !"

MIECZYSŁAW  ZAW ADKA

i C ero w n iaŁ o p u sk ieg o
zamsze na poziom ie

6167 Warszawa, Poznańska 18

A t t S f c .  CENTRALA GO SPO DARCZA
O D D Z I A Ł Y

Warszawa, Sienna 60 T elefon  n 86582
Ł ó d ź ,  ul. 
Katouiice, ul 
Wrocłaui, ul.

S K L E P Y :
WARSZAWA, ul. Zgoda 15
ŁÓDŹ, ul. P iotrkow ska 89, tel. 216-92
KATOWICE, ul. Pocztowa 11, tel. 323-38
BYTOM, ul. Piekarska 24, tel. 29-85
GLIWICE, ul. Zwycięstwa 1-a, tel. 47-71
SZCZECIN, Al. W ojska Polskiego 26
SOSNOWIEC, ul. M odrzcjowska 13, teł. 622-33
ZABRZE, ul. W olności 297, tel. 28-94
WROCŁAW, ul. Stalina 35
LEGNICA, ul. Grodzka 18
WAŁBRZYCH, ul. M ickiewicza 32, tel. 21-83

Jaracza 6. Telefon 181-16 
Pocztowa 11 „ 323-38
Rtjnek-Raiusz 11-12
PRODUKUJE:
MATERIAŁY WŁÓKIENNICZE 
WYROBY DZIANE 
KONFEKCJĘ MĘSKĄ 1 DAMSKĄ 
BIELIZNĘ
GALANTERIĘ SKÓRZANĄ 
GALANTERIĘ METALOWĄ 
ARTYKUŁY SZCZOTKARSKIE 
ARTYKUŁY TECHNICZNE 
ARTYKUŁY BUDOWLANE  
MASZYNY MŁYŃSKIE 1 ROLNICZE • 
MEBLE 
WINA

Wyprodukowane w zrzeszonych spółdzielniach artykuły sprzedawane są we własnych sklepach
po cenach niżej wolnorynkowych.

Członkowie Związków Zawodowych korzystają w sklepach z 10% zniżki. 6176

ludzi, którzy widzą zgubność polityki I tocznie zrozumiały, co oznacza So-
- 1 JERZY RAW ICZ

Z i o ł d  C H [ ) L E K I N A7A “  S,OSU,’t przy chorohactK wątroby, kam ieniach żółciowych, katarze żołądka i kiszek,
uporczywych zaparciach, zlej przem ianie materii i artretvzm ie. Sprzed, w apt. i ski. apt, 

H. Niemojewskiego Lab. Fd*Jol.-Chem. „GHOLEKTTłAZA", W arszawa, M okotowska 50.
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ODDZIAŁ PAPIERKI

» S P O Ł E M «
W  W I E S Z A  W I E

Z A O P A T R U J E ;
Oddziały »Spo!em« Księgarnie 
Spółdzielcze, duże Spółdzielnie  
Spożyujcóuj oraz Instytucje — 
u j papiery w szelkiego rodzaju, 
m ateriały piśm ienne, biurow e  
i szkolne

BIIIBA SPRZEDAŻY i MAGAZHIY wraz 2 bocznica kolejową mieszczą się przy
ul. STAWKI 4—lei. B-S3-7S

i\U

Powszechna Spółdzielnia Spożywców
WARSZAWA - ZACHÓD

SUW
Wftrazauza, W o la k a  Nr. 83 m. 44

Protcadzl 25 sklepórn następujących brani :

spożywczej, te x ty ln e j , mydlarskiej 
i m onopolow e

Zrzesza 2700 członkóin.  ̂ Zatrudnia 150 pracoumikóu)

osiągn ięte  w  roku 1946 obroty w ynoszą 210.159.000 zl 

obroty osiągnięte za I kuzartal 1947 wynoszą 107.203.000 zł

SPÓŁDZIELNIA OWOCARSKO-WARZYWNICZA

SAMOPOMOC CHŁOPSKA
W A R SZ A W A , UL. EM ILII PLA TER  25 -  T e l e f o n y  8-77-05 i 8-78-59

HURTOWNIA ul. Koszykowa 65 telefon 8-72-88 
ODDZIAŁ w e W rocław iu ul. Kołłątaju 15 lei. 673

WARZYWA -  OWOCE -  PRZETWORY 
WYROBY PRZEM Y SŁO W E i  NA RZĘD ZIA  OGRODNICZE

< u ?

R O B O T N I C Z A  
S P Ó Ł D Z I E L N I A  
G R A F I C Z N A
W arM nw a-P raga, T argow a 80. łet. 422 
Koni o e t tk o w t  197 w B anku Gnap. 

&póf(Izielcseg«

WYKONUJE:
W S Z E L K I E  R O B O T Y  

W ZAKRES D R U K A R S T W A  

I INTROLIGATORSTWA 
W C H O D Z Ą ' C E

WykManit termiaan i lalidaii

BUDOW LANO INSTALACYJNA  
S P Ó Ł D Z I E L N IA  PRACY

»§*OZiO  j f f f
S OD POW IEDZIALNOŚCIĄ UDZtAŁAMI

Warszawa, Piusa XI Nr 38, telefon 8 - 8 5 - 8 8
PR ZED SIĘB IO R STW O  BUDOW LANE

* INSTALACJE KANALIZACYJNI? W ODO CIĄGO W I 
INSTALACJE GAZOWE

INSTALACJE ELEKTRYCZNE 
CENTRALNE OGRZEW ANI*

W EN TYLACJE W SZELKIEGO R O D ZA Jtr

W ŁA SN E  W A R SZ T A T Y  M ECH A N ICZN E

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA
SAMOPOMOC CHŁOPSKA

•  Warazawla 

Biuru: ,
Hoi* 27. Tel. 88-450, 88 487, 98-111 
Magazyny 1 składy: Grzybowska 40

POLECAt 
Zboża, pasze, nasiona, nawozy 
sztuczne, maszyny ł narzędzia rol­
nicze, preparaty ochrony roślin, 
materiały budowlane i opałowe, 
worki Jutowe, smar do wozów,

SPÓŁDZIELNIA PRACY SPH.

URZĄDZEŃ SZKOLNYCH 
I BIUROWYCH

Warszawa, Nowogrodzka M 
Dostarczał Kompletna ar*ąO*«nla 

dla a*Vńł |  biur.

SPÓŁDZIELNIA PRACY

Tapicerów-Dekora torów
■ odp.idnlał.w  Wamsami*, wpkonn)* w t t l i . l t  rabaty t ia ia ^ a lM a lł

Tapesnity JtmsrykunicI Felilc  Maltmct
C entralai Zgoda 4 Magazyn: Now ogrodzka 23

Naukowy Instytut Rs*ml«*l*tMy 
w Warasawta prow a dali

kumy prtygotowująca do agramisdvi 
cteiadnlczych, mUtriowakioh dj*ko 
nalenia lawodawego orał kursy r>tty- 
sp o io b ien ir  zaw odow ego wa w .iy a t- 
kich zawodach.

K u rty  tp aw an la  acrtylewowegc i 
e lek trycznego , ku rsy  k ierow ców  sasko 
chodow ych  ora* kurny ts e lc .u m ir  
liycsna <il* murarzy, d«ill t hj« «•- 
lików.

Dla bezrobotnych li aleeantożnyeh 
stypend ia .

Z ap isy  1 in fo rm ac ja  Sekretaria*  In ­
s ty tu tu , Z ł,.ta  68, w god*. od  8 -  16.

P O W S Z E C H N Y  Z A K Ł A D
u b e z p i e c z e ń  w z a j e m n y c h
instytucja prai’ oo  — publiczna, mające na celu dobro publiczno  

|  rok założenia 1803
Jest najstarszą i jedyną instytucją ubezpieczeniową w Polsce, która obok 

przymusowych ubezpieczeń budowli i przy­
musowych ubezpieczeń ruchomości rolnych

prowadzi także
dobrowolne ubezpieczenia w szelkich rodzajĆw.

Działy ubezpieczeń: ogniowy, gradowy, kradzieżowy, odpowiedział*
ności cyw ilnej, wypadkowy, auto-casco, trans­
portowy, zwierząt, maszyn, chom age, szyb. 

Centrala: W arszaw a, ul. Jasna 6
Placów ki we wszystkich miastach wojewódzkich i pow iatow ych.

Bank Gospodarstwa Krajowego
CENTRALA?

Oddział G łóuny: Warszawa, A leja
Generała W ładysława Sikorskiego 1

Skrót telegraficzny: „KRA JO B A N K *

O D D Z I A Ł Y  B A N K U :
BIAŁA - BIELSKO Stojałoiuskiego 23 
BIAŁYSTOK Sienkiewicza 40
BYDGOSZCZ Dworcowa 24
CZĘSTOCHOWA Al. Najśw. Marii Panny
GDANSK 
GDYNIA 
GLIWICE ' 
JELENIA GORA 
KATOWICE 
KRAKOW 
LUBLIN 
ŁÓDŹ 
OLSZTYN 
OPOLE 
POZNAN 
RADOM 
RZESZÓW 
SZCZECIN 
TARNÓW 
WAŁBRZYCH 
WŁOCŁAWEK 
WROCŁAW

Okopowa 9 
*I0-lutego 8 
Zwycięstwa 20a 
Polskich Męczenników 4 
Mickiewicza 3 
Rynek Główny 47 
Kapucyńska 4 
Kościuszki 63 
Ratusz
Krakowska 35 
Plac Wolności 16 
Piłsudskiego 15 
Bernardyńska 7 
Plac Orła Białego 3 
Krakowska 19 
Sienkiewicza 9 
Żabia 2 
Zamkowa 4

ZIELONA GÓRA Kościelna 13

m
BANK GOSPODARSTWA 
S P Ó Ł D Z I E L C Z E G O

> J ci k o

z b i o r n i c a  r e z e r w  p i e n i ę ż n y c h  ś w i a t a  p r a c y

w spółdziała w organizow aniu obrotu bezgotów kow ego ł przekazow ego, 
otwiera rachunki bieżące ogniwom terenowym stronnictw politycznych, 

związków zawodowych i organizacjom  młodzieży o raz  innym organi­
zacjom społecznym i instytucjom gospodarczym ,

wydaje czeki potw ierdzone i akredytywy na wszystkie placówki BGS,
przyjmuje wpłaty na książeczki wkładkowe, upraw niające do 

podejm ow ania wkładów w każdej z 194 placówek BGS,
ułatwia grom adzenie funduszów na indywidualne i zbiorowe 

wczasy pracownicze,
pom aga w zbieraniu składek członkowskich i w p rze­

kazywaniu zebranych kwot,
Załatwia zlecenia inkasowe,

TnformacJ! I porad t» Rprewach gospodarki pieniężnej udzielają wszystkie 
Oddziały Wojewódzkie BGS oraz placówki powiatowe w 180 miejscowościach.

5EMTHALA BGS V  ŁODZI, Al. K o ś c iu sz k i  4 7  
DELEGATURA UKUM W WARSZAWIE. bL W are ck a  l i i  tal, 889

t e l .  1 9 7 - 9 8 ,  9 4 ,  m, 9 6  
- 6 2 ,  8 3 ,  8 4 ,  8 5 ,  8 6

8847

FABRYK* CUKRÓW
K a z i m i e r z  

I Ł O  W I Ę C K U  a.
W in w m , *1. Putaurak* M 

POLRCA WYBORNE

k a r m e l k i  i  c u k r y  
w  dużym w y b o r z e

♦293

STOLARNIA MECHANICZNA

FELIKS KORBEL
■9. Knmtake ft/B

W YKONUJE STOLARKĘ 
BUDOWLANĄ

.Siła i Dźwięk"Spółdzielnie  
Precp u

W A R SZ A W A , UL. N O W Y -S W IA T  N r. B 

f o l e e a :  odbiorniki, wzmacniacze, patefonp, Instalacje 
adapterotuo-mikrofonowe. Radio naprania

Z I E M N I A K I
do s a d z e n i a  i  J e d z e n i a
ora* wiKolkie warzywa w każdych ilościach dostarczę 

po  cenach  konkurencyjnych. 
S P Ó Ł D Z I E L N I A  

O W O C A R S K O  -  WARZYWNICZA

S A MO P O MO C  C H Ł O P S K A
mr -w Watmawle, Ktmyko-wa 85, teł, 872-88,

,ŁI
,0



S i r .  9

CENTRALA SPRZEDAŻY
*

Państwowego Przemysłu Środków 
Kawowych i Namiastek Spożyw.

uj W arszaw ie 
UL NOAKOWSKIEGO 10 m. 7 łel. 8-88-51, 52

Poleca za pośredn ic tw em  tw ych  O ddziałów

Al. Jerozolim -W ARSZAW A. 
akie 53

BYDGOSZCZ. K ról. Jadw ig i 14 
CZĘSTOCHOW A, P io trkow ska 

29/3
G DANSK - SOPOT, O br. Ve- 

s te rp la tte  2/4 
G LIW ICE, Jag ie llo ń sk a  21 
INOW ROCŁAW , Sw. D ucha 27 
K A LISZ, M arsz. Roli -  Ż ym ier­

skiego 35/15 
KATOW ICE, M łyńska 41

K IELCE, S ienklew lcaa T*/» 
K RAKOW , Zacisze 3 
LUBLIN , Z am ojska 3 
ŁÓDŹ, A ndrzeja  8 
OLSZTYN (w organizacji) 
POZNAN, P iaskow a 2/3 
RZESZÓW , G ro ttg e ra  9 
SZCZECIN, Pocztow a 2 
SOSNOW IEC, 3-go M aja 29 
TARNÓW , j N aru tow icza 24-a 
WROCŁAW, Sokolnicza 34

W YROBY:
po cenach fabrycznych  loco sklep  następu jących  fab ryk i

H en ryka F ran ck a  Synow ie — S kaw ina  k 'K rak o w a
F erd . B ohm  A Co 1 G leba —  W łocław ek
W łocław ska F ab ry k a  Sur. K aw y I C ykorii
„S te lla"  — W łocław ek
F ran ek  i K a th re in e r — W rocław
P olska F ab ry k a  Ś rodków  K aw ow ych
T orgam a — B ierutów , pow. O leśnica
G dańska F ab ry k a  Ś rodków  K aw ow ych — G dańsk—W rzeszcz 
Z akłady  P rzem ysłow e „B e-W u-Z et" — Łowicz 
„M aggi“ Sp. z o. o. — Poznań 

P aństw ow e Z akłady  Żyw nościow e „W iniary" w  W in iarachk /K allsza

T. M.  P I O T R O W S K I
DYPLOMOWANI
ZEGARMISTRZ
W A R S  Z A W A  

Chmielna 4,

N a p r a w y  —
Z a m ó w i ę  n i a

KOLORY pachow e, w atow e, podu­
szki, p rzeróbki, s te m ­
plow anie, ŻUlińskiego 3.

CENTRALA SPRZEDAŻY 
P a A s ł w i w t g t  Z j e d n o c z e n i a  P r z e m y s ł u  C u k i e r n i c z e g o

Warszawa - Praga, ul. Zamojskiego 28 tel. 442 

i r i Z I D A J E s

KARMELKI
CZEKOLADKI

P R A L I N Y
HERBATNIKI

PIERNIKI
MAKARONL

w y ro b i!  f a b r y k  p o d le g ły c h  PAŃSTWOWEMU ZJEDUOCZENIU PRZEMYSŁU C U K IE R N IC Z E J
Ł

HURTOWNIA GALANTERYJNO -  TEKSTYLNA

T!A1EUSZ pALKOWSKI i C -kai S ,
D z i a ł :

Kalisz, K anonicka 4 tel. 14-81

K o s m e t y c z n o - M y d l a r s k i
(daum. Warszawa, Graniczna 17)

l is i

R O L N I C Z A
C E N T R A L A  M I Ę S N A

Spółka z ograniczoną odpow iedzialnością
w  W arszaw ie, ul. B artoszew icza 1

O D D Z I A Ł Y :
W arszaw a — S ierakow skiego 2 Ł ód ł — Inżyn ie rska  1
Szczecin — Jag ie llońska  81 O lsztyn — 1 M aja t
Sopot — M ierosław skiego 8 W rocław  — T ra u g u tta  106
B ytom  — C hrzanow skiego 11 Poznań  —-  R zeźnia M ie js ln

P rzetw órn ie : Radom , W rocław, M ysłow ice, G liw ice, Szczecin, J a ­
rosław , je s t uznaną  przez Z w iązek R ew izyjny Spółdzieln i R. P . C en­
tra lą  gospodarczą Spółdzieln i Z by tu  Z w ierzą t R zeźnych i H odow la­

nych oraz Spółdzielczych p rzetw órn i m ięsnych.
HODOW LA

Prow adzi ob ró t i pośredniczy w zakupie i d ostarczan iu  m ate ria łu  
hodow lanego i użytkow ego koni, bydła, ow iec i trzody. U rządza po- 
kazj i aukcje . P rzy jm u je  ze sta tk ó w  i rozprow adza m iędzy ro ln ików  

inw en ta rz  z d aró w  UNRRA.
BROB

D okonuje zakupu  d rob iu  (gęsi i inne) w  teren ie  1 prow adzi tuczarn le  
o raz  organ izu je  przetw órstw o.

M IĘSO
W ykonuje zlecenia M in isterstw a A prow izacji w  zao pa tryw an iu  u rzę­
dów, zorganizow anego św iata  p racy  i ludności w  m ięso. P row adzi h u r t

m ięsny.

PRZETW ÓRSTW O
prow adzi p rze tw órn ie  m ięsne. 813'

PEPTON PEPSYNĘ ŻELATYNĘ
PRODUKUJ E

CENTRALA RYBNA
Sp.  i o . t .

O D D Z I A Ł  W A R S Z A W S K I  
C r ó j e c k a  8/7 t « L  800-58

S k l e p y  i k i o s k i  w  całe) W arszawie
/

P •  I •  < c

Ryby morskie i słodkowodne
MM

f t BACUTIL U
T ow arzystw o Przemysłowo-Handlowe 

Zarząd Przymusowy

WARSZAWA mL BARTOSZEWICZA 7 -  TELEFOR 8 -51 -09

POLSKA WYTWÓRNIA CHEMICZNA

Stanisław Borkiewicz i S-ka
 ̂Warszauia, ul. Radzymińska 118

SMARY TECHNICZNE
d la

P R Z E M Y S Ł U  i R O L N I C T W A

C l  I T D  A  RYSZARD PALME I S-ka  
r U  i  J I M  BRACKA 16 — SKLEP

KUPUJEMY SUROWE SKORKI FUTRZANE

POLSKi 
MONOPOL ZAPAŁCZANY
produkcja u lalach1945 i!948

mm
Un.1338 wyprodukowano
w  p ó ł r o c z u  3 8 4 3 8  
s k r z y Y

llpOtn.4b

msw m mmiam-m
Si

ukcji 1347 rNowe e
i-jy-TiyYjyrv »ł-U/

k\i

&

MAGAZYN 
WYROBÓW

Srebrnych 
. Platerowanych

GRAVET"
Marszałkowska 84

y
BARWNIKI

ANILINOWE
F A R B Y  GRAFICZNE
BARWNIKI w T X A N i r t - r K R K f l D i r

ftUEMBDUK 
TbUM1*%A.M0HHJSZK0.mWL«-'

n
Warszawa,

KINO APARATY ZDJĘCIOWE 
PROJEKCYJNE PRZYBORY 
FILMY WĄSKOTAŚMOWE 
EPIDIASKOPY, RZUTNIKI 
LAMPY PROJEKCYJNE

Instalowanie Mn wąsko­
taśmowych niemych 

i dźwiękowych dla świetlic 
szkół, instytucji i t. p.

Sprzedaż -  Zamiana -  Kupno

E P I D I A
W arszawa, ul. Bracka 13

« «

HURTOWNIA WŁÓKIENNICZA
w # .  H .  L I B S jŁ

Warszawa, Senatorska Nr 2 f |2 5  róg Wierzbowej
(gmach Teatru Wielkiegoj

•  •  •

Poleca ze składu i na zam ówienie 
p r o d u k c j e  f a b r y k  p r y w a t n y c h

TKANINY JEDW ABNE, BAWEŁNIANE I WEŁN3AW1 
wszelkiego rod raju . MATERIAŁY DEKORACYJNE 1 KRA­
WATOWE w u  KONFEKCJĘ damską, męską I d tieelsee

I P rzed staw icie lstw a  firm  k r a j o w y c h  t a a g r a n  i t i s j ł ś  |

Dom Towarowy
—  JahłkowscyĘ

Warszawa, ul. Bracka 25
Poleca działy:

Konfekcji męskiej i damskiej, sportowy, włó­
kienniczy, bielizny i trykotaży damskxch, ga­
lanterii drobnej, obuwia, książek, papeterii, za­
bawek, artykułów gospodarstwa domowego ł 
cukierniczy.

«i«i____________________________  - - i

HOTEL MIEJSKI
Stalowa 73 (Praga]
■olecn przyjezdnym wygodne noclegi 
v pojedynczych i zbiorowych pokojach.

R e s t a u r a c j a  na m i e j a c n

t KURASZ i F. SZAJKOWSKI STOLARNIA MECHANICZNA

przy ulicy MOKREJ 15 (Targówek)
W Y K O N U  J E -  

wszelkie roboty w chodzące w zakres stolarstw a, tokaistu-a i ciesielstw a
ess: dojazd tramwajem i-hą.

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT SZKLARSKICH

W. SROKA i la SARKA
WARSZAWA, UL. MOKOTOWSKA 24

Sprzedał szkła okiennego, inspektowego, wystawowego, luster szuby aa* 
m ochodowe oraz diamenty, kółka do cięcia szkła i przestaw ianie diamentów. 
REFLEKTORY WYPUKŁE SZKŁO LUSTRZANE

SPÓŁDZIELNIA PRACY

URZĄDZEŃ SZKOLNYCH i BIUROWYCH
w W arszaw ie, ul. N ow ogrodzka 58

Rachunek bieżący w B. G. ł> Nr 304 
Przyjmuje zlecenia: na kompletne wyposażenie w sprzęi 
i pomoce SZKÓŁ, PRZEDSZKOLI, INTERNATOM  

PRACOWNI, SZKOLNYCH ł BIUR 
Dostarcza: ŁAWKI, TABLICE, STOŁY, KRZESŁA

ŁOZKA SZAFY, BIURKA, STRUGNIC! 
CENY NAJNIŻSZE! „* * mazelkle Inne mebla

I ;
X
5 1
3



St. Barcikowski i S -
Spółka i  Ograniczoną Odpowiedzialnością

W A R S Z A W A  Al. Jerozolimskie 45. Te*. 852-58, 852-58 

ODDZI AŁY;
KATOWICE
Kościuszki 2 teł. 354-25 354-26 
Ł O D Ź 
Piotrkowska 5 'tel. 171-44, 130-09 

Adres telegraficzny: » U  A  R . C  0 «

z iem iopłody  i artykuły spożyw cza  
nawozy sztuczne 

materiały budowlane, artykuły techniczne 
towary żelazne 

mmw import n a  rachunek wiasnt i komisowi
6144

Fabryka mol. izolacyjno-badowlanych, papy t t.p.

G U D R O N I T "MB
WARSZAWA-PR * GA. UL. HANDLOWA Nr 9

K U P N O
6080 F U T R A SPRZEDAŻ

« 0  C C H S I O  N »
WARSZAWA 9  ULICA CHMIELNA 15
R óżne skó rk i w y p ra w io n e  1 n ie w p p ra w io n e , d o b rz e  p łac im y

M E C H A N I C Z N E  Z A K Ł A D Y  S T O L A R S K I E

»STOLWAR«c sP. z o. o.
WARSZAWA - PRAGA ul. Remiszewska 18 (Dojazd tramwajem Nr 1) 

wykonywujq wszelkie rcbo ły  w chodząc*  
w z a k re s  s to lark i budow lanej

J
TRUKAN -  AUTO “

Warszawa, -------- AL Jerozolim skie 67

STACJA OBSŁUGI SAMOCHODÓW

MASZYNY BIUROWE
księgujące, do liczenia, p o i n i e l a c z e ,  
r e m o n t y  p o l e c a

F I  R M A :

H U R T O W A  S P R Z E D A Ż  
TOWAROW APTECZNYCH

PCHARMOCHEM
Warszawa,, M arszałkowska 72

S1Q4

Kasa Targowa w Warszawie
Sp. s  o. o.

Warszawa, Sierakowskiego 4
S ® I a f o n <t13

O D D Z I A Ł  w B Y T O M I U  
t l  6brzaaevskfep 10, tel. 59-01

p r  z  e  p r o u / a i l z a ;
Finansowanie i operacje komisowe w sto- 
sOnku do żywca rzeźnego i mięsa, eks­
ploatuje bocznicę kolejową Rzeźni Miej- 
jkiej w Warszawie, finansuje dostawców 
mięsa dla Funduszu Aprowizacyjnego 
Ministerstwa Aprowizacji i Handlu, ad­
ministruje targowiskiem zwierzęcym w 
Bytomiu oraz prowadzi notowanie cen 

I we własnym zakresie.

CZĘSTOCHOWSKA FABRYKA IGIEŁ 
I WYROBÓW METALOWYCH S. A.

CZĘSTOCHOW A, u l. M ielczarskiego 21/23, te l.: 13-26
P ro d u k u je : :gly do szycia ręcznego i gram ofonowe, druty  do poń­

czoch i swetrów, agrafki, koniki i haftki, szpice textylne 
i rusztowe, szpilarki i szydła szewskie, sprzączki różne, 

tts j piły do metalu

źywtaa MioroŚM. juk:     . . _____
ty n te ty e n e , ext r w ie -  eiej M a s y , terpentyną, stearyną, 
aeulo®; tlenki: śnlaia, eynfca, etow ta, ectas. oafca&i, syka­
tyw y oofcelMwa ętyema, w apń*

J A N  J A W O R S K I
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  26

_______________________________ 6231

SKŁAD MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

» M 0 D R Z E W «  G. G h a n e c k i  i S ±
WARSZAWA, ulica RADZYMlNSKA 54

P O L E C A :

bale i drzwi stolarskie i budowlane wszyst­
kich wymiarów, oraz dyktę olszową i sosnową.

M l

SKŁAD MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

»POLDRZEW« ULICA ZAM OJSKIEGO S3

P O L E C A M Y :

Heski stolarskie l budowlane
w s z e l k i c h  g r u b o ś c i

Firma nasza została przeniesiona s ulicjj W ileńskiej 10.

Cp Zj£
l@ Ś Z ^ A

P A Ń S T W O W E  ZAKŁADY O P T Y C Z N E
Warszauia, Grochowska 316-318 tel.-Praga 103

S z k ł a  o k u l a r o w e  
m ikroskopy trychinoskopy 
lupy dw uoczne, w ęg ie ln ica  
optyczna, piony optyczno 
c y s t o s k o p y ,  u r o s k o p y  
h ro n c h o s k o p y , o k u la ry , 
s p  ? z ę  i l e k a r s k i  
s z k ł o  l a b o r a t o r y j n e  
n a p r a w y  s p r z ę t u

S K L E P Y :

t m

WARSZAWA: 
Ł O D Z: 
G D Y N I A :

Bracka 22, — Targowa 36 
Piotrkowska 85, tel. 118-91 
Świętojańska 67, tel 269-01

P I E K A R N I A  i C I I K I E H N I A  T U R E C K A

„S Ł O N “
S p . t o . o . 6135

WARSZAWA, TARGOWA 68
Filje: Biali stocka 2 — Ząbkoinska 16 

Paleca P.T. Klientom znane 
ze swej dobroci wyroby

S. WEBERFABRYKA WAG 
GRANICZNA U 
WARSZAWA
WAGI: stołowe, dziesiętne, magazyno­
we, wozowe, apteczne, uchylne, osobo­
we, analityczne. Remont 1 legalizacja.

WYTWÓRNIA CZAPEK

» H A Z E  T«
ap. z. o .  o .  

WARSZAWA, -  KOPI RN KA 15

KUPNO — SPRZEDAŻ — KOMIS 
rzęści samochodowych do D. K. W.

W arszaw a, C hm ielna 100.

F r a c o i t n i o
FUTER

M .  F I G L A R Z
W arszawa-Praga, W ileńska 8 m. 3,

front I piętro

BANKI do LODOW
CIĘCIE BLACHY: długości 1 meitr., 

grubości do 3-ch m Im, 
Z A K Ł A D  B L A C H A R S K I  

A.  K I E R Z K O W S K 1  
Grochowska 217, telcf. 133.

Zakład szklarski
szlifiem ia szk ła  i luster
B. KOŚCIAŃSKI

W am sawa, e l  Mo*e*o*n*a W
W ykonuje wazeUe roboty eakUwtkie

KREM M A T O W I  
» K  W I A  T B I A Ł E J  R Ś  Ź Y «

nadaje  cerze aksam itną gładkość 
1 świeżość 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 
M. EUBICZEK, Al. Jerozolim skie 63

FABRYKA CHEMICZNA 
J Ó Z E F

BIU RO : u lica  K ościuszki N r 43 
KATOWICE: FA BR Y K A : uL M ikołow ska N r 25

B IU R O : N r 362-35 1 362-46 
FABRYKA* Nr 148-44, i

TELEFONY: Skrytko jn e s to w a  564

p n i i t i ’i  I posiada stale na składzie: |
lakiery y r y t iw w  m odłeto we, malaey^M dla eoldw etak- 
irołechnicznych do w ypalania w piecu i schnące na  po­
wietrzu, lakiery n itro  duoo do natrysk iw ania  Bamcchc- 
86w; emalie ay n te ty cu e  Jo  m alow ania m ebli I podłóg; fa r­
by olejne gruntow e rdzechrorm e, osinie ołow iana, ta rta  
w oleju, nu a ta  śełazown, pokost ływ ierny, ayntatyeany 1 
asysto lniany, acpoehlówiki, pasty d e  polerow ania i 
Iłie farby dla fipeejalnyck celów

zakipele w każdej ilości-

ALEKSANDRA JAGODZIŃSKA poszukuje 
sy n a  W ojciecha la t  22. k tó ry  w  1944 roku 
przebyw ał na  W ołyniu. E w entualne w ia­
dom ości p rosi kierow ać pod adresem : 
Sopot, ul. Szopena S. 6096

O K U C I A  B U D O W L A N E  
REMONTY SILNIKÓW 

O B R Ó B K A  M E C H A N I C Z N A

W Ł  K U  K I E R
ULICA KORSAKA 15/17

W Y T W Ó R N I A  S P R Ę Ż Y N  
W Y R O B Ó W  Z D R U T U

» S K R Ę T «
S T E F A N  M A L E S A  

W arszawa, uL Ząbkow ata Nr 20

Kupno butelek 1 stłuczki azkla, o rn i 
okup wszelkich butelek 

F ma B O C H I N S K A
ul. Grochowska 343. 6248

ST. KOZŁOWSKI
WARSZTATY ELEKTROTECHNICZNE 

W annaw a, nL N*we«ro«taka 46
Remont ailników prądu stałego i zmien- 
nago. Przew ijanie affliniików a napięcia 
i wszelkich aparatów  eleUroteclinicz- 

nych.
Stale na składzie siliniki 3 faiz. i  1 faz. 

do specjalnych celów. 6242

JO ZEr KJUtBO WIAK
artysta- rzeźbiarz 

Wamzwwa-Praga. ul. Odrowąża 28 
RZEŹBA I  MECHANICZNY 

WARSZTAT KAMIENIARSKI

C E N T R A L A  G O S P O D A R C Z A  
S P Ó Ł D Z I E L N I  P R AC Y  WY T WÓ R C Z E J

Jest ogólnokrajowym ŻJwiązkieaa gospodarczym 
spółdzielni przemysłowych w działach wytwór- 

czoki i
WŁÓKIENNICZE I,

SKÓRZANEJ,
METALOWEJ.

DRZEWNEJ,
#oemyału LUDOWEGO I ARTYSTYCZNEGO
RROp«tra}< spółdzielni* w eurowcs i organumJ* 

zbyt produkcji
ZARZĄDi — W arszawa, ul. Frascati 2, fal. 888-11 

O D D Z I A Ł  Tt
W a m w a  — FmeeaN 1 
Ł M ś — Mfttrtewaka 8 
S m k tw  — Fe>tockltq» m  
iNnma* — K lek law tean  M  
IM m  — S a t a M u  m 

KM

-  K rep lw h l MS 
JagteHońaka #-a 

Itamenta — Z. Fel es aha 14 
K atawtaą — R h t i e t r k u  14 
.latania Góra — T ata  Ja w  46-ę 

%'iaauMi —- Mąfcim 18

Z A K U P I M Y
każdą ilość suszu c y k o r i o w e g o  

ROLNICZO - GOSPODARCZA 
CE NTRALA H A N D L O W A

Warszauia, ul. Konopacka 21 tel. Praga 202
6140

CENTRALNA SPÓŁKA CHEMICZNA
W a r s z a w a ,  T o w a r o w a  14 

P O L E C A  Z E  S K Ł A D U :
TERPENTYNĘ, KALAFONIĘ, POKOSTY, FARBY, KREDĘ KAUBSSA, 
KWASY TECHNICZNE, BARWNIKI, OLEJE I tp. CHEMI KALI A.  3

„DOM ODZIEŻY4*
HIERONIM JANAS

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA NR 86 (ROG ŻURAWIEJ)
P O  L E C A tu dużym w yborze na sezon wiosenny: p lasscae  
dam sk ie , m ęsk ie , u b ra n ia , sp o d n ie , p ro ch o w ce , o ra z  k u rtk i.

CENY KONKURENCYJNE 61M

S kład  M ateria łów  
B ud ow lan ych
UL. ŻELAZNA Nr 60/62 B. Gajewski

SKŁADNICA URZĄDZEŃ SANITARNYCH ««

Lipiński i Tomaszewski
Warszauta, ul Mokotoiuska Nr 56 róg Wilczej

SKŁAD MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH

„W A P N O44 L. Lisicka I S-ka
Warszawa - Praga, ul. Korsaka 3-5 — teł. 267

Poleca: WAPNO -MARMURY -LASTRIKO - CEMENT

PraedsitbloMlwo Budowlani 1 Zakłady Bałaamp

Inż. G ł a d k i c h
Warszawa, ul. Korsaka Nr. 5

Robolu ielbelowe Roboty betonowe
w i b r o w a n e ,  o g ro d zen io w e , p ljjtg  ch o d n ik o w e , p lg tg  n a

l a t a r n i e  i t p .  J e z d n i ę ,  „ t r p l in k f ,  ceg łj, c e -
r  m e n t o w e ,  ru rg  iz o la c y jn e  i  tp .

P R A C O W N I A  G R A W E R S K  0 - 2  D O . B N I C Z A

W ł a d y s ł a w  MIECZNIK
PRZY JM UJE ZAMÓWIENIA 

Ordery, Odznaki, Sygnety, Obrączki, Srebra, Brązy, monogramy
(Miniatury pomników) facsymile i t p.

R y c i e  H E R B Ó W  w  K A M I E N I A C H  
N A G R O D Y  S P O R T O W E

WARSZAWA. MARSZAŁKOWSKA Nr. 108

KILKA POKOLEŃ
B marką

pisało a tra m en ta m i  
LESZCZYŃSKIEGO

DRAKON
p i s i e  d z i i  n i m i

CAŁA POLSKA
BO SĄ NAJLEPSZE

• B L O C K  B R U N «
penedetawicial tać. A tatuander Bornum 
Ikleps sŁ Merenajkewefea Nr. 66, £®le«®n 857-51 

Pewgetaeee ytaakta — nkpaactse modele maszyny I a rtykaly  b lu rove  
— % m adaś. P o d d a n ia . Remonty maazyn biam w yak.

«•» _____  Kuwy pchanie aa  saaaayitta



Sir. U m

W  Ś w in io  plerirszoiWCT/owe

P rzem y s ł
i  w a l k a

f i lmowy
k l a s

W ogromna) wtąkaaeścł krajów f j |m y  s p o ł e c z n e
p rzem ysł film ow y zn a jd u je  *Ię w  rę­
k ach  p ryw atnych  i w  p ro ste j konse­
kw encji tego fak tu  je s t w yłącznie n a ­
staw iony  n a  dochodowość. N ajw ięk ­
si* koncen trac ja  p rzem ysłu  film ow e­
go zn a jd u je  się na  zachodnim  k rań cu  
S tanów  Zjednoczonych, gdzie skom a­
sow ało aię 8 najpotężn iejszych  kon­
cernów  film ow ych oraz k ilkanaście  
drobniejszych  w ytw órn i, k tó rych  k a ­
p ita ł p rzekracza z łatw ością roczny 
budżet państw a polskiego 
1SS0.

T ak  ogrom na kom asacja  k ap ita łu  
a s  s ta lą  te n d e n c ją  zw yżkow ą m o g ła  
pow stać ty lko  z w yzysku 1 to  oczy­
w iście z w yzysku człow ieka pracy.
W 1939 roku  w szystk ie w y tw órn ie  a- 
m erykańsk ie  zarobiły  „na czysto" 21 
m ilionów  dolarów , w  roku  1946 za­
robiły  105 m ilionów  dolarów . P rz y j­
m u ją c  n aw et, że  w  ty m  czasie  n a ­
s tą p ił  dość pow ażny  sp ad ek  w a rto ­
ści d o la ra , o g ro m n a  ró żn ica  docho­
d u  rzu ca  się  w  oczy.

W. S. v an  Dyke nie w ahał się po­
tępić stojącego na  usługach  k ap ita li­
stów  sądow nictw a am erykańskiego 
w  film ie „Nocne sądy", a  inny  zna­
kom ity  reżyser K ing V idor w  film ie 
„H alle lu jah" po tęp ił s tosunek  A m e­
rykanów  białych do A m erykanów  
czarnych.

Publiczność k inow a polska z pew ­
nością  p a m ię ta  do sk o n a ły  firn  F ran - 

z r o k u ' k lin a  „Z iem ia błogosław iona", w  
k tó rym  w alk a  chińskiego p ro le ta r ia ­
tu  z n ieustęp liw ym i bogaczam i przed 
staw iona by ła  w  sposób bardziej je ­
szcze p rzek o n y w u jący  n iż  w  książce  
P e a rl S. Buck.

Metody zarobkowe
W H ollyw ood is tn ie je  bardzo do­

kładny  podział na  dw ie k lasy : zarob­
kow ą i p racu jącą . Nie znaczy to, aby 
e t  k tó rzy  za rab ia ją  n ie daw ali n ic z 
alebie. Są u ta len to w an i reżyserzy, u - 
ta len tow an i aktorzy , znakom ici sce­
narzyści. dekoratorzy , a n aw et n ie ­
k tó rzy  producenci. Jednakow oż w y­
nagrodzenie je s t zupełnie n iep ropor­
c jonalne  do w łożonego w ysiłku.

N a dow ód w ystarczy  jedno  zesta­
w ienie. K oszt p rodukc ji bardzo p rze­
ciętnego film u  am erykańsk iego  w y­
nosi pół m iliona dolarów . W te j su ­
m ie 400.000 poch łan ia ją  gw iazdy 
(dwie osoby), reżyser, p roducen t i 
czasem  scenarzysta  lub  au to r pow ie­
ś c i  Pozostałe 100.000 dolarów  dzieli 
cię na: 1) kam pan ię  rek lam ow ą, 2) o- 
p łacenie a te lier, 3) opłacenie w szyst­
k ich  kosztów  dekoracji, kostium ów , 
zd jęć  p le n a rn y c h  lt. d„  4) w reszcie  
op łacenie „szarej rzeszy" techników ,

A m erkanie nie cofnęli się też przed 
k ilkom a głębokim i sa ty ram i n a  sto­
su n k i w  w ięzienn ictw ie, p rzede  
w szystk im  w film ach: „Furia" L an­
ga i „Szary Dom" Hilla.

N iektóre film y am erykańsk ie  chło- 
szczą z jad liw ą sa ty rą  stosunki p an u ­
jące  w  środow iskach m illonerskich . 
N a tym  polu w yróżnił się ostatn io  
O rson W elles, znakom ity  scenarzy­
s ta  1 reżyser, a le  i p rzed  nim  zdarza­
ły  się dobre film y  na  tym  tle  („ A ry­
sto k rac ja  podziem i" F. C apry i inne).

tru d n o  teg o  od n ich  w ym agać. NJe 
m niej da je  się ostatn io  zauw ażyć cie­
kaw e zjaw isko. W tych  k ra jach  E u­
ropy, w  k tórych  w yśw ietla  się re ­
gu larn ie  film y am erykańsk ie  (An­
glia, F ra n c ja , B elg ia , W łochy Ich po 
p u la rn o ść  zm a la ła . Z m a la ła  co p ra w  
da szczególniej w śród publiczności 
bardziej k ry tycznej, k tó re j—po w oj­
nie — nie w ystarcza  bardziej czy 
m niej doskonale zagrany  i w yreżyse­
row any rom ans film owy.

Publiczność chce się w kinach ba­
wić, a le chce też czasem  obejrzeć Ja­
kiś ciekaw  problem , jak ie ś  ogólno­
ludzkie zagadnienie, d ram a t rzeczy­
w isty, a nie sztuczny, w ykw itły  w  a t­
m osferze p rzepychu  i lenistw a. To 
sam o w idzą n iektórzy  czołowi rea li­
zatorzy am erykańscy. F ran k  C apra

Święto pracy 
świętem miast i wsi

podał w program ie swe) w ytw órn i 
,L iberty  filriis" film y o ch arak te rze  

społecznym, chociaż w  zabarw ien iu  
raczej satyryczno  - kom ediow ym . Sy 
s tem  p ła c  z o s ta ł—ja k  n a  holllw oodz- 

kio stosunki — zrew olucjonizow any. 
N iezadow olenie publiczności z b ła­
hych tem atów  i p ierw sze próby zna­
lezienia now ej s ta łe j drogi, oto Jas­
kó łk i .k tóre  przynosi nam  na  polu 
film ow ym  w iosna 1947 roku.

Dziś jeszcze trudno  osądzić, czy 
szarzy pracow nicy film u am erykań ­
skiego doznają popraw y by tu  i to  
stosunkow o szybkiej. Po  40 la tach  
niepodzielnego panow an ia kap ita łu , 
zaczęła się w alka, zaczęła się i trw a.

Z naczenie tego początku Jest ol­
brzym ie.

LEON BUKOWIECKI

Dzień 1-go Maja — te  dzień zbra­
tania Ludu pracującego, dzień zespole­
n ia  aię w jedno nierozerw alne ogniwo 
wszystkich warstw  ludowyoh. Nie j e ,l 
to dzień jedynie i  wyłącznie jedności 
politycznej — jest to dzień rrommłie- 
nip i  uzgodnienia wszystkich dążeń 
mas pracujących.

Nie kiedyindziej Jak właśnie w 
tym dniu święta pracy, należałoby się 
zastanowić dlaczego dzień ten jest 
czozony przeważnie tylko przez mi* 
sto, a  wieś bierze w nim udział jakby 
s obowiązku a  n ie  ■ poczuci* etły ze­
spalającej masy ludowe, eily wyrosłej 
ze świadomości ścisłej więzi całego 
świata pracy.

Do tej pory w większości wypadków 
podchodlzono do wsi tylko ze *trony 
politycznej o  ile chodzi o święta p ra ­
cy bez dodatku elementu goepodarcte- 
g0(, czyli ściśle mówiąc bez podbu- 
dówki trwałej, opartej na  wspólnym 
interesie zarówno wsi jak  i miasta.

Związanie m iasta ze wsią poprzez

Transporty Międzymiastowe
MASOWE — ZBIOROWE — DROBNICA — EKSPRESY

T O W A R Z Y S T W O  „ W H  R E K S "  W a r s z a w a
E K S P E D Y C Y J N E Sp. z o. o.

Czy będzie lepiej?
R ów nocześnie  w  n iek tó ry ch  Innych 

k ra jach  film y o tendenc jach  społecz­
nych n ie  ty lko  zdobyły sobie praw o 
obyw atelstw a, a le  w ręcz w ysunęły 
się na  p ierw sze m iejsce. T u ta j n a  cze 
le  kroczy p rodukc ja  film ow a radz ie ­
ck a  k tó ra  około ro k u  1926 otw orzyła

W kalejdoskopie hal stoisk i pawilonów
Jeden dzień na Targach Poznańskich

Targi Poznańskie zostały otwarte.
W setkach stoisk i dziesiątkach p a ­

wilonów reprezentowany jest cały 
niem al nasz przemysł, ukazujący się

C ł t a  ł t i u r a  u i a u i u  i u i v u  xv& v  u l w   . l i  * a
oczy film ow ców  całego  św ia ta  n a  j tysiącami im ponujących eksponatów.
fa k t, że f ilm  pośw ięcony z a g a d n ie -1 W ystawa nie ogranicza się tylko do 
n iu  w a lk i k las , p racy , o fia rn o śc i produkcji krajowej, 
zb iorow ej m oże być  w  ogóle d o -1 
b ry m  i a tr a k c y jn y m  film em .

T akie dzieła ja k  „Bezdom ni", „M a­
tka" , „T urb ina 50.000" były  swego 
rodzaju  rew elacjam i.

Liczne stoiska zagraniczne pozwa­
lają nam zapoznać się z wylwórczo- 

| ścią państw  leżących nawet na dru­
giej półkuli.

K apita liści am erykańscy  byli i tą 
dalecy od w stąp ien ia  w  ślady sw ych

pom ocników , e lek tryków  i p rzede kolegów  rea liza to rów  radzieckich  1 
w szystk im  sta tystów . W w y ją tk o -

MEBLE

Meble, które wystawił przemysł

w ych  okolicznościach do grupy  uprzy  
w ile jow anej przechodzi d eko ra to r 
a lbo  operator. W każdym  razie  i ci 
dw aj p ła tn i są  przyzw oicie N ato ­
m iast s ta ty s ta  o trzym uje  12 dolarów  
dziennie i n igdy w ięcej, choćby zd ję­
cia trw ały  przez k ilkanaście  godzin. 
Na pozór w ynagrodzenie to  w ydaje  
aię niezłe, trzeba  jed n ak  dodać, że 
łta ty s tó w , m arzących  o karie rze  
gw iazdy  je s t  zaw sze  z b y t w ielu , że 
aą angażow ani stosunkow o rzadko  i 
u w ażają  za szczęście, jeśli p racu ją  
przez 7 dn i w  m iesiącu.

Walka ze  Związkiem 
Zawodowym

Na te ren ie  H ollyw ood działa od 
dłuższego czasu Zw iązek Zaw odow y 
(S tudio Union), k tó ry  w szelk im i s i­
łam i s ta ra  się p rzeciw działać k rzyw ­
dzącej polityce płac. Z początku  szu 
kano  kom prom isu, zw racano się z a -  
pe lem  do  w łaśc ic ie li w y tw órn i, p ro ­
ducentów  i innych  osób w pływ ow ych 
n a w e t spośród... ep isk o p a tu . G dy 
w szystk ie zabiegi spełzły na  niczym  
rw iązkow cy p rzystąp ili do s tra jk u  
generalnego.

O dpowiedź w y tw órn i by ła  tw ard a : 
K to należy do zw iązku, nie m a w stę ­
p u  do w ytw órn i. B ezrobotnych jes t 
dosyć, s ta ty s ta  n ie  je s t specja listą , 
może być każdej chw ili zastąpiony, A 
w ięc zgłoszą się inni.

T ak też się stało. Na razie  zw iązek 
■ u s ia ł skapitu low ać. P rzed  Bożym 
N arodzeniem  ub . roku  przystąpiono 
de  p racy  i n a  razie  nie słychać o d a l- 
aaej walce, k tóra w  tych  w arunkach 
w y d a ja  się  beznadzie jny .

pryw alnv, są ładniej, a może raczej

Zespól teatralny OMTUR
' przez Państwową Centralę Przemysłu 

Drzewnego. Za to meble z Centrali ęą 
o  wiele tańsze i praktyczniejsze.

Zadziwia tylko jedno: najbrzydsze
stosunkowo eksponaty są zaopatrzone 
napisem „model eksportowy".

„Czerwona Sztafeta"
Z inicjatywy Referatu Artystycznego 

Komitetu Centralnego OMTUR Komi­
tet Stołeczny OMTUR, organizuje na 
terenie W arszawy ochotniczy Zespół 
Teatralny OMTUR p. n. „Czerwona 
Sztafeta", który służyć będzie zam i­
łowaniu do ochota i ozej pracy tea tra l­
nej i udzielać porad z dziedziny ocho­
tniczego teatru.

Siedzibą nowej placówki jest świe 
tlica Dzielnicy PPS i OMTUR — Mo­
kotów, która dzięki wydatnemu po­
parciu Komitetu i bezinteresownej 
pracy członków Dzielnicy, zosta a 
gruntownie przebudowana i odnowio­
na. Stąd zespół przenosić się będzie do 
inny d i świetlic warszawskich.

„Czerwona Sztafeta" w skład któ­
rej wchodzą instruktorzy Ref. Arty 
stycznego Komitetu Centralnego OM 
TUR j zaawansowani artyś-ci - ochotni­
cy, członkowie organizacji, rozpocznie 
swą pracę w pierwszych dniach maj* 
wieczorem poświęconym wal ta  i p ra ­
cy pt. „W świt Majowy'*.

W ierzymy, te  masy robotnicze po­
prą tę pożyteczną i potrzebną placów­
kę artystyczną.

SZKŁO, PORCELANA, KRYSZTAŁY

W radosne zdumienie wprowadza 
zwiedzających orgia barw  ceramiki, 
szkieł i kryształów.

Centrala Zbytu Porcelany i F a jan ­
sów wystawiła rzeczy, których dotąd 
nigdzie nie widzieliśmy.

Na pierwsze miejsce wysunęły się 
fabryki: „Chodzież", „Ćmielów" i hu ­
la szkła' kryształowego z terenów ślą­
skich.

Zwiedzanie Targów — to ciągłe nie­
spodzianki. Okazuje się, że produku­
jemy rzeczy piękne, piękniejsze od za­
granicznych.

BAWEŁNA 1 WEŁNA

W spaniały i im ponujący jest paw i­
lon centralnego przemysłu w łókienni­
czego. Zwiedzających wita tu ogromna 
postać alegoryczna, trzym ając* w rę­
ku polskie perkate.

Parę uwag
na temat produkcji papierosów

Łódzkie wyroby radują oko arcy- 
barwnymi deseniami. Są to  przew a­
żnie m ateriały tanie: perkalilki, pló- 
cienka.

Drogie, wspaniałe m akaty i podu­
szki z naturalnego jedw abiu wystawia 
Milanówek. Tkaniny spadochronowe i 
jedwabie ręcznie malowane zwróciły 
już uwagę kupców zagranicznych.

W spaniała lobrzymia hala ze szkla­
nym dachem, to pawilon przemysłu 
wełnianego. Oglądamy tu m ateriały 
wełniane w wielkich ilościach, po­
cząwszy od najtańszych, a skończy­
wszy na m ateriałach w gatunkach i 
deseniach nieustępujących całkowicie 
materiałom  przedwojennym.

Niezwykle bogata w eksponaty jest 
hala przemysłu bawełnianego. Stosy 
obrusów, chustek, płócien i m ateria­
łów kolorowych. Kupcy z uwagą oglą­
dają próbki, notują num ery katalo­
gowe, numery deseni. Transakcje do ­
chodzą do skutku.

PRZEMYSŁ CIĘŻKI

Powszechną uwagę zwraca parowóa- 
olbrzym całkowicie polskiej konstruk­
cji do prow adzenia ciężkich pociągów 
towarowych. Trudno uwierzyć, ie  co 
drugi dzień taki olbrzym opuszcza 
poznańską fabrykę H. Cegielskiego.

Oczy przybyszów radu ją  wystawio­
ne maszyny rolnicze.

SPOŁEM

Pawilon „Społem" wzbudza ogólne 
aainteresowanie. Liczne eksponaty, 
mapy, fotografie, wykresy obrazują 
rolę sektora spółdzielczego w odro­
dzonej Polsce. Olbrzymi dorobek, któ­
ry znajduje swój wyraz w pawilonach 
wystawowych świadczy o  wielkiej 
przyszłości eksportowej produkcji 
„Społem".

OD CZECHOSŁOWACJI 
DO MEKSYKU

ogniiwo wspólnych dążeń da nam o®- 
reszcie trwalsze zbratanie się w®** 
stwy chłopskiej z robotniczą. Wytwo­
rzy ono zrozumienie wans/twy chłop­
skiej do m iasta i  odwrotnie. Gdzie ma­
my ezaikać ogniwa, kitóre by nas ze­
spoliło? Nie trzeba szukać, ogniw* to  
istnieje już kilkanaście lat, lecz każde 
warstwa społeczna przypisuję rozwój 
tego ogniwa jedynie i wyłączni* tw y­
mi zasługami i dzięki takiemu zrosB- 
mieniu rzeczy Stara się utrzym ać w 
ewoizn ręku wpływ poprzez to ogni­
wo na inne warstwy społeczne.

Imię ogniwa — spółdzielczość W  
wszystkich swoich przejawach.

Dopiero dobrze zrozum iana spół­
dzielczość, stojąca zarówno na straży 
interesów wsi jak i miasta daje więś 
nierozerw alną m iasta ze wsią. W spól­
ny imiterea zespala i łączy. Nie przewód 
nictwo jednych nad drugimi, lecz ści­
sła współpraca dla podniesienia de 
najwyższych szczytów możliwości go 
spodarczych. dla podniesienia ogólnej 
stopy życiowej przeciętnego obywatela, 
d la wydobycia z mas ludowych jak 
największych wartości moralnych I 
kulturalnych.

Raz nareszcie musimy sobie powie­
dzieć: Nie ma odrębnych in te resós 
m iasta i odrębnych interesów wsi. Jest 
jeden interes ogólno warstwowy dla do 
bra i rozwoju państwa Tak aroaa- 
miany interes da początki ogólnona­
rodowej więzi przyjaźni i zbratania aię 
serdecznego.

W dniu święta pracy, w dniu trium ­
fu postępu nad zacofaniem, każdy a 
obywateli winien raz na zawszę wy­
zbyć się uprzedzeń w stosunku do d ra  

kim  maszyny. W yróżnia się stoisko , giego i okazać to poprzei azczery 
maszyn Litkoping. I stosunek do innych i rzetelne podejścia

W łochy rep rezen tu j, na Targach każdeS<> ^ d n i e n i a  wymagają**-
część urządzeń precyzyjnych oraz a il - j *° 0(1 “ » w,el« laktu * ' umarU-
niki do motorowerów. | Święto pracy, to nie dzień groźby

Czechosłowacja wystawia przede — to dzień przeglądu sił społecznych 
wszystkim obrabiarki. Oprócz silni- w walce o lepsze jutro. Nie co tnnegs 
ków lotniczych, widać w paw ilonie, jak ideał spółdzielczy dopomoże nam  
czeskim zegary, wagi uchylne, piece do ogólnego zrozumienia stę 1 zbr*-

1 lania. Nie ma uprzedzeń — ni« bib 
I nienawiści — jesl dobroć rozumna —

Nowogrodzka 40, łel. 8-86-56
6093

oraz galanterię.
Marokko wystawia w y r o b y  skórza­

ne, buity, trochę za ba rdz., egzotyczme 
jak dla nas, a wreszcie śwież# i su­
szone daktyle.

Meksyk wystawia przedm ioty ze 
skóry, trawy i włosia końskiego

jest szczerze wyciągnięta dłoń — dłoń 
pojednania potkryla od mozolnej prą­
cy zgrubieniami i pęknięciami, a k tó ­
rej na linię cbleb I praca.

Niechże więc tegoroczny ł Maj n a t­
chnie nas nadzieją na lepsze ju tr*  ł 

Jednym  z najbogatszych i najlepiej będzie wskaźnikiem jak mamy poetą- 
wyposażonych pawilonów na wysta- pować. by zespolone siły społecza* 
wie — to pawilon Jugosławii. Zwraca stworzyły należytą twierdzę, o którą 
tu uwagę przebogaty asortym ent prze- rozbiją się wszystkie siły wrogie weo» 
różnych surowców i kopalisk, k tó re , nętrzne i zewnętrzne.
Jugosławia chce eksportować. I Poprzez spółdzielczość do wapńS-

Wiele tu  również tkanin, win i owo-1 nej pracy — a po-przei pracę d* pS* 
ców„ obok futer i akór. tęgi narodu i państwa.

z d u ń s k i  ANDRZEJ SABACZYŃSKI
został przeniesiony na ulicę Pierackieg© 10 

P O L E C A :
Ws ze l ki e  r obot g  z d u ń s k i e ,  oraz 

spr zedaż  pi ecóu;  i k u c u e n  p r z e noś nyc h6145

Co daje czytanie
Książki dają wiedzę i zadowolenie ze źródła pije — musi uklęknąć ł f  

płynąc# z poznania. Dają poczucie | chylić czoło", mówi poeta Norwid, 
piękna, uczą języka i stylu. Łatwiej

ROZWÓJ UPRAWY TYTONIU 
I PRODUKCJI PAPIEROSÓW PMT

Sprzymieżońcy
Jednakow oż nie wszyscy w H olly­

wood są głusi na tego rodza ju  p ró ­
by i nie w szyscy zam yka ją  oczy na 
w y tw o rzo n ą  sy tu ac ję . S tr a jk  p o p a rła  
sn an a  gw iazda Jo an  C raw ford , s ta ­
n ą ł po  stron ie  s tra jk u jący ch  R obert 
T aylor, a  C harlie  C haplin  — chociaż 
d alek i od podporządkow ania się 
w spólnej akc ji — w yraził poblicznie 
sym patię  d la  s tra jku jących .

Je d n a k  tak ie  p latoniczne w yznania  
trd n o  uznać za rzeczyw istą w spółpra 
eę. O ile ona istn ieje , to ty lko  w  tr e ­
ści n iek tó rych  film ów  am ery k ań ­
skich  k tó re  s ta ra ją  się p rzedstaw ić 
pew ne prob lem y w  w łaściw ym  św ie­
tle. N ie je s t to  n a tu ra ln ie  sprzym ie­
rzen iec zb y t cenny  a n i ty m  m n ie j bez 
pośredni. Publiczność am erykańska, 
w idząc film  o n iesp raw ied liw ośc i spo 
łącznej, o nędzy, o trag icznym  losie 
bezrobotnego, w ychodzi na  ogół n ie ­
zadow olona, gdyż film  n ie  by ł roz­
ryw kow y. Po za tym  prob lem  tycia  
w  H ollyw ood nie był oczywiście n i- 
gdy poruszony w  film ie am erykan- 
skim. W tak im  w ypadku  producenci 
w y stąp ili by  przeciw  sobie.

N iem niej, m im o tak  bardzo n ie ­
sp rzy ja jącej atm osfery , pow stało w  
H ollyw ood k ilk an aśc ie  pam ię tn y ch  
film ów , k tó re  w a r to  w spom nieć 

wtaAnle d la teg o , że n a  c iem nym  tle  
k ap ita lis ty czn y ch  m ach in ac ji błysz 
« ą  w y ją tk o w y m  św iatłem .

~m» / m  -W# /f*f

_ /V  er. - y '- ’W* śe
S \‘‘ £ «ś

Analfe* zatni8Szczon«go wykresu, 
który -w y ra ź n ie  wskazuje na bardzo 
poważne osiągnięcia produkcyjne e- 
r ar. u* m acany wizroet zdolności prze­
twórczej Zakładów P. M. T. w prze­
kroju  porównawczym kilku lat, wyj# 
śnia nam jednocześnie realizowaną o- 
bocnie koncepcję polityki organizacyj­
no rozwojowej P. M. T. jako pxzed#ię- 
biortśwa przemysłowe • handlowego.

P r z e  twórczość Zakładów PMT zw»ą 
lama jest a  podstawowym surowcem 
tej}* przemysłu i—■ tytoniem. Produk­
cja przedwoj*o#ta tytoniu w kraju  po ­
kryw ała zaledwi# w M  ptrw* sap®- 
t r z e b owantei przeciętni# sprowadzano 
r o c z n i e  około 10 m t. k*. m o w *  t y

tomiowago x zagranicy. Jeśli powyższe 
cyiry zestawimy s  wykresem dojść n*- 
U ty  d»  prsekooamśa, śe AaW łaW ł*
?  M. T. o*cś»!* dttteM w «">•
śłtenAeś kliM tyonsB  • gWwwyufc «- 
praw y dążenie do oparcia produkcji 1 
aa krajowej baz W surowcowej.

To zjawisko ocenić należy o*a tylko 
jako swoisty manewr w polityce eko­
nomicznej przedsiębiorstwa — zanali­
zować j* należy nieco głębiej. P.M.1. 
przez sfinansowanie w wysokości ok. 
200 mil. zł. p lantacji krajowych, przy­
czynił się w znacznym stopniu do u- 
przemysłowienia wsi polskiej, dając je 
draocześnie zatrudnienie i  odpowiednie 
nowo źródło dochodu szerokim maaom 
ludności w iejskiej. Jeżeli teraz uwzglę 
dmimy fakt, że roczna wartość impor­
towanego surowca tytoniowego wyno­
siła około 30 mil, zł. przedwojennym , 
zrozumiemy dokładnie jaikta oszczęd 
ności dewizowe tkwią w nowej koncep­
cji surowcowej. Niewątpliwie P.M.T. 
dążąc do utrzymania należytego stan- 
dantu jakościowego swych wyrobów, 
który decyduje o powodzeniu przed ■ 
siębiorstwa, opiera się w dalszym  clą- 
gu na dodatkowym imporcie wysoko ] 
gatunkowego surowca x zagranicy. ' 
’ W ojna W  znacznym stopniu zni- : 
szczyła również Zakłady PM .T, Prze  ̂
ciętiue w 60 proc. zdewastowane o- j 
hiakty fabryczce zabezpieczono i od-1 
budowano, następnie wyposażono w re-| 
windykowam* względni* odremomtowa ; 
n* maszyny, Instalacje i  urządzenia 
P M.T. uruchomi! » wytwórni « sróś- 
nścakowanym typie prseekwónczym, w 
których produkuj* e*ą dadś wszystkie 
rodzaj* i gatunki wyrobów,

W śród pawilonów zagranicznych 
wzbudza największe zainteresowanie 
szerokich m ai, zwiedzających wspa­
niały paw ilon Związku Radzieckiego. 
Itm lm  dod dojdziemy, oglądamy sto­
jący na wolnym powietreu lokautowy 
troOeyłms i samochody osobowe ra ­
dzieckiej produkcji. Ogólny podziw 
wzbudza piękna limuzyna „Sio 1M‘‘, 
przedstawiając* najnowszy typ p ro ­
dukcji radzieckiej.

Oglądamy dalej tokarki rewolwero­
we, motocykle 1 rowery motorowe, p a ­
pierosy, tytonie, aparaty radiowe 1 
wina. O parę metrów  dalej widzimy 
eksponaty przem ysłu naftowego, che­
micznego i narzędzia precyzyjne. Nie 
b rak  również w pawilonie radzieckim 
eksponatów działu wydawniczego.

Niewielki ale znakomicie zorgani­
zowany Jest pawilon bułgarski. Można 
tu za psie pieniądze kupić doskonałe 
wina bułgarskie i nieco droższe, ale 
równie dobre papierosy.

Bułgaria wystawia poza tym chemi­
kalia, fu tra  i barw ne dywany oraz 
owoce suszone, kompoly, jarzyny itd.

Szwecja prezentuje przede wszyst-

pisać i mówić, będąc oczytanym. Od­
czuwa I* dobrodziejstw o każdy czyta­
jący, a  cóż dopiero działacz społecz­
ny, nauczyciel, adwokat — tak często 
przem awiający. Czytanie rzeczy do­
brych chroni przed pow rotnym  pól- 
analfabetyzmem. Iluż znamy ludzi z 
nazwy tylko inteligentnych, którzy nie 
czytając nic poza rubryką wypadków, 
kradzieży i sensacji, staczają się na 
dno umysłowej nędzy.

Caytania pierw aaonądayoh powtaśoi
pogłębia w nas snajooaoM człowieka, 
a więc samych McMc. Ułatwia to  nam
współżycia i  ludim i, bo ich rozumie­
my. Lektnra kształci w na* wreszcie 
serce i  wyobraźnię potrzebną nie 
tylko artyście, lecz również nau­
kowcy i rzemieślnikowi. Przy książce 
wreszcie odpoczywamy nieraz po 
żmudnej pracy.

Kto czyta w młodości rzeczy praw ­
dziwie piękne, ten zostaje im wierny 
na zawsze, wraca do arcydzieł, coraz 
bardziej Je kocha i rozumie. Czy masz 
już ulubioną książkę, do k tórej po­
wracasz i  nie mógłbyś się z n ią  roz­
stać? „Kto raz się napije z« źródła 
prawdziwej wielkiej poezji, ten pić s 
niej zechce do końca życia". W yma­
ga to oczywiści# silniejszej na począ­
tek woli, jeśli się chce żyć na pozio­
mie wyższym. Potrzebne są godziny 
skupienia i  samotności. „Z karafki 
napić się można, uścisnąwszy ją  za 
szyję i pochyliwszy ku ustom, ale kto

Od dawna ludzie uw ażają ecytanto
za szlachetne zajęcie. Oto jak •)«**■
wnie pisał o tym w r. 1567 MHnrttj 
Rej:

„Czytać poczciwemu, kto amie, J r ti  
rzecz bardzo potrzebna, ,.A tak jeż!)
umiesz czytać, azai to nie rozkosz też, 
sobie czas upatrzywszy, nad książka­
mi posiedzieć, prawa i powinności alg 
swej dowiedzieć, więc się namówić 8 
cnym i filozofy, z onymi mądrymi, 
przeważnymi a rycerskimi ludźmi?"

„Ni* trzeba będaia wielkiego nakito 
Au, zbiegasz wszytek świat lekkim kto 
aztam, tuż na miejscu aiodząc, teb 
jokobyś tam  wszędzie oczywiście byt, 
a jokobyś wszytkę widział, acs ute 
tak  wżdy dobrze, ale wżdy lepiej uł> 
źli nio". — „Żywot człowieka poceeż- 
w ego", księgi wtóre,' kapit XVII".

Dzień 4 m aja b i. nosić będzie na­
zwę Dnia Oświaty. W całym kraju 
odbędą się zbiórki płenięż-ne na zakup 
nowych książek do szkolnych biblio­
tek i czytelni. Akcja ta, mająca ta* 
celu udostępnienie młodzieży książki, 
powiększenie etanu posiadania szkol­
nych wypożyczalni, k tóre cieszą alg 
zawsze ogromną frekwencją, zasługo* 
je ze wszech miar na poparcia.

Kazimier* Wojciechowski,

ul, J a g ie l lo ń s k a
róg  BrukotueJ 

C o d zien n ie  o g. 19.30

W soboty o g. lfa i 19.30. W niedziele i święta poranki o g 12

”, a 5A °  Zmiana programu Lujy, niedźwiedzie i inne
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Antoog'a
liryki świętokrzyskie!
W ram ach  Św iętokrzyskich  Dn 

K u ltu ry , k tó re  odbędą się w  Kiel 
each  w sierpn iu  r. b„ zaplanow ani 
szereg w ydaw nictw  książkow ych 
k tó re  m a ją  n a  celu zareprezentow a- 
n ie dorobku  k u ltu ra lnego  ziemi k ie ­
leckiej. Jak o  pierw sze z tych w y­
daw nictw , ukaza ła  się „A ntologia 
W spółczesnej L iryk i Sw iętokrty - 
akiej", opracow ana przez J. M Otto 
gesa, x przedm ow ą J. N ow aka Dttta 
żewsklego.
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Grzegorz Timofiejew

Na dzień 1 Majo
Kują ptaki w  nitżtleaklej knżak 
mm aloaecaHyai kowadle — wleŁ 
A po miastach, by tlą ale opóźnić, 
oto*ą lodale majową płać*,

Hndągnęłl ramiona *lł% 
podżwłgnęll roboczą dłoń 
1 zdziwieni, jak dawniej byte^ 
przekuwają na pługi broń,

Pierś i akroń nabiegają potem 
namaszczone aa trudu czećć_
Iskry lecą jak trzmiele slota. 
Bacha nowa radosna piet A.

J ly  nie było wojny 1 głodn, 
przeoramy do grantu glob, 
ad rozbłysną i  ludzkich stodół 
powiązane promienie i

Naostrzymy sierp księżycowy,, 
żeby lepiej pszenicę d ą ł—
I niech grają końskie podkowy 
srebrem gwiazd n wieczornych ląk!

Zbudujemy i  uśmiechu miasta, 
wystawimy domy ze szklą—
I tak etanie się jasno, jasno, 
Jakby nigdy nie było zła*.

1 Maj 1937 pod Madrytem
Bohaterski atak na linię wroga

I Maja 1987 r. Wyjątkowo ełonsos- J go-Szedł H arda  <te Hiszpanii górami 
my ranek. W betonowych rowach 1 tes aml, boa paszport* i  aaajomodsł 
strzelecki oh pierwszej linii frondo o-l obcego jw yta . Mbsd Asssodl C M  
btwńeów Madrytu stoją lub dadzą niego Andre, miody Polek, wychowa
obok dybie .Polekos", pomieszani ■ 
htszpsiMktmi żołnierzami. Twarze bru 
dna, zakurzone 1 Jakby zrośnięto s 
ziemią, ais na tych twarzach maluje 
się wyraz energii, łwiadome] woli, 
która rzuciła ich do tych rowów hi­
szpańskich z kraju ojczystego 1 z ró­
żnych ośrodków polskiej emigracji.

1 maja — myślą ochotnicy. Do oko­
pów doszło wezwania Negrtna, pro­
klamujące dzień 1 Maja jako święto 
narodowa Republiki Hiszpańskiej, fo l 
nieree Już wczoraj czytali wezwanie 
Negrena. DzM, patrząc nieruchomo 
stronę frontu nieprzyjęci elzki ego, 
milczą i myślą o przyszłości.

Marcin i Andre
Oto w kącie rowu siedzi zamyślony 

stary Marcin z Zagłębia Dąbrowskie-

ny w Parytet Andre 
wno był ulubieńcem robotnżeeej mło­
dzieży w paryskiej dzielnicy Combat. 
W calach tanecznych ddeżwtey wtdste- 
no w nim tyłka wspaniałego towarzy­
sza zabaw, U oz inaczej nań patrzono 
po dniach puczu faszystowskiego W 
Paryża 1936. Z niesłychaną odwagą 
bił się Andre w tych dniach przy bo­
ku robotników paryskich praoeśwko 
Szumowinom, słąosonym a paniasyfca- 
m w liyaah kaptzwowyeh

Andre ąawsaa kipiący odrowiam 1 
energią, aśa mdgt wytrzym ał tego za­
myślania.

— O ezyzn tak m yilide — zagad­
nął dowódcę swego ptutonn, starego 
Marcina.

— A no — odpowiedział prsebu 
dzony Marcin — myślę, Jak tam « 
kraju świętują 1 Maja.

ierzif Rutrament

„NADEJDZIE JEDNAK DZIEŃ ZAPŁATY
1 maja uj Polsce przedirojennej )

Ranek był atmnawy i czysty. I bierzesz paczkę Szwarca. Zbiór-
n r c P a ł r t  c n r t M  w m A r ł  r% C 7 n cł/» i R w  Hff*-Sońce wstało spoza wzgórz Za- j ka o szóstej. Baz nawaLanek. Te- 

szeczy, paczki na topolach ( raz obstawisz Grodzieńską, u
wzdłuż głównej ulicy zaczynały 
flię nieśmiało rozwijać. Tu i ów­
dzie gromady co pilniejszych de­
wotek spieszyły na wczesny 
anszp. Zwyczajna. senna nie-
dsiek.

Oczywista, nikogo nie spotka­
łem. Skręciłem z głównej ulicy 
na prawo. W  wąskiej szczelinie 
między dwiema olbrzymimi ka­
mienicami rozlegał sie czyjś
wrzask. Policjant wymachiwał 
tękg pod nosem stróżowi, który 
stał przy ścianie i zawzięcie skro­
bał tynk. Odruchowo przystaną­
łem, ale policjant zaraz się na 
mnie rzucił:

— Proszę sie rozejść, nie ro­
bić zbiegowiska!

Poszedłem dalej, zdążywszy 
jeszcze spod spiesznie migają­
cych rak stróża dostrzec strzę­
pek czerwonego napisu: „niech 
iy je”. N a rog-u iakiś chłopiec, 
widząc mój uśmiech, skomento­
wał dziwny logikę policjanta:

—  Pierwszy maj, to gliny n e r  
wuja sie-

M rugnął domyślnie okiem i 
poszedł. Główna ulica pozostała 
w tyle, pare nieruchomych prze­
cznic, cisza i trajkotanie służą­
cych w bramach, potem kreta, 
niezabudowana droga, wspina­
jąca sie na wzgórze, znowu do­
my, diuie i porządne, tu jednak 
sruć już jakieś podniecenie. N o­
woczesna, gładka bryła domu 
akademickiego, l a  twierdza en­
decji wyglądała dzisiaj iakoś nie- 
gwojo, studenci wchodzili i wy­
chodził! zaaferowani, tylko je­
den, wysoki, szczupły, przystojny 
(nazywał sie Pacanowski, pa­
miętam go jeszcze z moich cza- 
»ów, biedaczysko, nie mógł ja­
koś dokończyć swego prawa), 
apokojnym rzeczowym głosem 
wydawał dyspozycje:

—  D o głównego gmachu za-

wylotu. Hasło masz? N o, więc 
uważaj.

Zobaczył mnie, urwał i b a r  
dzo uprzejmie:

—  N a pochód śpieszycie? N o 
to sie spotkamy, czołem!

Poczułem nerwowe podniece­
nie. Dzień tan nie skończy się 
spokojnie. Czekają nas zajścia i 
bójki Ci endecy na pewno coś 
przygotowali. Będą mieli dziś 
takie poparcie policji, jak nigdy 
dotąd

Szedłem dalej, odruchowo 
przyśpieszając kroku. To przy­
padkowe spotkanie przeniosło 
mnie na chwile z powrotem w 
lata uniwersyteckie ,gdy co krok 
sie czuło endecka wszechwładze 
i każde poczynanie groziło ich 
awanturnicza interwencja. W tem 
spoza zakrętu buchnął śpiew. 
Stanąłem:

„Nadejdzie jednak dzień
zapłaty.

Sędziami wówczas bedziem
my"!

Szła kolumna demonstrantów. 
Regularne czwórki, młode, za­
cięte twarze, czerwone sztanda­
ry. Niesiony na przedzie trans­
parent wzywał do solidarności 
wszystkich robotników. Byli to 
hutnicy, najbardziej boiowy od­
dział miejscowych Żetzetów. Szli 
śpiesznie w dół, w stronę śród­
mieścia. Dziesięcioletni chłopcy

pętali sie pod nogami pochodu 
z przodu i z boków. Chodnika­
mi w tym samym kierunku szły 
dwa patrole policyjne —  po 
trzech w każdym, z bagnetami 
na ostro i spływało kilku cywi­
lów o niewyraźnych oczach.

„Niesie on 
zemsty grom. 
ludu gniew..,’*.
Krótkie, jak uderzenia wer­

bla, wiersze pieśni wyskakiwały 
z pochodu, rzucane kilku mło­
dymi głosami. Śpiew tryskał na 
wszystkie strony, jeszcze nie* 
zgrany, załamania rytmiczne 
wznosiły sie, aż buchnęło nie­
spodziewanie zgodnie i mocno:

„A kolor jego jest czerwony...”
Poczułem dziwne łaskotanie 

w gardle i na plecach. Zacisną­
łem zęby. Chciało sie śpiewać 
jeszcze i jeszcze te wspaniały, 
bojowy pieśń, która porywa my­
śli, zwiera dłonie w pieści, za­
grzewa do walki.

Pochód odszedł. Patrzyłem za 
nim, wyzwolony z niemiłych u- 
czuć spod domu akademickie- no„ petardę.

— Tak, myitici* o kraju, a ula chce 
te ma dzisiaj pomó* — odpalił An-

szklanej. Potem już cała ulica 
była zapchana demonstrantami. 
Stali, czekając hasła wyruszenia, 
rozmawiali, śmieli sie, długie
szeregi straży porządkowych 
czerwonymi opaskami 
sie wzdłuż chodników, 
przebiegali z ostatnimi wska­
zówkami gdzieś z tyłu ze sztabu 
demonstracji.

Wracamy w swoje dzielnice. 
Ciągną sie liche domki drewnia­
ne i zagubione wśród nich paro- 
piptrowe kamieniczki z żółtej, 
ale zczerniałej cegły. Znowu sip 
rodzą okrzyki; grupki ludzi, tu 
i ówdzie rozsiane po rogach po­
dejmują je, uśmiechają sie do 
nas i klaszczą- Ale publiczności 
tu mało: cała niemal ludność 
tych dzielnic idzie z nami w po­
chodzie.

Z  tyłu dobiegaia wieści: tego 
wzipto, tamten sie ukrył, zrobio­
no przy nim ścisk, policja sie nie 
odważyła, endecy napadli na po­
chód „Bundu”, podobno rzuco-

Jakża to myślisz zrobić — ofcru- 
Mjrl «łę Marcia.

— Barda® prosto—odparł Andre.— 
Musimy uczcił ten dsiań atakiem na 
llmtą wroga.

I Andre począł namiętnie przeko­
nywa A, ża tak trzeba zrotńć, choć roz- 
k a n  s góry ni* ma. Uczcić musimy 
bojtzwo dzień 1 Maja. Andr* porwał 
aa sobą Marcina t innych towarzy- 
azy.

Pluton Marcina rozpoczął muzykę 
karabinów maszynowyeŻL W Mad na 
a tm  poaały inna plutony 1 bataliony. 
Hasto, tm dzłl 1 Maja, trzeba mocno 
strzelać do wroga, stawało się samo 
rozkazom. Hiszpania podjęli tnie ja ty- 
wę „Połahos*. Tfróg odpowiewzfał. 
Odcinak frontu na nowo rozgorzał. 
Po południu lała aię Jui lawina ztati 
i żelaza.

Wróg odpowiadał coraz gęstszym 
ogniem Pod sgnłemn popefzł Andre 
■ czterema Hiszpanami do okopów 
nieprzyjaciela. Niiki ich jakoż nie 
zauważył i kula ich nie dotykały. 
Niezauważeni podczoiginęli się pod sa­
me okopy wroga, wstali i poczęli rzu­
cać swe zapasy, granatów ręcznych. 
Brawura Andre i jego hiszpańskich 
towarzyszy była tak oślepiająca, że 
faszyści oniemieli i nim się zoriento­
wali, granaty porobiły wielkie spu­
stoszenia, a Andre i towarzysze zdą­
żyli oddalić się od lin.i wroga.

Po chwili falangi.ści ochłonęli z 
przerażenia, skierowali cały ogień na 
grupę Andretgo. Teren był nierówny, 
posiekany i kamienisty — to ratowało 
bohaterów, którzy skokami wycofy-

ciągneły i wa'* 'tu *wy,m okopom.
łącznicy Andre istotnie sprawił całemu od-

go Wreszcie ruszyłem dalej, pra­
gnąc jak najszybciej znaleźć sie 
w pochodzie 

Zaczęły sie teraz ulice robot­
nicze. Ruch tu wzrastał, grupki 
ludzi stzły przede mną w tym sa­
mym kierunku, zbierały sie w 
wieksze gromady tu i ówdzie, 
przechodziły środkiem ulicy ko­
lumny ze sztandarami, ale nie 
tak zwarte, jak tamta z huty

cinkowi wielkie widowisko. Dał lekcję 
nie tylko brawury, ale i umiejętności 
wyzyskania teTenu. Żołnierze republi­
kańscy przestali strzelać i w wielkim 
natężeniu obserwowali manewry małej 
grupy. W połowie drogi podciągnęli 
się oni pod jakiś większy głaz, wci­
snęli weń i przeczekali do zmroku, j 
aby pod osłoną nocy powrócić do

swoich okopów, szczęśliwi, to M l 
piękni* uczcili 1 Maja. W nagrodą 
wysłani zostali da oddalonego o I  mt- 
1* od front* zburzonego miasWezka, 
na zgromadzeni* 1 Maj*.

a d
Akademia na froncie

Osobliwa była ta akademia 1-m tJ*  
w a. W miasteczku pozostały tylko 
rozwalone domy. W kinie, oczyszczo­
nym od gruzów, stłoczeni są żołnie­
rz* Republiki Hiszpańskiej. Stoją obok 
aiebi* ludzi* różnych partii. Front za­
tarł różnicę, pozostało jedno wielki* 
słowo — socjalizm.

W rozwalonej sal! kinowej b y li 
ciemno. Front jest blisko ( zapalać 
świateł nie wolno. Stłoczeni ludzi* 
nte wtuli,zieli się, ai* odczuwali i  Z* 
zumieli wzajemni*.

Mówcy na tej akademii też b y ł 
osobliwi Sami żołnierza Oto przem*. 
wta ptorwszy żołnierz, syn drierżs* 
wcy-ahłopa s Ar* gon u. Mówi o iw y *  
ojcu. Nie miał on prawa do ziemi, 
do której był przykuty ł na której 
pracował — ni* mógł ani za życia, 
ani w oh wili śmierci przekazać j t j  
synom.

Drugim mówcą Jest żołnierz a tarep 
zem ksiądz katolicki z umęczonego 
kraju Basków, Katolik rewolucjonisto, 
dla którego Chrystus Jest wcieleniem 
walki z możnymi świata. Opowiada, 
le  jego prowincja należała d* arcy­
biskupa Madrytu, który ju i sam ni* 
wiedział, gdzie się kończy Jego wła­
dza właściciela posiadłości, a gdzi* 
zaczyna się władza państwowa i ko­
ścielna. Republika zniosła tę władzę—» 
chciwą, a zarazem okrutną — 1 pro» 
klamowała wolność narodową B*> 
sków.

Mówiło Jeszcze wielu mówców rm 
botników, chłopów i inteligentów. Mó­
wił po hiszpańsku przedstawiciel 
ochotników polskich o solidarności 
międzynarodowej. Wszyscy się dosko*
nal* rozumieli i tworzyli jedną zwar­
tą masę, którą kierują te same uczu­
cia solidarności.

TADEUSZ ĆWIK

Dziś - święto

*) Wyjątki z powieści Jerzego 
Putramenta „Rzeczywistość".

400 złotych nie m a j ą t e k
a m ożesz  w y g rać  w  I kl. 50  Loterii »Jubileuszow ej<

MILION
jeżeli kupisz, nie zw leka jqc , los w  ko lek tu rze

H E L E N A  W O L A Ń S K A
Warszawa Marszałkouiska 121 P. K. O. 1-1044

650 <

Szeroka ulica. Domki przy 
niej są tak niewielkie, że wydaje 
sie jeszcze szersza. Śmieszna, pię­
trowa kamieniczka, o cztero- 
okiennym frontonie ZZK. Usta­
wiamy sie, kolumny zbijają sie 
w zwarty tłum, sztandary i trans-i 
parenty idą naprzód, orkiestra 
Poalej-Syonu, ta w zabawnych, 
białych koszulach, zaczyna grać 
—  i od razu, w połowie wiersza 
tłum już śpiewa:

„...powstań ludu ziemi”. 
Głowy wypełniają ulice aż po 

daleki zalkrpt, skąd ciągle jeszcze 
nadchodzą nowe kolumny. Pieśń 
dobiegła do nich i w chwilach 
przerwy miedzy zwrotkami u- 
derzają w nas fale opóźnionego
0 takt ich śpiewu.

Orkiestra milknie. Z  lewa, od 
strony kolei, dobiega jeszcze kil­
ka opadających akordów.

„...ogarnie ludzi ród” 
j i z prawa którpdyśmy przysizli, 
j cichnące, olbrzymie:
1 „...ród!”

:f

Robotnicy całego świata pierwszego maja będą uroczyści* obchodzić arwoj*
święto.

KONCESJONOWANA SPRZEDAŻ DETALICZNA Z e g a ró w  E le k try c z n y c h
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oraz zegary biurowe, sprężynowe po cenach urzędowych.

Paweł  H u i k a - L a s k o w s k i

Gdy siekły kozackie nahaje../)
Ja  i  w najwcześniejszym dziecin- 

9iwie słyszałem opowiadania o plerur 
czym krwawym strajku, który wy• 
buchł w maju roku 1881 czy 1882. Wt 
dywalem a nas kobiety, która miała 
tylko połową lewej dłoni. Czemu ma 
tylko trzy palce? Bo jej ustrzelili. A 
kto jej ustrzelił? Wojsko. A  dla cze­
go. Jak był pierwszy strajk. Ludzie 
ssll do wójta, bo kolo wójta była „ko 
ta*, a w „kozie* siedzieli jacyś zaa­
resztowani t chciano ich uwolnić, Wte 
dy wojsko strzelało do robotników. 
Było kilku zabitych i wielu rannych. 
0  tym opowiadano sobie przy lada spo 
sobnotd. Jedni mówili, łe  wszystkie­
mu winni bezboini socjaliści, drudzy— 
i s  to zawinił kapitan, który dowodził 
wojskiem. Kiedym był we wstępnym 
ety te ł pierwszym oddziale, w roku 
1889, czy 1890 —  dokładnie nie pa­
miętam — zaczęły się dziać rzeczy za­
stanawiające. Mieszkała a nas wtedy 
panna Franciszka Dobrncka, tkaczka z 
tkalni kolorowej, gdzie było duło so- 
efałistów. Gdy przychodziła na obiad,

•) Wyjątek ■ powieżoi Pawła Hu! 
t |  • Laakowwk'eifo „Mój Żyrardów",

albo gdy siadała wieczorem do swojej 
skromnej kolacji, opowiadała o tym, 
że podrzucają jakieś książki, a kto 
zostanie z taką książką przyłapany, te­
go aresztują i wywożą do Warszawy 
do Arsenału. A  w Arsenale podobno 
były jakieś ruszta nabite gwoździami 
i po tych rusztach musieli chodzić a- 
resztowani bosymi stopami tak długo, 
dopóki wszystkich wspólników nie po­
wydawali.

I  panna Franciszka mawiała: „U 
not na sali znowu znaleźli parę ksią­
żek“ . Chodziło, oczywiście o broszur­
ki uświadamiające robotników narodo­
wo i społecznie. Ale robotnicy bali 
się tych ,książek“ jak ognia. Z ust do 
ust podawano sobie szeptem wieści, że 
tego aresztowano, łe  tamten w wię­
zieniu, łe przyszła do Żyrardowa sol 
nia kozaków, ale w wielkim sekrecie, 
żeby nikt nie wiedział. Miał być na 
pierwszego maja wielki strajk: trwo- 
iUwsi wiedzieli ju t naprzód, te  będzie 
wielkie krwi rozlanie, a wszystko na 
nic. Stary Jackowski, który z dumą 
wspominał, te  jest „mlkołajewskim 
sołdatem" l te  ełutył dwadzieścia i 
pięć lat w wojsku, powtarzał słyszane

proroctwo, te  Polska będzie roznies'o 
na na końskich kopytach t że ludzie 
samochcąc w biedę się pakują. Kobie­
ty modliły się żarliwie, aby Bóg od­
wrócił zło od biednego narodu, a męż­
czyźni siadywali wieczorami zamilkli 
l posępni. Gdy kto wychodził z domu 
wieczorem w ostatnich dniach kwiet­
nia, choćby nawet szedł z kubełkiem 
po wodę, narażał się na to, łe zosta­
nie obity przez kozaków, których ko­
nie umiały się skradać w ciemnościach 
jak koly i zanim się biedny robociarz 
opatrzył, ju t ze wszystkich stron sy­
pały się nahajki kozackie na jego ple­
cy, głowę, twarz, gdzie popadło. C- 
krwawlony, blady, bez tchu wpadał do 
domu i błędnymi oczami patrzył przed 
siebie. Za co7 Socjalistą nie był. 
..ksiąiek* podrzucanych nie chciał czy 
tywać, a te sobacze syny... Zaciskał 
pięści, obmywał okrwawioną twarz, a 
po chwili wykradał się z domu, aby 
odnaleźć czapkę którą strącono ma z 
głowy. Kosztowała 60 kopiejek, dzień 
pracy, nie można jej było przecie zo­
stawić na ulicy. Wracał z czapką: by­
ła stratowana kopytami i daszek mia­
ła złamany. Zresztą wszystko by nic, 
tylko jak tu się teraz pokazać z taką 
szramą na twarzy? Nech to zobaczy 
dyrektor. Kto. co i jak? Kozak d ę j 
zdzielił nahajem? A  gdzieś ty, bratku, j 
łaził i ss coś etę mieszał? Czy ty a b y  
nie rozrzucasz tych swych książek?

Było zmartwienie wielkie, tajony 
grdew słabego człowieka? Jak można 
zemścić się na tych złodziejskich ka­
zaniach, z nahajami, z karabinami i 
lancami? Panu Bogu wszystko ofiaro­
wać? Gdzie też to ten Pan Bóg jest, 
gdy kozacy biją po nocy niewinnego 
człowieka. Ludzie bali się wychodzić 
i  domu po ciemku, a gdy już trzeba 
było wyjść koniecznie, skradali się 
podwórkami i opłotkami, jak zło­
dzieje. Ale i to nie na wiele się zdało, 
bo kozacy zaczajali się po podwórkach 
i urządzali sobie polowanie na bieda­
ków zmuszonych wyjść z domu. Takie 
to były te ostatnie dni kwietnia przed 
pierwszym majem. Chciano ludzi za­
straszyć i przerazić.

A  potem przyszedł pierwszy maj. W  
ogródkach jarzyły się kwiaty, łączki 
między domami, jakich wtedy było 
w Żyrardowie bardzo wiele, złociły się 
od kwiatów mieczu, wesoło ćwi/rkały 
wróble I śmigały jaskółki. Jak zwykle 
kwadrans po piątej ozwał się gwizdek 
na Rudzie, w bawełniance, za kwa­
drans zagwizdała przędzalnia lnu. a 
potem kwadrans do szóstej gwizdała 
tkalnia. Jak zwykle, tylko tak jakoś 
długo i złowieszczo, jakby ten gwiz­
dek zapowiadał nieszczęście. Wszyst­
ko co żyło, było na nogach. Jednt 
t:\rierdzili: nie chodzić do łabrykł I tde 
chodzić. Będzie wiadomo, kto poszedł 
kto jest łamist rajk, t taki seatanle do­

brze zapisany. Inni znowuż: trzeba iść 
do roboty. Na co to się wszystko zda­
ło. Biednemu zawsze wiatr w oczy. 
Będą po sali latać majstrowie i dy­
rektorzy i będą pilnie zważać, kto 
przyszedł, a kto nie. Mają odprawiać 
wszystkich, co zastrajkują.

Więc biedni ludzie szli / nie szli. 
Wstawali, ubierali się, wychodr’11 na 
ulicę. Iść? Nie iść? Któż to wie? 
Pójść trzeba t popatrzeć. Nie pójdą In 
ni, to się nie pójdzie razem z nimi, 
pójdą inni, wola boża. Sam człek nic 
nie zrobi, trzeba kupą. Zobaczy się 
jak tam będzie. Dali mi szóstkę i ka­
zali przynieść z apteki chlorku do 
bielizny, bo było pranie. Koło ósmej 
poszedłem do apteki, a potem zagwiz­
dały gwizdki l było śniadanie. W la- 
bryce trochę robotników pracowało, 
ale dużo ich stało przed bramą, sporo 
pozostało w domu. Ale potem, hucze­
nie maszyn, które zawsze dobrze było 
słychać, zadchło. Fabryka stanęła, 
czy co? Jeden spoglądał na drugiego, 
nikt nic nie wiedział. Więc dobrze, 
strajk, ale co będzie dalej? Do szkoły 
tak samo: jedni przyszli, drudzy nie 
przyszli, bo im rodzice wyjść z domu 
nie pozwolili. Kiedy wracałem do do­
mu o dwunastej, kozacy prowadzili lu­
dzi z piłami, schwytanych w tesle. Cze 
go od łych ludzi chcłełt? Nie wiadomo. 
Na placet, czyli na rynka, aiekłt naha­
jami każdego schwytanego, omy winny.

czy niewinny, a dzieci na podwórkach 
bawiły się w kozaków i buntowśtczy- 
ków. Tu była brama fabryczna, tu sia­
li kozacy, a tu szli robotnicy, jak ci, 
co się nie boją czarnego luda.

Po niewielu dniach, gdy ludzie dość 
sobie naopowiadali kogo i jak kozacy 
niewinnie sprali, fabryka znowuż ru­
szyła, a na Żyrardów padł strach. Pod 
czas gdy robotnicy pracowali, przed 
poszczególne domy zajeżdżała policjo 
z kozakami i „zabierała“ zapisanych. 
1 dzień w dzień powtarzano sobie po­
nure wieści: Sadowskiego zabrali, Ko- 
mińskiego zabrali, Hermanowicza za­
brali. Z żonami, dziećmi < z betami. 
Do Skierniewic do aresztu. A co będzie 
dalej? Nie wiadomo, podobno mają tch 
na Sybir wywieźć. Nie spali ludzie, 
czekając po nocy, czy się nie ozwie ko 
latanie do drzwi, czy nie zaiadą ko­
zacy, czy nie przyjdą żandarmi na re­
wizję. I u nas było ponuro t cicho. Oj- 
dec strajkował I stał wszystkim lu­
dziom na oczach przed bramą, zamiast 
iść do roboty. Gdy kozacy zajeżdżali 
w sąsiedztwo, serce zamierało w trwn- 
dze. Zabio-rą, nie zabiorą? Popędzą na 
Sybir? Ale wreszcie areszty się skoń­
czyły, kozacy przestali się pokazywać 
I j>o Żyrardowie rozchodziła się wieść: 
koxacy podobne już wyjechali. A  dro­
dzy na to: rde wyjechali, tylko się ser 
czaili w lesie, w stajni pałacowej / w 
rasie esege wyskoczą.


